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PROLOG

Simon Trott stał na kołyszącym się pokładzie „Cosimy” i poprzez
aksamitną ciemność nocy obserwował ogień. Paliło się tuż przy brzegu.
Nie był to pożar, lecz seria gwałtownych wybuchów, które rzucały na fale
piekielną poświatę.

– To on – powiedział kapitan „Cosimy” do Trotta, zatrzymując się przy
dziobie. – „Max Havelaar”. Sądząc po tych fajerwerkach, szybko zatonie. –
Odwrócił się i zawołał do sternika: – Cała naprzód!

– Nie ma szansy, żeby ktoś się uratował – zauważył Trott.
– Wysyłają sygnał SOS. Komuś jednak się udało.
Kiedy zbliżyli się do tonącego statku, płomienie wzbiły się nagle w niebo

jak fontanna, rozrzucając wokół iskry. Na oceanie zapłonęły kałuże
płynnego ognia.

– Zwolnij! Paliwo na wodzie! – Kapitan próbował przekrzyczeć ryk
silników. – I uważać na rozbitków!

Simon Trott wpatrywał się w kipiel. „Max Havelaar” od strony rufy
zanurzał się coraz bardziej. Ster był już prawie niewidoczny, dziób sterczał
w stronę nieba. Jeszcze kilka minut i pogrąży się w falach. Woda była tu
głęboka, a podniesienie z dna praktycznie niemożliwe. Dwie mile od
hiszpańskiego wybrzeża „Havelaar” pójdzie na wieczny spoczynek.

Kolejna eksplozja wyrzuciła w powietrze spalone szczątki, rysując na
wodzie złote kręgi. Podczas tych kilku sekund, zanim to sztuczne
oświetlenie przygasło, na skraju ciemności Trott zauważył nieznaczny
ruch. Dobre dwieście metrów od tonącego statku, poza linią ognia, na
wodzie chybotał się podłużny wąski kształt.

– Tutaj! Tu jesteśmy! – rozległy się głosy.
– Łódź ratunkowa – rzekł kapitan, kierując reflektory w stronę głosów. –

Na godzinie drugiej!
Sternik zmienił kurs, zwolnił i przeprowadził dziób pomiędzy plamami

płonącego paliwa. Trott usłyszał radosne krzyki ocaleńców, niezrozumiały
włoski bełkot. Ilu ich jest? – zastanawiał się, wytężając wzrok. Pięciu.
Może sześciu. W świetle reflektorów dostrzegł ich machające ręce. Byli
szczęśliwi, że żyją. I że nadeszła pomoc.

– To chyba większość załogi – stwierdził kapitan.
– Wszyscy na pokład.
Na rozkaz kapitana załoga „Cosimy” w kilka sekund stawiła się na górze.

Dziób ciął powierzchnię wody, a ludzie zebrani przy barierkach stali
w ciszy, ze wzrokiem utkwionym w rysującej się przed nimi łodzi
ratunkowej.

W ostrym świetle szperacza Trott stwierdził, że jest ich szóstka.



Wiedział, że z Neapolu „Max Havelaar” wypłynął z ośmioosobową załogą.
Czy w wodzie jest jeszcze dwóch?

Odwrócił się i popatrzył w stronę odległego wybrzeża.
– Tu „Cosima”! Skąd jesteście? – krzyknął Trott.
– Z „Maxa Havelaara”! – zawołano z łodzi.
– To cała załoga?
– Dwóch nie żyje!
– Na pewno?
– Silnik! Wybuch! Jeden został pod pokładem.
– A ósmy?
– Wpadł do wody. Nie umiał pływać!
To załatwia sprawę, pomyślał Trott. Załoga „Cosimy” obserwowała

sytuację, czekając na rozkazy.
Łódź kołysała się na wodzie obok burty.
– Trochę bliżej! – krzyknął Trott w stronę rozbitków. – Rzucimy wam linę.
Jeden z mężczyzn wychylił się, by ją złapać. Trott odwrócił się i dał

swoim ludziom sygnał.
Mężczyznę z ramionami wyciągniętymi w stronę rzekomych wybawicieli

dosięgła pierwsza seria. Nie zdążył nawet krzyknąć. Pod naporem kul
z „Cosimy” bezbronni mężczyźni padali jak muchy. Ich krzyki zagłuszał
odgłos wystrzałów z broni automatycznej.

Gdy strzały ucichły, w łodzi zostały skulone ciała. Zapadła cisza,
przerywana jedynie pluskiem odbijającej się od kadłuba wody.

Ostatni wybuch na tonącym statku wyrzucił w powietrze chmurę iskier.
Dziób „Maxa Havelaara” sterczał przez chwilę absurdalnie w niebo,
a potem zniknął pod powierzchnią wody.

Podziurawiona kulami łódź ratunkowa zanurzyła się już do połowy. Jeden
z członków załogi „Cosimy” wrzucił do niej kotwicę. Łódź przechyliła się
i ciała zsunęły się do wody.

– Zadanie wykonane, kapitanie – zakomunikował Trott i z miną
wyrażającą poczucie dobrze wykonanej pracy zwrócił się w stronę steru. –
Proponuję wrócić…

Nagle urwał i utkwił wzrok w jakimś punkcie oceanu, kilkadziesiąt
metrów dalej. Co to za hałas? Po powierzchni wody rozchodziły się kręgi
odbitego blasku ognia. I znowu jakiś odgłos. Na fali pokazało się coś
srebrnego, a potem znów zniknęło.

– Tam! – zawołał Trott. – Ognia!
Jego ludzie spojrzeli na niego ze zdziwieniem.
– Widziałeś coś? – zapytał kapitan.
– Na czwartej godzinie. Coś wypłynęło.
– Nie widzę.
– Strzelajcie, na wszelki wypadek.
Ktoś wykonał rozkaz. Śmiercionośny deszcz kul wyrysował na



powierzchni wody rozbryzgującą się linię.
Potem nie pokazało się już nic. Ocean był gładki jak szkło.
– Na pewno coś widziałem – upierał się Trott.
Kapitan wzruszył ramionami.
– Teraz już nic nie zobaczysz. – Odwrócił się do sternika i zawołał: –

Wracamy do portu!
Trott podszedł do steru, nie odwracając wzroku od powierzchni oceanu.

Kiedy silniki statku zahuczały, odniósł wrażenie, że nad powierzchnię znów
wyskoczył jakiś srebrny kształt, który po sekundzie zniknął.

Ryba, pomyślał z ulgą i zadowolony z siebie, odwrócił głowę. Tak. To na
pewno ryba.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Małe włamanko. Tylko o to proszę. – Veronica Cairncross patrzyła na
niego szafirowymi oczami pełnymi łez. Ubrana była w elegancką jedwabną
wydekoltowaną suknię, której spódnica układała się malowniczo na
kanapie.

Rude włosy miała przeplecione sznurami perełek i upięte przemyślnie na
czubku głowy. W wieku trzydziestu trzech lat była znacznie ładniejsza niż
osiem lat temu, gdy zobaczył ją po raz pierwszy. Przez te lata zdobyła,
poza tytułem, wyczucie stylu, które nigdy jej nie zawiodło, i umiejętność
błyskotliwej riposty, która czyniła ją mile widzianym gościem na
najświetniejszych przyjęciach Londynu. Ale jedno się nie zmieniło –
Veronica pozostała idiotką.

Bo jak inaczej wytłumaczyć kłopotliwe położenie, w którym na własne
życzenie się znalazła?

I znowu, pomyślał ze znużeniem, stary wierny kumpel Jordan Tavistock
musi przyjść na ratunek. Rzeczywiście Veronica potrzebuje pomocy, ale jej
prośba była tak dziwaczna, połączona z tak ponurym ryzykiem, że
w pierwszym odruchu stanowczo odmówił.

– Wykluczone, Veronico. Nie zrobię tego.
– Jordie, nawet dla mnie? Pomyśl, co się ze mną stanie, jeżeli tego nie

zrobisz. Jeśli on pokaże te listy Oliverowi…
– To biedny stary Ollie dostanie szału. Będziecie się kłócić przez kilka

dni, a potem ci wybaczy.
– A jeśli nie? A jeżeli… zażąda… – westchnęła i spuściła wzrok –

rozwodu?
– Doprawdy, Veronico – teraz westchnął Jordan – powinnaś o tym

pomyśleć, zanim wplątałaś się w ten romans.
– Nie pomyślałam, i w tym cały problem. Nie sądziłam, że Guy będzie

robił takie trudności. Przecież nie złamałam mu serca! Nie byliśmy w sobie
zakochani, nic z tych rzeczy. A teraz okazał się takim gnojkiem! Grozi, że
ujawni całą historię. Czy dżentelmen może tak nisko upaść? Gdyby nie te
listy, mogłabym się wszystkiego wyprzeć. Moje słowo przeciwko jego
słowu. Wiem, że Ollie uwierzyłby mnie.

– Co właściwie jest w tych listach?
Veronica opuściła głowę.
– To, czego nie powinnam była napisać.
– Wyznanie miłości? Czułe słówka?
– Gorzej – jęknęła.



– Bardziej dosadnie?
– Dużo bardziej.
Jordan popatrzył na jej pochyloną głowę, perełki i rudozłote włosy

połyskujące w świetle lampy. Trudno uwierzyć, że ta kobieta kiedyś mnie
pociągała, pomyślał. Ale to było dawno, miał wtedy dwadzieścia dwa lata
i był trochę łatwowierny, z czego już chyba wyrósł.

Veronica Dooley pojawiła się w jego towarzyskich kręgach u boku
starego przyjaciela z Cambridge. Kiedy ten się wycofał, Jordan
odziedziczył po nim względy dziewczyny i przez kilka zwariowanych
tygodni myślał, że jest zakochany. Ale rozsądek zwyciężył. Rozstali się
w przyjaźni i pozostali przyjaciółmi przez następne lata. Ona poślubiła
Olivera Cairncrossa, i chociaż sir Oliver był starszy o dobre dwadzieścia
lat od młodej żony, była to idealna para, klasyczny mariaż fortuny
i olśniewającej urody. Jordanowi wydawało się, że oboje są zadowoleni.

Chyba się pomylił.
– Radzę ci się przyznać. Powiedz mężowi o romansie. Wybaczy ci.
– Ale problem nie zniknie. Guy wyśle listy do niewłaściwych ludzi. Jeżeli

pokażą się na Fleet Street, Ollie zostanie publicznie upokorzony.
– Myślisz, że Guy posunąłby się do tego?
– Nie mam wątpliwości. Zapłaciłabym mu, gdybym miała pewność, że to

odniesie skutek. Ale po tym, jak przegrałam tyle pieniędzy w Monte Carlo,
Ollie bardzo ograniczył mi wydatki, a od ciebie nie mogłabym pożyczyć. Są
rzeczy, o które nie wypada prosić przyjaciół.

– Włamanie, jak rozumiem, do nich nie należy – zauważył Jordan kąśliwie.
– Jakie włamanie! To ja napisałam te listy, a więc są moje. Odbieram tylko

to, co należy do mnie. – Pochyliła się, jej oczy zaiskrzyły jak diamenty. –
Jordie, to nie będzie trudne. Wiem, w której są szufladzie. W sobotę
wieczorem odbędzie się przyjęcie zaręczynowe twojej siostry. Gdybyś go
zaprosił…

– Beryl nie znosi Guya Delanceya.
– Mimo to zaproś go! Kiedy będzie tu żłopał szampana…
– Ja się włamię do jego domu? – Jordan potrząsnął głową. – A jeżeli mnie

złapią?
– Jego służba w sobotę wieczorem ma wolne. Dom będzie pusty. A jeżeli

cię złapią, to im powiesz, że to kawał. Weź ze sobą nadmuchiwaną lalkę
albo coś w tym stylu. Powiesz, że chciałeś mu ją włożyć do łóżka. Uwierzą
ci. Któż by nie uwierzył w słowo Tavistocka?

Spochmurniał.
– I dlatego mnie o to prosisz? Ponieważ należę do Tavistocków?
– Nie. Proszę ciebie, bo jesteś najinteligentniejszym mężczyzną, jakiego

znam. Bo nigdy, przenigdy nie zdradziłeś żadnego z moich sekretów. –
Uniosła wysoko głowę i spojrzała mu w oczy z pełnym zaufaniem. – Bo
tylko na ciebie jedynego w całym świecie mogę liczyć.



Cholera. Musiała to powiedzieć.
– Jordie, zrobisz to dla mnie? – spytała cichutko. – Powiedz, że tak.
Ze znużeniem podparł głowę dłonią.
– Pomyślę o tym – odparł, zapadł się w fotel i z rezygnacją popatrzył na

przeciwległą ścianę, na portrety swoich przodków. Dystyngowanych
dżentelmenów. Nie było między nimi żadnego włamywacza. Aż do teraz.

W pokojach służby światła zgasły o jedenastej pięć. Stary dobry
Whitmore był punktualny jak zwykle. O dziewiątej obszedł dom, sprawdził,
czy wszystko jest zamknięte. Pół godziny później uporządkował pokoje na
dole, pokręcił się w kuchni, zaparzył herbatę. O dziesiątej poszedł na górę
i zanurzył się w niebieskiej poświacie swojego telewizora. O jedenastej
pięć zgasił światło.

Tak było codziennie, przez cały tydzień. Clea Rice, która obserwowała
dom Guya Delanceya od poprzedniej soboty, przypuszczała, że Whitmore
będzie tak robił do śmierci.

Bezpiecznie ukryta za cisowym żywopłotem, wyprostowała się i zaczęła
przestępować z nogi na nogę, by nie zdrętwieć. Trawa była mokra i jej
wąskie spodnie przyklejały się do łydek.

Chociaż noc była ciepła, poczuła dreszcz. Nie z powodu wilgotnego
ubrania, ale z podniecenia i oczekiwania. No i strachu. Niezbyt wielkiego –
miała wystarczająco dużo zaufania do swoich umiejętności, by wierzyć, że
nikt jej nie złapie. Ale zawsze jest ryzyko.

Da służącemu na zaśnięcie dwadzieścia minut. Dziś wieczorem Guy
Delancey może wrócić z przyjęcia wcześniej, a ona chciała być daleko
stąd, kiedy będzie wchodził do domu.

Chyba Whitmore już zasnął. Clea wysunęła się zza żywopłotu i przebiegła
przez trawnik. Zatrzymała się dopiero pod osłoną krzewów. Złapała
oddech i oceniła sytuację. W domu panowała cisza. Na jej szczęście
Delancey nie cierpiał psów. Okrążyła dom i przebiegła przez taras do
drzwi. Tak jak się tego spodziewała, były zamknięte, lecz nietrudno było je
otworzyć. Poświeciła sobie latarką i stwierdziła, że to klasyczny zamek
z ząbkami, trochę zardzewiały, i chyba taki stary jak dom. Wyjęła komplet
kluczy szkieletowych i zaczęła próby. Pierwsze trzy nie pasowały. Włożyła
czwarty, obróciła powoli i poczuła, jak ząbek wślizguje się w wycięcie.

Łatwizna.
Weszła do biblioteki. W świetle księżyca widziała książki na półkach, ale

teraz przyszło najtrudniejsze – gdzie jest Oko Kaszmiru? Na pewno nie
w tym pokoju, pomyślała, omiatając ściany światłem latarki. Jest nazbyt
dostępny dla gości, kompletnie niezabezpieczony przed złodziejami. Mimo
to szybko go przeszukała.

Jednak Oka Kaszmiru nie znalazła.
Wyśliznęła się z biblioteki do holu, potem obejrzała salon i solarium na



parterze. Nie zawracała sobie głowy kuchnią i jadalnią. Delancey nie
wybrałby miejsca tak łatwo dostępnego dla służby.

Zostały tylko pokoje na górze. Clea weszła po schodach cicho jak kot. Na
podeście przystanęła, nasłuchując. Wiedziała, że po lewej ma skrzydło dla
służby. Sypialnia Delanceya musi być po prawej, skręciła więc i poszła
prosto do ostatniego pokoju.

Drzwi nie były zamknięte. Weszła i cichutko zamknęła je za sobą. Przez
balkonowe okno wlewało się światło księżyca, oświetlając wspaniały pokój.
Na wysokich na cztery metry ścianach wisiały obrazy, ogromne łoże
z baldachimem mogłoby pomieścić cały harem. Wystroju dopełniała
olbrzymia komoda, dwuskrzydłowa szafa, stoliki nocne i biurko. Obok
drzwi balkonowych, na antycznym perskim dywanie, stał stolik do herbaty
i dwa fotele.

Clea jęknęła. Trzeba godzin, by przeszukać ten pokój.
Czas leci, zaczęła więc od szuflad w biurku. Sprawdziła, czy nie ma

skrytek, a potem skierowała się do szafy, która górowała nad pokojem jak
olbrzymia skała. Już miała otworzyć jej drzwi, kiedy usłyszała jakiś hałas
i zamarła.

Za drzwiami balkonowymi działo się coś dziwnego. Pnącza wisterii
trzęsły się gwałtownie. Nagle w gęstwinie liści ukazała się sylwetka. Clea
najpierw zobaczyła głowę mężczyzny, a kiedy w świetle księżyca zabłysły
blond włosy, schowała się za szafę.

No to świetnie. Następnym razem trzeba będzie brać numerki, żeby
włamywać się po kolei. Tego nie przewidziała – konfrontacji z konkurencją.
I do tego niekompetentną, pomyślała z odrazą, kiedy usłyszała
przewracającą się doniczkę. Nastąpiła cisza. Włamywacz nasłuchiwał.
Stary Whitmore musi być kompletnie głuchy, pomyślała Clea.

Drzwi balkonowe skrzypnęły i się otworzyły. Clea skurczyła się w sobie.
A jeśli ją zobaczy? Zaatakuje? Nie miała ze sobą niczego, czym mogłaby
się bronić.

Podskoczyła na dźwięk głuchego uderzenia i zirytowanego głosu
włamywacza.

– Niech to wszystko szlag!
O Boże. Ten facet jest bardziej niebezpieczny dla siebie niż dla niej.
Gdy kroki przybliżały się, Clea niemal wcisnęła się w ścianę. Włamywacz

otworzył drzwi szafy. Clea usłyszała odgłos przesuwanych wieszaków,
a potem wysuwanej szuflady. Przez szparę w drzwiach zobaczyła, że
zapaliła się latarka. Mężczyzna mruczał coś do siebie z akcentem
wskazującym na przynależność do wyższych sfer.

– Chyba zwariowałem. Musiałem dostać kota. Nie rozumiem, jak dałem
się jej wrobić…

Clea nie zdołała poskromić ciekawości. Wychyliła się i zajrzała przez
szparę między zawiasami. Facet wpatrywał się w otwartą szufladę ze



zdumieniem. Miał wyraźnie zarysowany profil, zdradzający
arystokratyczne pochodzenie. Włosy koloru dojrzałej pszenicy były
potargane od szamotaniny z pnączami wisterii. Nie był ubrany jak
włamywacz. W smokingu i czarnej muszce wyglądał raczej jak uciekinier
z przyjęcia.

Włożył głębiej rękę do szuflady i nagle wydał z siebie pomruk
zadowolenia. Nie widziała, co z niej wyjął. Błagam, żeby to nie było Oko
Kaszmiru. Być już tak blisko i je stracić…

Przysunęła się bliżej do otworu i wytężyła wzrok ponad ramieniem
włamywacza, by zobaczyć, co wkładał do kieszeni. Wpatrywała się tak
intensywnie, że nie miała czasu zareagować, kiedy mężczyzna
nieoczekiwanie schwycił drzwi szafy i ją zamknął. Clea odskoczyła
i uderzyła ramieniem o ścianę. Nastąpiła cisza.

Powoli snop światła prześliznął się za kant szafy, po czym ukazał się zarys
głowy mężczyzny. Clea mrugnęła, bo światło ją oślepiło. Nie widziała go, za
to on widział ją doskonale. Długo stali nieruchomo, a potem usłyszała jego
głos:

– Do cholery, kim jesteś?
Postać za szafą nie odpowiedziała. Jordan powoli przesunął snopem

światła po postaci intruza, odnotowując w myślach obcisłą czapkę zsuniętą
aż do brwi i uczernioną dla kamuflażu twarz, czarny golf i spodnie.

– Pytam po raz ostatni. Kim jesteś?
Odpowiedział mu tajemniczy uśmiech. To go zaskoczyło. I wtedy postać

w czerni skoczyła jak kot. W wyniku zderzenia wylądował na jednej
z kolumn łoża. Czarna postać natychmiast rzuciła się w stronę balkonu.
Jordan w ostatniej chwili zdołał chwycić ją za spodnie. Oboje upadli na
podłogę i zderzyli się z biurkiem, zrzucając na siebie deszcz piór
i ołówków. Czarna postać wydostała się nagle z uścisku i wbiła Jordanowi
kolano w podbrzusze. Pod wpływem bólu i mdłości omal jej nie puścił.
Nagle spostrzegł rękę macającą podłogę, a potem ostrze noża do
otwierania listów skierowane w swoją stronę.

Wykręcił przeciwnikowi nadgarstek i zmusił do wypuszczenia noża.
Broniąc się przed uderzeniami pięści, w wirze walki zerwał z głowy
napastnika czapkę.

Na podłogę spadła kaskada wspaniałych jasnych włosów i rozlała się
w plamę połyskującą w świetle księżyca. Jordan wpatrywał się w nią
w oszołomieniu. Kobieta.

Przez dłuższą chwilę nie odrywali od siebie wzroku, oddychając szybko
i ciężko. Serca ich dudniły.

Kobieta. Jego ciało zareagowało w sposób automatyczny i typowo męski.
Była zbyt blisko. I była bardzo kobieca.

– Puść mnie – wyszeptała.
– Najpierw powiedz mi, kim jesteś.



– Bo co?
– Bo cię… bo…
Uśmiechnęła się do niego. Jej usta były tak blisko, że zupełnie stracił

rezon.
Dopiero odgłos zbliżających się kroków sprawił, że mózg Jordana zaczął

znowu funkcjonować. W szparze pod drzwiami pojawiło się światło i męski
głos zawołał:

– Co się dzieje? Kto tu jest?
W mgnieniu oka oboje skoczyli na równe nogi i rzucili się na balkon.

Kobieta pierwsza pokonała balustradę i niczym małpka pomknęła w dół,
przytrzymując się wisterii. Kiedy Jordan zdołał zeskoczyć, ona już biegła
przez trawnik. Dopadł ją przy żywopłocie i zatrzymał.

– Co tam robiłaś? – zażądał odpowiedzi.
– A ty co robiłeś? – odparowała.
W domu zapaliły się światła i z balkonu ktoś wołał:
– Złodzieje! Ja wam pokażę! Zaraz tu będzie policja!
– Nic tu po mnie – rzekła kobieta i pobiegła do lasu.
Jordan westchnął.
– Święta racja.
I ruszył za nią.
Przebiegli razem kilometr czy dwa, starając się unikać kolczastych

krzaków i nisko wiszących gałęzi. Teren był nierówny, ale dziewczyna była
niezmordowana. Dopiero gdy dotarli do przeciwległego krańca lasku,
Jordan zauważył, że jej oddech stał się urywany.

Był zupełnie wykończony, gdy zatrzymali się na skraju pola, by
odetchnąć. Na bezchmurnym niebie światło księżyca rozlewało się jak
mleko. Ciepły wiaterek niósł zapach spadających jesiennych liści.

– Powiedz mi – wykrztusił pomiędzy jednym a drugim haustem powietrza
– żyjesz z tego?

– Nie jestem złodziejką, jeżeli o to pytasz.
– Ale zachowujesz się jak złodziejka. I ubierasz.
– Nie jestem złodziejką. – Gdy oparła się o pień drzewa, widać było, jaka

jest zmęczona. – A ty?
– Ja? Skąd! Nie jestem złodziejem. Chciałem zrobić komuś kawał. To

wszystko.
– Rozumiem.
Podniosła głowę, by mu się przyjrzeć. W księżycowym świetle widać było

malujący się na jej twarzy sceptyczny uśmieszek. Teraz, kiedy nie szarpali
się jak para dzikusów, stwierdził, że jest drobna. Przypomniał sobie, jak jej
okrągłości dobrze układały się pod ciężarem jego ciała, i ogarnął go nagły
przypływ pożądania.

Nie mógł dobrze rozpoznać jej rysów z powodu kamuflażu, ale jej głos
łatwo było zapamiętać. Niski i gardłowy, jak mruczenie kota. To nie



Angielka. Amerykanka?
Dalej mu się przyglądała.
– Co wyjąłeś z szafy? – zapytała. – To też miał być kawał?
– Widziałaś?
– Widziałam. – Podniosła wyzywająco głowę. – No i udowodnij mi teraz,

że to dla draki.
Sięgnął z westchnieniem pod smoking. Natychmiast odskoczyła

i zakręciła się na pięcie, by uciekać.
– Zaczekaj. Nie mam broni. To tylko futerał. Coś w rodzaju ukrytego

plecaka.
Odsunął zamek błyskawiczny. Stała kilka metrów dalej, gotowa do

ucieczki na pierwszy sygnał o zagrożeniu.
– To trochę dziecinne – powiedział, ciągnąc za pokrowiec. Zawartość

nagle wypadła i kobieta pisnęła ze strachu. – Widzisz? To nie jest broń. To
nadmuchiwana lalka. Naga kobieta.

– Wykonana z anatomiczną dokładnością? – zapytała z ironią w glosie.
– Nie wiem. To znaczy… nie sprawdzałem.
Spojrzała na niego z politowaniem.
– Ale to dowodzi, że byłem tam tylko dla kawału – oznajmił, usiłując

wepchnąć lalkę z powrotem do futerału.
– Dowodzi tylko, że przygotowałeś się na wypadek, gdyby cię złapano. Co

w twoim przypadku było bardzo prawdopodobne.
– A ty się przygotowałaś? Gdyby ciebie złapano?
– Nie sądziłam, że mnie złapią. Zupełnie dobrze mi szło. Dopóki ty się nie

wchrzaniłeś.
– Co ci dobrze szło? Włamanie?
– Mówiłam ci, że nie jestem złodziejką.
– To dlaczego się włamałaś?
– Żeby coś udowodnić.
– A co?
– Że można to zrobić. Właśnie udowodniłam panu Delanceyowi, że

potrzebuje systemu alarmowego. I moja firma go zainstaluje.
– Pracujesz dla firmy ochroniarskiej? Której?
– A dlaczego pytasz?
– Mój przyszły szwagier jest z tej branży. Może zna twoją firmę.
Uśmiechnęła się ponętnie.
– Pracuję dla Nimrod Associates.
A potem odkręciła się na pięcie i odeszła.
– Zaczekaj.
Pomachała ręką w rękawiczce, ale się nie odwróciła.
– Nie dosłyszałem twojego nazwiska! – zawołał.
– Ani ja twojego! I tak trzymajmy.
W mroku zajaśniały jej włosy, a potem znikła. Noc się stała nagle



zimniejsza, ciemności pogłębiły. Jedynym śladem, jaki po niej pozostał, było
pożądanie.

Dlaczego pozwolił jej odejść? Jasne, że jest złodziejką, ale co mógł
zrobić? Zaciągnąć ją na policję? Wytłumaczyć, że zastał ją w sypialni Guya
Delanceya, gdzie żadne z nich nie miało prawa się znaleźć?

Pokręcił ze znużeniem głową i ruszył do samochodu, który zaparkował
o kilometr dalej. Musi się pospieszyć. Robi się późno i ktoś może
zauważyć, że nie ma go na przyjęciu. Przynajmniej jego misja zakończyła
się powodzeniem. Ukradł listy Veroniki. Teraz je odda, a jej pozwoli na
wylewne podziękowania za uratowanie reputacji.

A potem ją udusi.



ROZDZIAŁ DRUGI

Zabawa w Chetwynd trwała w najlepsze. Poprzez okna sali balowej
dochodził gwar, dźwięki muzyki i odgłos stukających kieliszków od
szampana. Jordan zatrzymał się na podjeździe i zastanawiał się, którędy
wejść. Tylnymi drzwiami? Nie, musiałby przemknąć się przez kuchnię
i personel mógłby to uznać za podejrzane. Po drabinkach dla pnączy do
sypialni wuja Hugh? Zdecydowanie nie; na dzisiaj miał dosyć wojowania
z roślinami. Wejdzie po prostu głównymi drzwiami i będzie liczył na to, że
nikt z rozochoconych już gości nie zauważy, w jakim jest stanie.

Poprawił muszkę i strzepnął listki i gałązki ze smokingu, a potem wszedł
frontowym wejściem.

Ku jego uldze w holu nie było nikogo. Minął na palcach drzwi do sali
balowej i wszedł na schody. Był już prawie na pierwszym piętrze, kiedy
z dołu ktoś go zawołał.

– Jordie, gdzie się podziewałeś?
Tłumiąc westchnienie, Jordan odwrócił się i ujrzał na dole swoją siostrę

Beryl. W zielonej aksamitnej sukni opadającej z nagich ramion, z czarnymi
włosami upiętymi wysoko, wyglądała bardzo pięknie. Miłość dobrze na nią
działa, pomyślał. Od czasu zaręczyn z Richardem Wolfem, miesiąc temu,
Jordan rzadko widywał ją bez uśmiechu.

Teraz jednak nie uśmiechała się. Patrzyła na jego pomięty smoking,
pobrudzone spodnie i zabłocone buty. Pokręciła głową.

– Boję się pytać.
– To nie pytaj.
– Co ci się stało?
Odwrócił się i pokonał kilka kolejnych stopni.
– Poszedłem na spacer.
– To wszystko?
Z szelestem halek wbiegła za nim na schody.
– Najpierw mnie zmuszasz, żeby zaprosić tego okropnego Guya

Delanceya, który pije jak smok i podszczypuje kobiety, a potem znikasz.
I pojawiasz się w takim stanie.

Jordan wszedł do swojej sypialni.
A Beryl za nim.
– Byłem na długim spacerze.
– A to jest długie przyjęcie.
– Beryl, bardzo mi przykro z powodu Guya, ale nie mogę teraz o tym

rozmawiać. Nie dotrzymałbym słowa.



– Rozumiem. – Podeszła do drzwi i zerknęła na niego. – Umiem dochować
tajemnicy.

– Ja też, i dlatego nic nie mówię.
– Lepiej się przebierz. Bo ktoś może spytać, dlaczego wspinałeś się po

pnączach wisterii.
Wyszła, zamykając drzwi za sobą.
Jordan dopiero teraz zauważył liść wystający z butonierki. Włożył inny

smoking, wyczesał gałązki z włosów i poszedł na dół, by dołączyć do gości.
Chociaż było już dobrze po północy, szampan lał się strumieniami, a w sali

balowej było równie wesoło jak półtorej godziny wcześniej, gdy wychodził.
Porwał kieliszek z mijającej go tacy i wmieszał się w tłum. Nikt nie
wspomniał jego nieobecności, może nikt jej nie zauważył. Po drugiej
stronie sali stoły były zastawione wspaniałymi przekąskami. Wziął kawałek
szkockiego łososia. Włamywanie się to ciężka praca i był teraz głodny jak
wilk.

Powiew perfum i muśnięcie ramienia dłonią sprawiły, że się odwrócił.
Stała za nim Veronica Cairncross.

– No i? – szepnęła z niepokojem. – Jak ci poszło?
– Nie najlepiej. Nie miałaś racji, mówiąc, że służba ma wolne.

Kamerdyner był w domu. Mógł mnie złapać.
– No nie – jęknęła cicho. – A więc ci się nie udało…
– Wprost przeciwnie. Są na górze.
– Zrobiłeś to! – Na twarzy Veroniki odmalował się pełen szczęścia

uśmiech. – Och, Jordie! – Objęła go i upaprała mu smoking łososiem. –
Ocaliłeś mi życie.

– Wiem, wiem. – Zobaczył, że zbliża się do nich mąż Veroniki, Oliver,
toteż natychmiast uwolnił się z jej ramion. – Ollie idzie – rzekł półgłosem.

Veronica odwróciła się i automatycznie włączyła swój tysiącwatowy
uśmiech.

– Kochanie, jesteś wreszcie! Zgubiłeś się.
– Nie widać, żebyś się za mną stęskniła – mruknął sir Oliver, po czym

przyjrzał się ponuro Jordanowi, jak gdyby chciał ocenić jego prawdziwe
zamiary.

Biedny gość, pomyślał Jordan. Każdy mężczyzna, który poślubiłby
Veronicę, zasługiwałby na litość. Sir Oliver jest przyzwoitym facetem,
potomkiem świetnej rodziny Cairncrossów, producentów ciasteczek do
herbaty. Starszy od niej o dwadzieścia lat, łysy jak kula bilardowa, zdołał
zdobyć jej rękę – i włożyć na jej palce dostateczną ilość brylantów.

– Robi się późno. Veronico, powinniśmy już iść.
– Tak wcześnie? Dopiero po dwunastej.
– Rano mam zebranie. Jestem trochę zmęczony.
– No dobrze, widzę, że rzeczywiście musimy – westchnęła i posłała

Jordanowi przebiegły uśmiech. – Dziś chyba będę dobrze spała.



Dopilnuj tego, żebyś spała z mężem, pomyślał Jordan i pokręcił głową.
Kiedy wreszcie się pożegnali, Jordan spojrzał na tłusty kawałek łososia

przyklejony do klapy. Cholera, kolejny smoking do wyrzucenia. Wytarł
plamę najlepiej jak potrafił, wziął kieliszek z szampanem i znów zmieszał
się z tłumem.

W pobliżu orkiestry znalazł swojego przyszłego szwagra, Richarda Wolfa.
Wyglądał na szczęśliwego, ale trochę oszołomionego – tak jak powinien
wyglądać przyszły pan młody.

– Jak się ma nasz gość honorowy? – spytał Jordan.
Richard uśmiechnął się.
– Leczy dłoń spuchniętą od uścisków.
– Powinieneś je dozować.
Uwagę Jordana zwrócił czyjś tubalny śmiech. To Guy Delancey, dobrze

już wstawiony, pochylał się niebezpiecznie blisko nad biuściastą młodą
damą.

– Niestety – zauważył Jordan – nie wszyscy wierzą w dozowanie.
– Nie żartuj – odrzekł Wolf, także zerkając na Delanceya. – Ten facet

próbował dziś startować do Beryl, tuż pod moim nosem.
– Broniłeś jej honoru?
– Nie musiałem – roześmiał się Richard. – Sama sobie świetnie poradziła.
Ręka Delanceya spoczywała teraz na pośladku panny Biuściastej i powoli

się zsuwała w dół.
– Co kobiety widzą w takich facetach jak on? – zapytał Richard.
– Seksapil? – zgadywał Jordan. W końcu Guy jest przystojny. – Kto wie, co

ciągnie kobiety do pewnego typu mężczyzn?
Bóg tylko wie, co popchnęło Veronicę Cairncross w ramiona Delanceya.

Ale już uwolniła się od niego. Jeżeli ma trochę oleju w głowie, to się
wreszcie ustatkuje.

Jordan wrócił myślami do Richarda.
– Słyszałeś kiedyś o firmie ochroniarskiej Nimrod Associates?
– Tutejszej czy zagranicznej?
– Nie wiem, chyba miejscowej.
– Nie, nigdy. Ale mogę sprawdzić.
– Tak? Byłbym ci wdzięczny.
– Dlaczego się nimi interesujesz?
– Och… – Jordan wzruszył ramionami. – W jakiejś rozmowie pojawiła się

ta nazwa.
Cholera, ma doświadczenie w wywiadzie, czasem to pomaga, a czasem

przeszkadza.
Musi na niego uważać.
Na szczęście podeszła Beryl i ucałowała swojego przyszłego męża. Jeżeli

Richard miał w zanadrzu jakieś pytania, to o nich zapomniał, całując
narzeczoną. Jeszcze jeden pocałunek, splecione dłonie i dla biednego



Richarda świat już nie istniał.
Młodzi kochankowie, hormony buzują, pomyślał Jordan i skończył drinka.

Tej nocy jego hormony też zbudziły się do życia, a teraz podsycał je
szmerek po licznych kieliszkach szampana. I myśli o tej kobiecie.

Nie mógł o niej zapomnieć. Ani o głosie, ani śmiechu, ani kociej gibkości
ciała…

Szybko odstawił kieliszek. Wspomnienia są wystarczająco upajające.
Poszukał wzrokiem tacy z wodą sodową i zauważył, że do sali wchodzi wuj
Hugh.

Cały wieczór Hugh odgrywał rolę jowialnego pana domu i dumnego wuja
przyszłej panny młodej. Z radością popijał szampana i flirtował z pannami,
które mogłyby być jego wnuczkami. Ale w tym szczególnym momencie
widać było, że wuj Hugh jest zdenerwowany.

Przeszedł przez salę, prosto w stronę Guya. Wymienili kilka słów, Guy
chwilę później, wyraźnie zaniepokojony, wyszedł i zawołał swojego szofera.

– Co się stało? – spytał Jordan.
Beryl, zaróżowiona od pocałunków Richarda, patrzyła na zbliżającego się

do nich wuja.
– Nie wygląda na zadowolonego.
– Paskudny koniec wieczoru – mamrotał Hugh pod nosem.
– Co się stało? – zapytała Beryl.
– Dzwonił kamerdyner Delanceya z wiadomością, że ktoś się włamał.

Najwidoczniej wszedł przez balkon prosto do sypialni. Co za bezczelność!
I do tego służący był w domu.

– Coś zginęło? – zainteresował się Richard.
– Jeszcze nie wiadomo. To głupie, ale człowiek czuje się winny.
– Winny? – Jordan zmusił się do śmiechu. – Dlaczego?
– Gdybyśmy nie zaprosili Delanceya na dzisiejszy wieczór, włamywacz nie

miałby okazji.
– To śmieszne – odrzekł Jordan. – Włamywacz… To znaczy, jeżeli to był

włamywacz…
– A dlaczego miałby to nie być włamywacz? – zaciekawiła się Beryl.
– Może być inne… wytłumaczenie. Prawda?
Nikt nie odpowiedział.
Jordan z uśmiechem upił łyk wody sodowej. Cały czas czuł na sobie

uważne spojrzenie siostry.

Kiedy Clea otworzyła drzwi swojego pokoju hotelowego, usłyszała, że
dzwoni telefon. Zanim zdążyła odpowiedzieć, umilkł, ale wiedziała, że
zaraz znów się odezwie. Tony pewnie się niecierpliwi. Nie miała jeszcze
ochoty z nim rozmawiać. Najpierw musi dojść do siebie po wieczorze,
który o mało nie skończył się katastrofą.

Poszperała w walizce i znalazła miniaturową buteleczkę brandy, którą



wzięła z samolotu. Poszła do łazienki, nalała trochę do szklanki do mycia
zębów i stanęła przed lustrem, przyglądając się sobie z przygnębieniem.
W samochodzie usunęła resztki szminki kamuflażowej, ale na skroniach
i po jednej stronie nosa zostały jeszcze smugi. Odkręciła kran, zmoczyła
ręcznik i wytarła twarz.

Telefon znowu zadzwonił.
Wróciła do pokoju i podniosła słuchawkę.
– Słucham?
– Clea? Co się stało?
Opadła na łóżko.
– Nie mam go.
– Weszłaś do domu?
– Oczywiście! Byłam tak blisko. Przeszukałam dół, potem poszłam na

górę, ale ktoś mi przeszkodził.
– Delancey?
– Nie. Inny włamywacz, wierz mi lub nie. Złodzieje chyba lubią dom

Delanceya.
Nastąpiła długa cisza, po czym Tony zadał jej pytanie, które natychmiast

ją zmroziło.
– Jesteś pewna, że to był tylko włamywacz? A nie jeden z ludzi van

Weldona?
Na sam dźwięk tego nazwiska zrobiło jej się zimno.
– Nie – wyszeptała.
– Przecież to możliwe. Mogli się domyśleć, czego szukasz. Teraz oni

zaczną go szukać.
– Nie mogli mnie śledzić! Byłam bardzo ostrożna.
– Clea, nie znasz tych ludzi…
– Dobrze ich znam! Wiem dokładnie, z kim mam do czynienia!
– Przepraszam. Pewnie, że wiesz. Lepiej niż kto inny. Ale słyszałem to

i owo.
– Co słyszałeś?
– Van Weldon ma przyjaciół w Londynie. I to wysoko postawionych.
– Wszędzie ma przyjaciół.
– Słyszałem też… – Tony ściszył głos. – Clea, jesteś dla nich warta milion

dolarów. Martwa.
Ręce zaczęły się jej trząść. Z desperacją łyknęła brandy. Oczy zaszły

łzami gniewu i rozpaczy. Gwałtownie zamrugała.
– Myślę, że powinnaś pójść na policję.
– Nie powtórzę więcej tego błędu.
– A jaki masz wybór? Będziesz uciekać przez resztę życia?
– Dowód jest tutaj. Muszę tylko go odnaleźć. Wtedy mi uwierzą.
– Sama nie dasz rady!
– Dam. Jestem tego pewna.



– Delancey wie, że ktoś się włamał. W ciągu dwudziestu czterech godzin
zabezpieczy dom.

– To zrobię to inaczej.
– Jak?
– Wejdę frontowymi drzwiami. Ma słabość do kobiet.
Tony jęknął.
– Clea, nie.
– Dam sobie z nim radę.
– Myślisz, że możesz…
– Jestem już dużą dziewczynką, Tony. Poradzę sobie z takim facetem jak

Delancey.
– Robi mi się niedobrze na myśl o tobie i tym… Idę na policję.
Clea odstawiła szklankę.
– Tony – powiedziała – nie ma innego sposobu. Teraz mam trochę luzu.

Może tydzień, zanim van Weldon domyśli się, gdzie jestem. Muszę to
wykorzystać.

– Nie pójdzie ci łatwo z Delanceyem.
– Dla niego będę kolejną nierozgarniętą blondynką. Bogatą. To powinno

go zainteresować.
– A jeżeli zainteresuje go za bardzo?
Clea zawahała się. Na myśl o pójściu do łóżka z obleśnym Delanceyem

zrobiło się jej niedobrze. Przy odrobinie szczęścia sprawy nie muszą zajść
tak daleko.

Już ona tego dopilnuje.
– Dam sobie radę. Ty trzymaj rękę na pulsie. Dowiedz się, czy coś

jeszcze pojawiło się na rynku. I nie pokazuj się.
Clea odłożyła słuchawkę i usiadła na łóżku, myśląc o swym ostatnim

spotkaniu z Tonym.
To było w Brukseli. Byli tacy szczęśliwi! Tony dostał nowy wózek

inwalidzki. Właśnie otrzymał wspaniałą prowizję od sprzedaży czterech
średniowiecznych tkanin włoskiemu przemysłowcowi. Clea miała jechać do
Neapolu, by sfinalizować tę transakcję. Świętowali razem nie tylko to, że
im się powiodło, ale i fakt, że udało im się w końcu wydostać z ciemnej
strefy. Mroku przeszłości, jaka stała się ich udziałem. Śmiali się i pili wino,
rozmawiali o mężczyznach w jej życiu i kobietach w jego, o szczególnych
zagrożeniach zalotów z wózka inwalidzkiego. A potem się rozstali.

Jak wielką różnicę może sprawić jeden miesiąc.
Sięgnęła po szklankę i wysączyła resztkę brandy. Potem podeszła do

walizki, pogrzebała w niej i wyjęła farbę do włosów. Przyjrzała się zdjęciu
na pudełku, zastanawiając się, czy nie powinna była wybrać czegoś
bardziej subtelnego. Nie, Guy Delancey to nie facet, który poleci na
subtelność. To nie w jego stylu.

„Rudy cynamonowy”. To powinno podziałać.



– Sprawdziłem nazwę Nimrod Associates – oznajmił Richard. – Nie ma
takiej firmy ochroniarskiej. Przynajmniej w Anglii.

Siedzieli we trójkę na tarasie, rozkoszując się późnym śniadaniem. Beryl
i Richard, jak zwykle przytuleni, śmiali się i wymieniali miłosne spojrzenia.
Czyli zachowywali się tak, jak tego oczekiwano od zaręczonej pary.

Lato kończy się, pomyślał Jordan z żalem. Ale słońce świeciło,
w ogrodach kwitły uparcie kwiaty, a śniadanie na chłodnym tarasie
pozwalało mu otrząsnąć się z zamroczenia po szampanie.

Dwie filiżanki kawy wystarczyły, by umysł Jordana wreszcie zaczął
funkcjonować. Nie tylko szampan sprawił, że rano był skołowany, ale i brak
snu. Budził się kilka razy, spocony, śniąc o tej kobiecie. Chociaż
w ciemnościach nie było widać twarzy, jej włosy tworzyły aureolę
srebrzystych fal. Wyciągała rękę, a palce pieściły jego twarz. Ciało miała
gorące i ponętne. Kiedy ich usta się spotkały, zanurzył dłoń w jej lokach
i poczuł, jak przytula się do niego w tym słodkim, starym jak świat tańcu.
Zajrzał w jej oczy. Oczy pantery. Teraz, w świetle poranka, sens snu był
jasny. Pantery. Niebezpiecznej kobiety.

Otrząsnął się i nalał sobie kolejną filiżankę kawy.
Beryl skubnęła kawałek grzanki z marmoladą pomarańczową, nie

spuszczając z niego wzroku.
– Powiedz mi, Jordie. Gdzie słyszałeś nazwę Nimrod Associates?
– Słucham? Nie pamiętam. To było dawno temu.
– Myślałem, że ktoś użył tej nazwy wczoraj wieczorem – odezwał się

Richard.
Jordan sięgnął po grzankę.
– Może wczoraj. Chyba Veronica ją wymieniła.
Beryl nie przestawała go obserwować. To była zła strona zażyłości

z siostrą – zawsze wiedziała, kiedy usiłował się wykpić od odpowiedzi.
– Zauważyłam, że ostatnio bardzo się zbliżyłeś do Veroniki. – Beryl

spróbowała go rozgryźć z innej strony.
– Próbujemy podtrzymywać przyjaźń.
– Kiedyś, o ile dobrze pamiętam, to było coś więcej.
– Wieki temu.
– Tak. Zanim wyszła za mąż.
Spojrzał na siostrę z udawanym zdumieniem.
– Chyba nie myślisz… Dobry Boże, chyba nie wyobrażasz sobie…
– Ostatnio dziwnie się zachowujesz. Próbuję zrozumieć, co się z tobą

dzieje.
– Nic. Nic się nie dzieje.
Poza tym, że zszedłem na drogę przestępstwa, pomyślał.
Wypił łyk zimnej kawy i o mało się nie zakrztusił, kiedy Richard

powiedział:
– Zobaczcie. Policja.



Wóz patrolowy skręcił na drogę należącą do posiadłości Chetwynd. Kiedy
zatrzymał się na podjeździe, wysiadł z niego posterunkowy Glenn
w szykownym mundurze i pomachał do trójki siedzącej na tarasie.

Podszedł do schodów, a Jordan pomyślał, że to koniec. Okryje się hańbą
i wtrącą go do więzienia. Jego twarz pokażą wszystkie gazety. Przyniesie
wstyd rodzinie…

– Dzień dobry państwu – przywitał się posterunkowy Glenn wesoło. – Czy
zastałem lorda Lovata?

– Właśnie się pan z nim minął – odparła Beryl. – Wuj Hugh pojechał na
tydzień do Londynu.

– No to może powinienem porozmawiać z panią.
– Proszę usiąść – Beryl uśmiechnęła się i wskazała krzesło – i zjeść

z nami śniadanie.
Posterunkowy usiadł i uśmiechnął się krzywo na widok filiżanki z kawą.

Ostrożnie wypił łyk tak, by nie zmoczyć wąsów.
– Przypuszczam, że wiecie już państwo o włamaniu do rezydencji pana

Delanceya.
– Słyszeliśmy o tym wczoraj – odrzekła Beryl. – Czy wie pan coś więcej na

ten temat?
– Tak. Domyślamy się już, z kim mamy do czynienia. – Posterunkowy

spojrzał na Jordana i znów na jego twarzy ukazał się uśmiech, który Jordan
niemrawo odwzajemnił.

– Doskonała robota policyjna – podsumowała Beryl.
– No, niezupełnie – przyznał posterunkowy. – To raczej sprawa

nieostrożności ze strony włamywaczki. Upuściła czapkę z pończochy.
Znaleźliśmy ją w sypialni pana Delanceya.

– Chce pan powiedzieć, że to była kobieta? – Richard nie posiadał się ze
zdumienia.

– Zakładamy, że tak, choć możemy się mylić. W czapce było kilka długich
włosów blond. Muszą sięgać jej – albo jemu – poniżej ramion. Czy to
państwu kogoś przypomina?

Znów popatrzył na Jordana.
– Nikt mi nie przychodzi do głowy – odrzekł Jordan szybko. – To znaczy,

w naszym kręgu znajomych są blondynki, ale to z pewnością nie
włamywaczki.

– To nie pierwsze włamanie w tej okolicy. Trzecie w tym roku.
A winowajcą może być ktoś, kogo państwo znają. Zdziwiłby się pan, panie
Tavistock, ile się zdarza przypadków nagannego zachowania nawet
w pańskich kręgach towarzyskich.

Jordan odkaszlnął.
– Nie do wiary.
– Ta kobieta jest bardzo odważna. Weszła przez drzwi na dole, zamknięte

na klucz. Dostała się na górę tak, że kamerdyner jej nie usłyszał. Dopiero



wtedy stała się nieostrożna i narobiła hałasu. Wtedy została spłoszona.
– Czy coś zginęło? – zainteresowała się Beryl.
– Pan Delancey nie zauważył, żeby czegoś brakowało.
A więc nie zgłosił kradzieży listów, pomyślał Jordan. Chyba że nie

zorientował się, że zginęły.
– Tym razem uciekła – ciągnął posterunkowy Glenn. – Możliwe, że znowu

zaatakuje. Dlatego przyjechałem państwa ostrzec. Takie sprawy chodzą
parami. Dom pana Delanceya jest niedaleko stąd, więc Chetwynd też może
znaleźć się w obszarze jej zainteresowań. – Mówił autorytatywnie jak ktoś,
kto posiada gruntowną znajomość mentalności przestępcy. – Taka piękna
rezydencja jak ta na pewno stanowi pokusę.

Znów spojrzał prosto na Jordana, a ten odniósł przytłaczające wrażenie,
że dobry policjant Glenn wie znacznie więcej, niż okazuje. A może to tylko
nieczyste sumienie?

Posterunkowy wstał i zwrócił się do Beryl:
– Powie pani lordowi Lovatowi o naszych obawach?
– Oczywiście. Jestem przekonana, że wszystko będzie dobrze. W końcu

mamy tu eksperta od spraw ochrony. – Uśmiechnęła się szeroko do
Richarda. – I to godnego najwyższego zaufania.

– Obejrzę zabezpieczenia domu i wzmocnimy ochronę – zapewnił
Richard.

Posterunkowy Glenn był usatysfakcjonowany.
– Życzę państwu miłego dnia. Dam znać, jeżeli zajdą nowe okoliczności –

obiecał, odmaszerował do swojego wozu i odjechał wysadzaną drzewami
aleją.

– Ciekawe, dlaczego uznał za stosowne ostrzec nas osobiście.
– Jestem pewna, że chciał wyświadczyć przysługę wujowi – powiedziała

Beryl. – Posterunkowy Glenn pracował kiedyś dla MI6 jako „obserwator”,
czyli domowy nadzór policyjny. Chyba w dalszym ciągu uważa się za
członka zespołu.

– A mnie się wydaje, że to coś zupełnie innego.
– Włamywaczka – zamyśliła się Beryl. – Aleśmy się wyemancypowały! –

Nagle wybuchnęła śmiechem. – Boże, co za ulga, że to kobieta!
– Dlaczego? – spytał Richard.
– To zbyt śmieszne, żeby o tym mówić.
– Powiedz – poprosił.
– Widzisz, wczoraj wieczorem pomyślałam sobie… wydawało mi się… –

Śmiała się coraz głośniej. Odchyliła się do tyłu i przycisnęła dłoń do ust.
Pomiędzy następującymi po sobie wybuchami śmiechu wydusiła wreszcie: –
Myślałam, że Jordie mógłby być włamywaczem!

Richard też się roześmiał. Jak dwoje rozrabiających uczniaków zanosili
się teraz szaleńczym śmiechem.

Jordan zaś w odpowiedzi jedynie odgryzł rożek grzanki. Chociaż gardło



miał suche jak kreda, przełknął okruchy.
– Nie widzę w tym nic śmiesznego – mruknął wreszcie.
Oni śmiali się coraz głośniej, a on znosił to z miną świadczącą o urażonej

godności.

Clea zauważyła Guya Delanceya, jak szedł w stronę bufetu podczas
trzyminutowej przerwy pomiędzy trzecią a czwartą częścią meczu polo.
Na chwilę straciła go z oczu i wpadła w panikę, że cała jej praca pójdzie na
marne. Popytała tego ranka dyskretnie w miasteczku i dowiedziała się, że
ludzie z towarzystwa na pewno po południu oglądać będą polo. Uzbrojona
w tę informację, zadzwoniła do domu Delanceya, przedstawiła się jako lady
Cośtam i zapytała kamerdynera, czy pan Delancey spotka się z nią na
meczu polo, tak jak obiecał.

Kamerdyner zapewnił ją, że pan Delancey udaje się na boisko.
Całą godzinę szukała go w tłumie. Nie może go teraz zgubić.

Przepchnęła się do przodu i wpadła pomiędzy elegancko ubranych
dżentelmenów i damy w jedwabiach. Zapach boiska do gry w polo, mokrej
trawy i koni zagubił się w oparach drogich perfum. Ze znakomicie
odegraną majestatyczną pewnością siebie Clea wkroczyła pod biało-
zielony baldachim i rozejrzała się wśród eleganckich amatorów gry w polo.
Na dziesiątkach stolików nakrytych białymi obrusami stały srebrne kubełki
pełne lodu i butelek szampana, ładne dziewczyny w wykrochmalonych
fartuszkach uwijały się z tacami i kieliszkami. A kobiety – co za kapelusze!
Clea zatrzymała się na chwilę, bo pewność siebie ją nagle opuściła. Boże,
nigdy się jej nie uda…

Spostrzegła go przy barze. Stał sam, z kieliszkiem w dłoni. Teraz albo
nigdy, pomyślała.

Podeszła do baru i stanęła blisko Delanceya. Nie patrzyła na niego, lecz
skupiła całą uwagę na młodym barmanie.

– Poproszę o kieliszek szampana – powiedziała.
– Szampan, już się robi – odparł barman.
Czekając na zrealizowanie zamówienia, poczuła na sobie spojrzenie

Delanceya. Beztrosko obróciła się tak, że widziała go kątem oka. Stał do
niej twarzą.

Barman postawił przed nią kieliszek. Upiła jeden łyk, westchnęła ze
znużeniem, a potem palcami przeczesała powoli i zmysłowo swoje bujne,
rude włosy.

– To był długi dzień, prawda?
Zerknęła na Delanceya. Był opalony i ubrany nienagannie w jesienne

kaszmiry. Musiał być kiedyś przystojny, ale chociaż wysoki i szeroki
w ramionach, roztył się, a ręka trzymająca szklankę z whisky lekko drżała.
Szkoda, pomyślała, i uśmiechnęła się do niego.

– Tak, rzeczywiście długi. – Westchnęła i znowu się napiła. – Obawiam



się, że samoloty nie wpływają na mnie dobrze. A teraz moi przyjaciele
wystawili mnie do wiatru.

– Dopiero pani przyleciała? A skąd?
– Z Paryża. Pojechałam na kilka tygodni, ale zdecydowałam, że wrócę

wcześniej. Okropni ludzie.
– Byłem tam w zeszłym miesiącu. Nie czułem się mile widziany. Pani nie

jest Angielką, prawda?
Uśmiechnęła się nieśmiało.
– To słychać?
– To amerykański akcent?
– Ma pan rację. Jestem Amerykanką. Ale mieszkam w Londynie od

jakiegoś czasu. Od śmierci męża.
– Och. – Delancey pokręcił głową ze współczuciem. – Tak mi przykro.
– Miał osiemdziesiąt dwa lata. – Upiła kolejny łyk i popatrzyła na niego

znad brzegu kieliszka. – Przyszedł na niego czas.
Było oczywiste, że pomyślał: Po co taka ładna i młoda kobieta

wychodziłaby za mąż za takiego starego dziada, jak nie dla pieniędzy?
Musi być bogatą wdówką…

Przysunął się jeszcze bliżej.
– Miała się pani tu spotkać z przyjaciółmi?
– Nie pokazali się. – Westchnęła i popatrzyła na niego bezradnie. –

Przyjechałam pociągiem z Londynu. Mieliśmy wrócić samochodem. A teraz
będę musiała wracać koleją.

– Ależ nie ma potrzeby! Nie chcę się narzucać, ale chętnie pokażę pani
okolicę, jeżeli nie ma pani zobowiązań towarzyskich. To piękne
miasteczko.

– Nie chciałabym sprawiać kłopotu…
– To żaden kłopot. Nie mam na dzisiaj żadnych planów. Pomyślałem, że

popatrzę trochę na polo, a potem pojadę do klubu. Ale widzę, że możemy
spędzić czas przyjemniej.

Obrzuciła go wzrokiem, jak gdyby oceniając, czy może mu zaufać.
– Nawet nie znam pana nazwiska – zaprotestowała nieśmiało.
Wyciągnął rękę i przedstawił się:
– Guy Delancey. Bardzo mi miło panią poznać.
– Diana. – Uśmiechnęła się słodko i odwzajemniła uścisk dłoni. – Diana

Lamb.



ROZDZIAŁ TRZECI

Minęły już trzy minuty ostatniego czakera meczu. Oliver Cairncross,
który siedział na dereszu, zamachnął się malletem. Piłka przeleciała
pomiędzy słupkami bramki. Jeszcze jeden punkt dla Buckinghamshire
Boys! Na trybunach rozległ się entuzjastyczny aplauz, a sir Oliver
odpowiedział zdjęciem kasku i skłonem łysej głowy.

– Popatrz na niego – rzekła półgłosem Veronica. – Oni są jak dzieci. Nigdy
nie dorosną.

Sir Oliver na powrót włożył kask i odwrócił się, by pomachać do żony.
Zmarszczył brwi, widząc, że Veronica pochyla się w stronę Jordana.

– No nie – westchnęła – zobaczył cię. – Natychmiast wstała i też mu
pomachała, pokazując, jaka jest z niego dumna. Siadając, dodała: – Jest
cholernie podejrzliwy.

Jordan spojrzał na nią ze zdumieniem.
– Chyba nie myśli, że my…
– Jesteś moim starym kumplem. Oczywiście, że się zastanawia.
Jasne. Każdy mężczyzna, który pojąłby Veronicę za żonę, spędziłby

resztę życia w stanie wiecznej niepewności.
Veronica oparła się o Jordana.
– Przyniosłeś je? – szepnęła.
– Tak jak sobie życzyłaś.
Sięgnął do kieszeni i wyjął paczkę listów. Od razu wyrwała mu je z ręki.
– Obiecujesz, że nikomu nie powiesz?
– Obiecuję. Ale to ostatni raz, Veronico. Bądź bardziej dyskretna.

I dochowuj przysięgi małżeńskiej.
– Ależ będę, będę! – zadeklarowała żywiołowo.
Wstała i ruszyła w stronę wyjścia.
– Dokąd idziesz? – zdążył jeszcze zawołać.
– Wrzucić je do toalety! – Pomachała mu wesoło na pożegnanie. –

Zadzwonię, Jordie!
Jordan pokręcił głową z niesmakiem i przeniósł uwagę na mecz. Ludzie

na koniach przetaczali się z hałasem, uganiając się po boisku za śmieszną
gumową piłką. Przelatywali tam i z powrotem, wymachując malletami. Była
to bezładna plątanina spoconych ciał i końskiego mięsa. Jordan nigdy nie
był miłośnikiem gry w polo. Nie ufał koniom, a konie nie ufały jemu i kiedy
nieuchronnie nadchodziła walka o autorytet, te bestie miały
trzystukilogramową przewagę.

Miał już dosyć. Zszedł z trybun i udał się do baru. Kiedy zbliżył się do



wolnego stolika, rozpoznał mężczyznę siedzącego obok. Guy Delancey.
Towarzyszyła mu kobieta ze wspaniałą burzą rudych włosów. Para była
pogrążona w intymnej rozmowie. Postanowił im nie przeszkadzać. Mijając
ich, usłyszał strzęp rozmowy.

– Świetne miejsce, żeby zapomnieć o kłopotach – mówił Guy. – Słońce.
Piaszczyste plaże. Kelnerzy czekający na skinienie. Proszę się zastanowić
i dołączyć do mnie.

Kobieta roześmiała się. Ten śmiech był gardłowy, coś mu przypominał.
– Dopiero się poznaliśmy. I miałabym od razu uciec z tobą na Karaiby…
Jordan powoli obrócił się i wlepił wzrok w kobietę. Twarz jej okalały

błyszczące, cynamonoworude włosy. Nie była klasyczną pięknością, ale
w jej skośnych jak u kotki oczach dostrzegł coś hipnotyzującego.

To ona.
Widocznie wyczuła, że ktoś się jej przygląda, bo podniosła głowę

i spojrzała na Jordana. Kiedy ich oczy się spotkały, zamarła. Nawet róż na
policzkach nie mógł ukryć nagłej bladości. I co teraz? – zastanawiał się
Jordan. Czy powinien ostrzec Delanceya? Ale co miałby mu powiedzieć?
Stary, to jest kobieta, na którą wpadłem, kiedy włamałem się do twojej
sypialni…

Delancey odwrócił się i przywitał się radośnie:
– Cześć, Jordan! Nie zauważyłem cię.
– Nie chciałem… przeszkadzać. – Jordan zerknął w stronę kobiety. Ciągle

jeszcze była blada. Sięgnęła po kieliszek.
Guy zauważył, że Jordan patrzy na nią.
– Czy państwo się znają? – zapytał.
– Tak – odparł Jordan.
– Nie. Pan ma na myśli, że już się widzieliśmy. W zeszłym tygodniu, na

aukcji w Sotheby, nieprawdaż? Ale nigdy nie byliśmy sobie przedstawieni.
Popatrzyła Jordanowi prosto w oczy. Co za bezczelna dziewucha,

pomyślał.
– Proszę mi więc pozwolić… To jest bratanek lorda Lovata, Jordan

Tavistock. A to Diana Lamb.
Kobieta wyciągnęła szczupłą dłoń i ponad stołem podała ją Jordanowi,

który zdążył już odwrócić swoje krzesełko, by do nich dołączyć.
– Bardzo mi miło pana poznać, panie Tavistock.
– A więc spotkaliście się państwo w Sotheby – zaczął Delancey.
– Tak. Rozczarowała mnie ta kolekcja. Czy pan coś licytował? – Spojrzała

Jordanowi prosto w twarz.
Zauważył w jej oczach ostrzeżenie. Ty się wygadasz, to ja też.
– Jordie? – Guy czekał na odpowiedź.
– Nie – wymamrotał Jordan, patrząc na nią zagniewanym wzrokiem. –

Nic, zupełnie nic.
Na znak jego kapitulacji uśmiech kobiety stał się jeszcze bardziej



olśniewający. Musiał przyznać, że wygrała tę rundę, ale w następnej już się
jej nie uda.

– …same śmieci. Doprawdy, to żałosne. Zgadzasz się?
Jordan nagle zorientował się, że Guy do niego mówi.
– Słucham?
– Słyszałeś, że Middletonowie zdecydowali się udostępnić Greystones

publiczności?
– Nie, nie słyszałem – odrzekł Jordan.
– Wyobrażasz sobie, jakie to musi być upokarzające? Hordy obcych ludzi

przewalają się przez twój dom. Nigdy nie upadłbym tak nisko.
– Czasami nie ma się wyboru – zauważył Jordan.
– Zawsze jest wybór! Nie chcesz chyba powiedzieć, że wpuściłbyś

turystów do Chetwynd?
– Nie, oczywiście, że nie.
– Ja też bym ich nie wpuścił do Underhill. A bezpieczeństwo? Jestem na

to wyczulony po wczorajszej próbie włamania. Złodzieje mogą udawać
turystów, aby sprawdzić miejsce.

– Zgadzam się z tobą – odrzekł Jordan, patrząc prosto na kobietę. –
Nigdy za wiele ostrożności.

Mała złodziejka nawet nie mrugnęła okiem. Odwzajemniła uśmiech, a jej
oczy pozostały szeroko otwarte i niewinne.

– Święta racja. Kiedy pomyślę o fortunie, jaką macie w obrazach na
ścianach…

– Fortunie? – zainteresowała się kobieta.
– Nie nazwałbym tego fortuną – zaprotestował szybko Jordan.
– Jaki skromny – zażartował Guy. – Chetwynd może poszczycić się

kolekcją, dla jakiej każdy kurator muzeum mógłby zabić.
– Jest zabezpieczona. Nawet bardzo dobrze.
– Chciałabym ją kiedyś zobaczyć.
– Trzymaj się mnie, kochanie – powiedział Guy – to może nas zaproszą.

Poślę po samochód. Jeżeli teraz wyjedziemy, unikniemy korków na
parkingu.

– Pójdę z tobą – zaproponowała.
– Nie, nie, zostań i skończ drinka. Wrócę, jak tylko samochód będzie

gotowy.
Wyszedł i zniknął w tłumie, a ona z uśmiechem zwróciła twarz w stronę

Jordana i podjęła walkę.

Z drugiego końca namiotu mieszczącego bufet spoglądał w ich kierunku
Charles Ogilvie. Wiedział, że to ona. Któż nie poznałby tego koloru
włosów? „Rudy cynamonowy”. Tego ranka, gdy przeszukiwał pokój
hotelowy, w koszu na śmieci, w łazience, znalazł pudełko po farbie. Kilka
włosów, jakie pozostały na szczotce, potwierdziło jego przypuszczenia.



Clea Rice dokonała kolejnej zmiany w swym wyglądzie. Szło jej coraz
lepiej. Dwa razy stawała się inną kobietą. Dwa razy o mało jej nie zgubił.

Ale nie jest na tyle dobra, by się go całkiem pozbyć. Jego doświadczenie
daje mu nad nią przewagę. A do tego ona nie wie, jak on wygląda.

Przespacerował się obojętnie wokół namiotu, by przyjrzeć się jej
profilowi. Użyła dużo szminki i różu, ale i tak rozpoznał te piękne kości
policzkowe i alabastrową cerę. Rozpoznał też Delanceya, który właśnie
wstał i ruszył przez tłum, zostawiwszy Cleę przy stoliku.

Nie rozpoznał tylko tego drugiego mężczyzny.
Blondyn, wysoki i szczupły jak chart, nieskazitelnie ubrany. Przesiadł się

na krzesełko Delanceya i zwrócił twarz ku kobiecie. Po intensywności ich
spojrzeń wywnioskował, że nie są sobie obcy. W dossier kobiety nie było
o nim wzmianki, a tymczasem oboje pogrążyli się w rozmowie.

Ogilvie zdjął nakrętkę z teleobiektywu, schował się za barem i znalazł
stosowne miejsce, z którego mógł niezauważony robić zdjęcia. Skupił się
na profilu mężczyzny, potem na twarzy Clei Rice. Nowy partner? Ale
zapobiegliwa! Śledził ją już od trzech tygodni i musiał z niechęcią
przyznać, że podziwia jej spryt. Ale czy jest na tyle sprytna, by zachować
życie?

Włożył nowy film i zaczął robić zdjęcia.

– Podoba mi się ten kolor – rzekł Jordan, wskazując na jej włosy.
– Dziękuję.
– Trochę wyzywający, prawda? Zwraca uwagę.
– Na tym mi właśnie zależało.
– Rozumiem. Delancey.
Pochyliła głowę.
– Niektórych mężczyzn bardzo łatwo rozszyfrować.
– To niesprawiedliwe. Ma pani taką przewagę nad tymi biedakami.
– Dlaczego mam nie wykorzystać talentu, jaki mi bozia dała?
– Nie jestem przekonany, że go pani wykorzystuje we właściwy sposób.

Nie ma firmy ochroniarskiej Nimrod Associates. Sprawdziłem. Kim pani
jest? Czy Diana Lamb to pani prawdziwe imię i nazwisko?

– A Jordan Tavistock?
– Tak, prawdziwe. Ale nie odpowiedziała pani na moje pytanie.
– Bo myślę, że pan jest znacznie bardziej interesujący. – Pochyliła się do

przodu, a on nie mógł się powstrzymać, by nie zajrzeć w głąb przepastnego
dekoltu jej kwiecistej sukienki. – A więc jest pan właścicielem Chetwynd.

– Właścicielem jest mój wuj Hugh.
– A ta wspaniała kolekcja dzieł sztuki? Też należy do wuja?
– Do rodziny. Zbiory wielu pokoleń.
– Zbiory? Widocznie pana nie doceniłam. Nie jest pan amatorem, tylko

zawodowcem. Złodziej i dżentelmen.



– Nieprawda! – Zerwał się z krzesła i aż mu się w głowie zakręciło od
zapachu jej perfum. – Te obrazy należą do rodziny od wielu lat!

– Aaa… Czyli jest pan kolejnym zawodowcem?
– To absurd…
– Czy może pierwszym w rodzinie?
Przytrzymał się stołu, ze złością policzył do pięciu, i dopiero wtedy

wypuścił powietrze.
– Nie jestem i nigdy nie byłem złodziejem.
– Ale widziałam pana, przyzna pan? Jak grzebie pan w szafie. Coś pan

znalazł, chyba jakieś dokumenty. A więc jest pan złodziejem.
– Nie w takim sensie jak pani.
– Jeżeli ma pan takie czyste sumienie, dlaczego nie poszedł pan na

policję?
– Może jeszcze pójdę.
– Nie sądzę. – Zrobiła triumfalną minę. – Wydaje mi się, że jeśli chodzi

o kradzież, pańska bardziej zasługuje na pogardę. Bo czyni pan ofiary
z własnych przyjaciół.

– Podczas gdy pani zaprzyjaźnia się ze swoimi ofiarami?
– Guy nie jest moim przyjacielem – odparła.
– Zdumiewające, że tak źle odczytałem tę scenę między wami! Jaki jest

pani plan, panno Lamb? Uwieść go, a potem okraść?
– Tajemnica zawodowa – odrzekła ze spokojem.
– Czy to nie ryzykowne trzymać się tej samej ofiary?
– A kto mówi, że to on jest ofiarą? – Podniosła kieliszek i umoczyła w nim

wargi. Każdy jej ruch fascynował go. Wilgotne usta rozchyliły się
i napełniły szampanem.

– Na czym pani tak bardzo zależy?
– A co było w tych papierach, które pan zabrał? – odparowała.
– Próbuje pani mierzyć mnie tymi samymi kategoriami co siebie. To pani

jest złodziejką.
– A pan?
– To, co zabrałem, nie ma wymiernej wartości. To sprawa osobista.
– Dla mnie też – odparła z trudem. – Sprawa osobista.
Jordanowi nagle przyszło coś do głowy. Delancey romansował z Veronicą

Cairncross, a potem zagroził, że wykorzysta jej listy przeciwko niej samej.
A może tak samo traktuje inne kobiety? Czy Diana Lamb, albo ktoś jej
bliski, jest ofiarą Guya?

Nie, to oczywiste, że ta kobieta jest włamywaczką. Udowodniła już, że
potrafi się włamywać. Szkoda, pomyślał. Taka alabastrowa twarz
i orzechowe oczy. Prędzej czy później te inteligentne oczy będą wyglądać
z więziennej celi.

– Można panią jakoś przekonać, że powinna pani z tym skończyć?
– Ale dlaczego miałby pan to robić?



– Myślę, że marnuje pani swoje… możliwości. I jest to moralnie naganne.
– Zło, dobro. – Machnęła obojętnie ręką. – Czasami nie wiadomo, co jest

czym.
Ta kobieta jest niereformowalna! I fakt, że wiedział, że jest złodziejką

i co planuje, uczyni go winnym, jeżeli jej się powiedzie. Nie dopuści do
tego.

– Nie pozwolę na to. Guy nie należy do moich ulubieńców, ale nie dam go
okraść.

– A więc powie mu pan, jak się spotkaliśmy? – zapytała, a w jej oczach nie
było nawet odrobiny niepokoju.

– Nie. Ale mam zamiar go ostrzec.
– Na pana miejscu byłabym ostrożniejsza. – Wypiła kolejny łyk szampana

i spokojnie odstawiła kieliszek.
Trzymała go w szachu i oboje o tym wiedzieli. Nie mógł ostrzec

Delanceya, nie pogrążając jednocześnie siebie. Gdyby Guy zawiadomił
policję, ucierpiałaby nieodwracalnie nie tylko reputacja Jordana, ale
i Veroniki.

Spojrzeli sobie prosto w oczy.
– Nie dopuszczę, aby bezkarnie ukradła mu pani choć łyżeczkę.
Po raz pierwszy dojrzał w jej oczach cień niepokoju. Jaskrawo

umalowane usta zacisnęły się.
– Nie rozumie pan. To nie jest pańska sprawa.
– Oczywiście, że jest. Będę pani strzegł jak pies. Będę was śledził. Zrobię

z waszego życia koszmar. Krótko mówiąc, panno Lamb, stała się pani moim
powołaniem. Jeden fałszywy krok, a narobię hałasu. – Uśmiechnął się
z zadowoleniem. – Proszę o tym pomyśleć.

– Nie może pan tego zrobić.
– Mogę. Muszę.
– Mam zbyt wiele do stracenia! Nie pozwolę panu zmarnować…
– Czego?
Już miała odpowiedzieć, kiedy jakaś ręka spoczęła na jej ramieniu.

Spojrzała gniewnie na Delanceya, który zdążył już wrócić i stanąć za jej
plecami.

– Przepraszam, jeżeli niechcący cię przestraszyłem. – Uśmiechnął się
promiennie. – Czy wszystko jest w porządku?

– Tak. Oczywiście. – Chociaż pobladła, zdołała jednak się uśmiechnąć
i rzucić Delanceyowi pełne kokieterii, obiecujące spojrzenie. – Czy jest już
samochód?

– Czeka przy bramie, droga pani.
Guy pomógł jej wstać z krzesła. Kiwnął Jordanowi obojętnie.
– Do zobaczenia.
Jordan dostrzegł jeszcze tłumiony gniew na twarzy kobiety, kiedy szła za

Delanceyem.



Diano Lamb, ostrzegałem cię, pomyślał. Ciekawe, czy ją to odstraszy.
A jeżeli nie, to na wszelki wypadek…

Wyjął z kieszeni chusteczkę i ostrożnie podniósł za nóżkę poplamiony
czerwoną szminką kieliszek, z którego kobieta piła szampana, i uśmiechnął
się do siebie. Na krysztale jest coś, co mu się przyda.

Odciski palców.

Ogilvie skończył trzecią rolkę filmu i założył na teleobiektyw nakrętkę.
Miał aż nadto zdjęć blondyna. Wieczorem przekaże zdjęcia do Londynu
i tam go ktoś zidentyfikuje. Zaniepokoiło go, że Clea Rice najwidoczniej
dobrała sobie jakiegoś nieznanego wspólnika. Dotąd zawsze podróżowała
sama.

Musi się dowiedzieć o nim czegoś więcej.
Kobieta wyszła z Delanceyem. Ogilvie schował aparat do torby i ruszył za

nimi. Trzymał się w pewnej odległości, starając się nie wyróżniać z tłumu.
Łatwo było ją śledzić z powodu połyskujących w słońcu rudych włosów.
Najgorszy kolor dla kogoś, kto chce się ukryć. Cała Clea Rice, zawsze
nieprzewidywalna.

Para skierowała się ku wyjściu. Ogilvie przyspieszył. Zdążył prześliznąć
się przez bramę, aby dostrzec posiadaczkę rudej czupryny, jak wsiadała do
bentleya. Z wściekłością rozejrzał się po parkingu i dostrzegł swój czarny
sportowy samochód wciśnięty trzy rzędy dalej. Zanim wydostanie się
spośród dziesiątek jaguarów i mercedesów, Delancey i ta kobieta będą już
daleko.

Sfrustrowany patrzył na oddalającego się bentleya. Będzie musiał
znaleźć ją później. Żaden problem. Wie, w którym hotelu zatrzymała się
i że zapłaciła za trzy noce z góry. Postanowił skierować swoje wysiłki
w stronę mężczyzny o jasnych włosach.

Kwadrans później zobaczył, jak mężczyzna wychodzi przez główną
bramę. Sam zdążył już znaleźć swój samochód i ustawić się przy wyjeździe
z parkingu. Blondyn wsiadł do jaguara koloru złota. Ogilvie zanotował
w myślach numer rejestracyjny i podążył za swą zdobyczą drogą wijącą się
wśród pól i lasów pomalowanych ognistymi barwami jesieni. Okolice dla
posiadaczy błękitnej krwi, pomyślał, patrząc na zgrabne konie wierzchowe
na pastwiskach. Kim jest ten człowiek?

Złoty jaguar zjechał z głównej drogi na prywatną, wysadzaną starymi
wiązami. Ogilvie dostrzegł za drzewami rezydencję. Był to wspaniały dwór
otoczony hektarami parku. Na tablicy z brązu, podpartej kamiennymi
słupami, widniała jego nazwa. Chetwynd.

– Wysoko mierzysz, Clea – mruknął pod nosem.
Zawrócił. Dochodziła czwarta. Zdąży jeszcze zadzwonić do Londynu

i przekazać raport.



Dla Victora van Weldona nie był to dobry dzień. Ucisk w płucach
powiększył się, a lekarze orzekli, że nadszedł czas, aby znów brać tlen.
Myślał już, że wyzwolił się od metalowych butli, ale tymczasem ponownie
przymocowano je do wózka inwalidzkiego, a w nozdrzach Victora
umieszczono rurki. Raz jeszcze zdał sobie sprawę ze swojej śmiertelności.

I w takiej chwili Simon Trott upiera się przy spotkaniu.
Van Weldon nie znosił, kiedy ktoś go widział w takim stanie. Całymi latami

szczycił się swoją siłą. I bezwzględnością. Ujawnienie faktu, że jest
starym, umierającym człowiekiem da Simonowi Trottowi przewagę.
Chociaż van Weldon wyznaczył już Trotta na następcę, nie był jeszcze
gotowy do przekazania kontroli nad firmą. Nim wezmę ostatni oddech,
pomyślał, mam władzę w firmie.

Ktoś zastukał do drzwi. Van Weldon obrócił wózek w stronę swojego
młodszego wspólnika, który właśnie wszedł do pokoju. Jego mina mówiła,
że nie przynosi dobrych wieści.

Trott jak zwykle ubrany był w dobrze skrojony garnitur, który podkreślał
jego wysportowaną sylwetkę. Miał wszystko – był młodym przystojnym
blondynem i nie narzekał na brak powodzenia. Ale firma jeszcze nie należy
do niego, pomyślał van Weldon. Jeszcze się mnie boi.

– Czego się dowiedziałeś?
– Chyba już wiem, dlaczego Clea Rice przyjechała do Anglii – odrzekł

Trott. – Chodzą plotki… na czarnym rynku… – Urwał i odkaszlnął.
– Jakie plotki?
– Ludzie mówią, że jakiś Anglik przechwala się, że kupił… – Trott spuścił

wzrok i z ociąganiem wykrztusił: – Oko Kaszmiru.
– Nasze Oko Kaszmiru? Niemożliwe.
– Takie chodzą plotki.
– Oko nie było na sprzedaż. Nikt go nie mógł kupić.
– Nie sprawdzaliśmy kolekcji od czasu, gdy ją przeniesiono. Możliwe,

że…
Mężczyźni wymienili spojrzenia. I van Weldon zrozumiał. Jest wśród nich

złodziej.
– Jeżeli Clea Rice też słyszała plotki na temat sprzedaży, to dla nas

katastrofa – rzekł van Weldon. – Kim jest ten Anglik?
– Nazywa się Guy Delancey. Staramy się ustalić, gdzie mieszka.
Van Weldon skinął głową. Usadowił się wygodniej w wózku i zaczerpnął

trochę tlenu.
– Znajdźcie go – powiedział cicho. – Mam przeczucie, że jeżeli go

znajdziecie, to znajdziecie też Cleę Rice.



ROZDZIAŁ CZWARTY

– Za nowych przyjaciół. – Guy podał Clei kieliszek szampana i wzniósł
toast.

– Za nowych przyjaciół – odrzekła półgłosem.
Szampan był doskonały. Jeżeli nie będzie ostrożna, to pójdzie szybko do

głowy, a teraz bardziej niż kiedykolwiek powinna zachować trzeźwość
umysłu. Jak, u licha, ma przeprowadzić rekonesans, gdy ten śliniący się
casanowa nie daje jej spokoju? Planowała, że pozwoli mu tylko na wstępne
karesy, ale stało się jasne, że Delancey ma na uwadze coś więcej niż
niewinny flirt.

Siedział obok niej na kanapie, na tyle blisko, aby mogła dokładnie
przyjrzeć się jego twarzy. Jak na mężczyznę koło pięćdziesiątki był dość
atrakcyjny, twarz miał pozbawioną zmarszczek, a włosy kruczoczarne. Ale
załzawione oczy i obwisłe policzki świadczyły o hulaszczym trybie życia.

Gdy przysunął się bliżej, Clea z trudem powstrzymała się, by się nie
wzdrygnąć z obrzydzenia. Na szczęście jeszcze jej nie pocałował. Musi go
przechytrzyć – trzymać na dystans i jednocześnie wyciągnąć z niego jak
najwięcej informacji.

Uśmiechnęła się skromnie.
– Masz piękny dom.
– Dziękuję.
– A te antyki! Co za kolekcja. Oryginały, prawda?
– Oczywiście. Dużo czasu spędzam na aukcjach. Kiedy mnie widzą

u Sotheby'ego, zacierają ręce z zadowolenia. Ale to nie są najlepsze okazy
z mojej kolekcji.

– Naprawdę?
– Lepsze rzeczy trzymam w Londynie. Tam przyjmuję najwięcej gości. No

i dom jest lepiej zabezpieczony.
Clea była rozczarowana. A więc tam go trzyma? W Londynie? Straciła

cały tydzień w Buckinghamshire.
– To dla mnie teraz najważniejsze – mruknął, pochylając się nad nią. –

Bezpieczeństwo.
– Ochrona przed włamaniem? – spytała z niewinną miną.
– Mam na myśli poczucie bezpieczeństwa w ogólniejszym sensie. – Schylił

się i przylgnął wilgotnymi wargami do jej ust.
Zadrżała.
– Od dawna szukam właściwej kobiety. Bratniej duszy…
Czy naprawdę kobiety dają się na to nabrać?



– Dziś w namiocie, kiedy spojrzałem ci w oczy, pomyślałem, że już
znalazłem.

Clea z trudem stłumiła śmiech i jakimś cudem zdołała odwzajemnić
gorące spojrzenie.

– Muszę być ostrożna…
– Masz rację.
– Tak łatwo zranić czyjeś serce. Szczególnie moje.
– Tak, tak! Wiem o tym. – Pocałował ją znowu, tym razem jeszcze

goręcej. Tego już było za wiele.
Odsunęła się i ze złości zaczęła szybciej oddychać. Guy przyjął to za

oznakę podniecenia.
– Za wcześnie, za szybko – powiedziała urywanym głosem. – Nie jestem

jeszcze gotowa…
– Sprawię, że będziesz. – Bez ostrzeżenia jego ręka zsunęła się do jej

biustu i Clea skoczyła na równe nogi. Zaraz dam mu w zęby.
– Proszę cię, Guy. Może później, kiedy się lepiej poznamy.
– A co chcesz o mnie wiedzieć? – Był wyraźnie zawiedziony.
– Z małych rzeczy można wiele wywnioskować. Na przykład… –

Odwróciła się i wskazała na obrazy. – Wiem, że jesteś kolekcjonerem. Ale
wiem tylko o tym, co widzę na ścianach. Nie wiem, co cię kręci, co do
ciebie przemawia. Czy zbierasz też inne przedmioty. To znaczy poza
obrazami.

Wzruszył ramionami.
– Zbieram starą broń.
– No widzisz, to takie fascynujące! To mi mówi, że masz w sobie taką

męską potrzebę przygody.
– Naprawdę? – Wyglądał na zadowolonego. – Tak, coś w tym jest.
– A jaką broń?
– Antyczne miecze. Pistolety. Sztylety.
Serce zabiło jej gwałtowniej. Sztylety.
– Antyczna broń – wymruczała – jest strasznie podniecająca.
– Dlaczego?
– Rycerze w zbrojach, damy w zamkowych wieżach. Na samą myśl o tym

dostaję gęsiej skórki.
– Nie miałem pojęcia, że to tak działa na kobiety – odrzekł ze

zdumieniem. W nagłym przypływie entuzjazmu wstał z kanapy. – Chodź ze
mną, damo mego serca. – Wziął ją za rękę. – Pokażę ci kolekcję, która
sprawi, że przebiegnie cię dreszcz. Zdobyłem nowy skarb – coś, co
kupiłem w tajemnicy z bardzo prywatnego źródła.

– Masz na myśli czarny rynek?
– Mam na myśli coś jeszcze bardziej prywatnego.
Poprowadził ją do holu, a potem na górę. A więc trzyma to na piętrze,

pomyślała. Pewnie w sypialni. I pomyśleć, że tamtej nocy była tak blisko.



Kiedy znaleźli się u szczytu schodów, skręcił w lewo, w kierunku
wschodniego skrzydła i sypialni, lecz nagle się zatrzymał.

– Proszę pana? – usłyszeli głos. – Telefon do pana.
Guy odwrócił się i spojrzał w dół na siwowłosego kamerdynera, który stał

na podeście.
– Przyjmij wiadomość – warknął.
– Ale to… – Kamerdyner odchrząknął. – To lady Cairncross.
Guy drgnął.
– Czego ona chce?
– Chce się z panem natychmiast widzieć.
– Teraz?
Guy zbiegł na dół i wziął słuchawkę. Clea z górnego podestu schodów

słyszała, jak rozmawiał.
– Veronico, to nie jest dobry moment. Nie mogłabyś… Mam teraz coś

innego do zrobienia. Bądź rozsądna. Porozmawiamy o tym kiedy indziej…
Halo?

Spojrzał ze złością na słuchawkę i rzucił ją na widełki.
– Proszę pana? – zapytał kamerdyner. – Czy mogę jakoś pomóc?
Guy popatrzył na górę, jakby nagle o czymś sobie przypomniał.
– Tak! Dopilnuj, żeby panna Lamb dotarła do domu.
– Do domu?
– Zawieź ją do hotelu! W miasteczku.
– Teraz?
– Tak, idź po samochód. No już!
Guy wbiegł na górę, schwycił Cleę za ramię i pociągnął ją w kierunku

drzwi frontowych.
– Strasznie mi przykro, kochanie, ale zaszło coś nieprzewidzianego.

Rozumiesz, interesy.
Clea zaparła się w miejscu.
– Interesy?
– Tak, coś pilnego. Mój klient…
– Klient? Ale ja nawet nie wiem, czym się zajmujesz!
– Mój kierowca znajdzie ci hotel. Wpadnę po ciebie jutro o piątej.

Dobrze? To będzie wspaniały wieczór.
Pocałował ją szybko i niemalże wypchnął na zewnątrz. Samochód już

czekał, a kierowca trzymał otwarte drzwi. Clea nie miała wyjścia, musiała
wsiąść.

– Zadzwonię jutro! – krzyknął Guy i pomachał.
A była już tak blisko! Miał jej pokazać sztylet. Gdyby nie telefon tej

kobiety, mogłaby położyć na nim ręce.
Kim, do diabła, jest ta Veronica?

Veronica Cairncross spojrzała na Jordana.



– Dobrze wyszło? Myślisz, że podziała?
– Jeżeli nie, to twoja wizyta poskutkuje na pewno.
– Naprawdę muszę się z nim zobaczyć? Powiedziałam ci, że nie chcę mieć

z nim do czynienia.
– To jedyny sposób, żeby wyciągnąć tę kobietę z jego domu, zanim narobi

szkód.
– Musi być jakiś inny sposób, żeby ją powstrzymać! Moglibyśmy

zadzwonić na policję…
– Żeby wszystko wyszło na jaw? Kradzież listów? Twój romans

z Delanceyem?
Veronica energicznie potrząsnęła głową.
– Tego nie możemy im powiedzieć.
– Wiedziałem, że to zrozumiesz.
Z rezygnacją wzięła torebkę i skierowała się w stronę drzwi.
– No dobrze. Ja cię w to wrobiłam. Chyba jestem ci winna tę przysługę.
– A poza tym to twój obywatelski obowiązek. Nieważne, jak gorzkie są

twoje uczucia do Delanceya, nie możesz dopuścić, żeby go ktoś tak
bezczelnie okradł.

– Uczucia? – Veronica roześmiała się. – Guzik mnie to obchodzi. Chodzi
mi o tę włamywaczkę. Jeżeli ją złapią i zacznie zeznawać…

– To moja opinia legnie w gruzach – przyznał Jordan.
Veronica kiwnęła głową.
– Obawiam się, że moja też.

Clea zrzuciła buty na wysokich obcasach, rzuciła torebkę na fotel i padła
z jękiem na łóżko. Co za okropny dzień. Nienawidziła gry w polo, gardziła
Delanceyem i nie znosiła rudych włosów. Chciała tylko spać, zapomnieć
o Oku Kaszmiru i całej reszcie. Ale gdy tylko zamykała oczy, wracały
dawne koszmary. Widok i odgłosy okropieństw były tak żywe, że
przeżywała je na nowo.

Walczyła ze wspomnieniami, starała się zastąpić je przyjemniejszymi
obrazami. Pomyślała o lecie 1972 roku, kiedy miała osiem lat, a Tony
dziesięć, i pozowali razem do tego zdjęcia, które później stało na kominku
wuja Waltera. Ubrani byli w jednakowe ogrodniczki, Tony obejmował
chudą ręką jej kościste ramiona. Uśmiechali się do aparatu jak para
przyuczających się do fachu drobnych cwaniaczków, jakimi rzeczywiście
byli. A nauczyciela mieli najlepszego na świecie: wuja Waltera, oszusta
niezwykłego. Niech szlag trafi jego złote złodziejskie serce.

Jak mu się wiedzie teraz, w więzieniu? Niedługo będzie zwolniony
warunkowo. Może więzienie go zmieniło, tak jak Tony'ego. Tak jak
zmieniło ją.

A może wuj Walter opuści bramy więzienia i rozpocznie uczciwe życie,
bez oszustw i…



A może świnie zaczną fruwać.
Podskoczyła na dźwięk telefonu.
– Halo?
– Diana, kochanie! To ja!
Wzniosła oczy ku górze.
– Witaj!
– Strasznie cię przepraszam za to, co się dziś stało. Wybaczysz mi?
– Zastanowię się.
– Mój kierowca mówi, że masz zamiar zostać w miasteczku przez kilka

dni. Może dasz mi szansę, żebym mógł ci to wynagrodzić? Jutro
wieczorem? Kolacja i wieczór muzyczny w domu przyjaciół? A reszta
wieczoru u mnie.

– No nie wiem.
– Pokażę ci moją kolekcję antycznej broni. – Jego głos przerodził się

w intymny szept. – Pomyśl o tych wszystkich rycerzach w świecących
zbrojach. I damach w opałach…

Westchnęła.
– Dobrze. W porządku.
– Przyjadę o piątej. Zabiorę cię z hotelu.
– Dobrze. Do zobaczenia o piątej.
Odłożyła słuchawkę i poczuła straszliwy ból głowy. To jest kara za

odgrywanie Maty Hari.
Nie, prawdziwą karą będzie pójście do łóżka z tym rozwiązłym

łajdakiem.
Jęcząc, podniosła się i poszła do łazienki zmyć z siebie zapach meczu polo

i obślizgłego dotyku Guya Delanceya.

Guy nie był zupełnie trzeźwy, kiedy przyjechał po nią następnego
popołudnia. Zastanawiała się, czy wsiąść do samochodu, ale stwierdziła, że
nie ma wyboru, jeżeli chce doprowadzić sprawę do końca. Pomyślała, że
niebezpieczeństwo jazdy z nietrzeźwym kierowcą stało się dla niej
najmniejszym z zagrożeń. Ryzyko jest sprawą względną, a to jest noc na
podejmowanie ryzyka.

– Będzie dziś wesoło – zapowiedział Guy, wyprzedzając na krętej drodze.
Widoczność była marna. Clea miała tylko nadzieję, że nie wyskoczy na nich
nagle jakiś pojazd z naprzeciwka. – Wcale mi nie zależy na muzyce. Tylko
na towarzystwie. Pośmiejemy się.

I na drinkach, pomyślała, chwytając się za podłokietnik, kiedy przemknęli
o centymetry od drzewa.

– Pomyślałem, że przedstawię cię znajomym. Pochwalę się tobą przed
przyjaciółmi.

– Czy Veronica tam będzie?
Rzucił jej zdumione spojrzenie.



– Słucham?
– Veronica. Ta, która wczoraj dzwoniła. Wiesz, twoja klientka.
– Och, ona. – Zaśmiał się w wymuszony sposób. – Nie, ona nie jest

miłośniczką muzyki. Lubi rocka i podobny szajs, ale nie muzykę klasyczną.
Nie, nie przyjdzie. – Przerwał, a potem dodał pod nosem: – Mam nadzieję…

Dwadzieścia minut później, kiedy wchodzili do sali muzycznej w domu
Forresterów, jego nadzieje się rozwiały. Clea usłyszała, jak Guy wciąga
powietrze na widok kobiety o kasztanowych włosach i mruczy:

– Nie wierzę.
Ubrana była we wspaniałą suknię z kremowego batystu, a na szyi miała

sznur pięknych pereł. Ale to nie ona przyciągnęła wzrok Clei, tylko jej
towarzysz, mężczyzna, który teraz przyglądał się jej z wyrazem
spokojnego rozbawienia. Czyżby w brązowych oczach Jordana Tavistocka
malował się triumf?

Guy odchrząknął.
– Dzień dobry, Veronico – zdołał wykrztusić.
– Widzę, że pojawił się w twoim życiu ktoś nowy.
Guy uśmiechnął się wątle, a Veronica zwróciła się w stronę Clei

i wyciągnęła rękę.
– Jestem Veronica Cairncross.
Clea odwzajemniła uścisk dłoni.
– Diana Lamb – przedstawiła się.
– Guy i ja jesteśmy starymi przyjaciółmi – wyjaśniła Veronica. – Bardzo

starymi przyjaciółmi. Mimo to potrafi mnie jeszcze zaskoczyć.
– Ja cię zaskakuję? – parsknął Guy. – Od kiedy stałaś się miłośniczką

wieczorków muzycznych?
– Od kiedy Jordan mnie zaprosił.
– Oliver musi ci ufać.
– Kim jest Oliver? – zapytała Clea.
Guy roześmiał się.
– Nikim. To tylko jej mąż. Drobna niedogodność.
– Jesteś idiotą – syknęła Veronica, odwróciła się i odeszła.
– Swój swojego rozpozna! – odparował Guy i wyszedł za nią z sali.
Jordan i Clea popatrzyli na siebie.
– Czyż miłość nie jest czymś wspaniałym?
– Są zakochani?
– Chyba oczywiste, że to dalej trwa.
Jordan wziął dwa kieliszki białego wina z tacy kamerdynera i podał jeden

Clei.
– Jak już pani powiedziałem, panno Lamb – na pewno tak się pani

nazywa? – wziąłem na siebie ciężar sprowadzenia pani ze złej drogi. To
moja osobista krucjata. Mam zamiar uchronić panią od przestępczego
życia. Przynajmniej dopóki przebywa pani w tej okolicy.



– Strzeże pan swojego terytorium? A jeżeli przysięgnę panu uroczyście,
że uszanuję pański teren?

– I spokojnie opuści pani te okolice?
Clea zawahała się, zastanawiając się, co nim powoduje. Od początku

uważała Jordana za atrakcyjnego mężczyznę. Teraz zdała sobie sprawę, że
to nie tylko dobrze zbudowany przystojniak. Zainteresowało ją to, co
zobaczyła w jego oczach. Inteligencję. Poczucie humoru. I więcej niż
odrobinę determinacji. Może jest marnym włamywaczem, ale ma klasę,
kontakty i znajomość środowiska, do którego należy. Nie wyglądał na
człowieka, który pracowałby dla kogoś. Jest niezależny. Ale ona mogłaby
z nim popracować.

Nawet byłoby fajnie.
Rozejrzała się po sali pełnej ludzi i skinieniem dłoni zaprosiła Jordana do

spokojnego kąta.
– Oto moja propozycja – powiedziała. – Pomogę tobie, a ty pomóż mnie.
– W czym mam ci pomóc?
– W pewnej drobnej sprawie.
– A co dostanę w zamian?
– A co chciałbyś?
Spojrzał jej w oczy. Ponieważ zaczerwienił się lekko, zrozumiała, że

przez głowę przebiegła im ta sama ryzykowna myśl.
– Nie mam zamiaru odpowiadać na twoją propozycję.
– W zasadzie to pomyślałam, że mogłabym służyć ci radą i swoim

doświadczeniem – powiedziała.
– Prywatne lekcje ze sztuki włamania? Trudno odrzucić taką ofertę.
– Nie pomogę ci tego zrobić. Ale dam dobre wskazówki.
– Na podstawie własnego doświadczenia?
Uśmiechnęła się słodko znad kieliszka z winem. Czas pochwalić się

trochę swoim dorobkiem, pomyślała. Włamania nie były jej stałym
zajęciem, choć miała do nich smykałkę i obracała się wśród najlepszych
w tej branży, tak jak wuj Walter.

– Jestem w tym na tyle dobra, że zarabiam na wygodne życie – przyznała
otwarcie.

– Kusząca propozycja. Ale jestem zmuszony odmówić.
– Mogę zdziałać cuda dla twojej kariery.
– Nie działam w twojej branży.
– No to w jakiej? – wypaliła ze zniecierpliwieniem.
Nastąpiła długa cisza.
– Jestem dżentelmenem – odparł.
– I kim jeszcze?
– Tylko dżentelmenem.
– To zawód?
– Tak. – Uśmiechnął się z zakłopotaniem. – W zasadzie tylko tym się



zajmuję. Chociaż zostaje mi trochę czasu na inne zainteresowania. Na
przykład zapobieganie przestępczości w najbliższej okolicy.

– No dobrze – westchnęła. – Co ci mogę zaproponować, żebyś trzymał się
ode mnie z daleka?

– Żebyś mogła zakończyć pracę nad Delanceyem?
– Wtedy wyniosę się stąd na dobre. Obiecuję.
– A właściwie to co on takiego ma, że to cię tak korci?
Spojrzała w głąb swojego kieliszka, by uniknąć jego wzroku. Nie powie

mu. Nie może. Po pierwsze, nie ma do niego zaufania. Jeżeli słyszał o Oku
Kaszmiru, może zapragnąć go dla siebie, i w jakiej to by postawiło ją
sytuacji? Zostałaby na lodzie. A Victor van Weldon pozostałby bezkarny.

– To musi być coś bardzo cennego – zauważył Jordan.
– Nie, to wartość raczej… – zawahała się, szukając bardziej wiarygodnej

nuty – sentymentalna.
– Nie rozumiem.
– Guy posiada coś, co należy do mojej rodziny. Coś, co należało do nas od

pokoleń, ale zostało skradzione miesiąc temu. Chcemy to odzyskać.
– Jeżeli to kradzież, to dlaczego nie pójdziesz na policję?
– Delancey wiedział, że ten przedmiot pochodzi z kradzieży, kiedy go

kupował. Myślisz, że przyzna się do jego posiadania?
– A więc masz zamiar ukraść go na powrót?
– Nie mam wyboru.
Potulnie wytrzymała jego spojrzenie, a on ujrzał błysk niepewności w jej

oczach. Tylko błysk.
Może uwierzył w jej historyjkę? Ostatnio naopowiadała mnóstwo kłamstw

i usprawiedliwiła każde z nich, powtarzając sobie, że musi to robić, by
zachować życie. Ale opowiadanie bzdur Jordanowi sprawiało, że czuła
się… jak kryminalistka. Co nie ma najmniejszego sensu, bo to przecież on
jest kryminalistą.

Złodziej i dżentelmen, pomyślała. Miał najbardziej przenikliwe brązowe
oczy, jakie kiedykolwiek widziała. Interesującą twarz. Uśmiech, od którego
miękły kolana. Z ciekawością spojrzała na swój kieliszek z winem. Co
w nim jest? W pokoju zrobiło się nagle ciepło, z trudem oddychała.

Powrót Delanceya był jak nieprzyjemny powiew zimnego powietrza.
– Zaczyna się – powiedział.
– Co się zaczyna? – mruknęła Clea.
– Koncert.
Za nim do sali weszła Veronica.
– Jordie, kochanie – zamruczała jak kotka, chwytając ramię Jordana

z bezlitosną drapieżnością. – Chodźmy usiąść, dobrze?
Jordan, z wyrazem rezygnacji na twarzy, dał się zaprowadzić do sali

muzycznej.
Muzycy, kwartet smyczkowy z Londynu, stroili instrumenty, a publiczność



kręciła się na miejscach. Clea i Guy usiedli z dala od Jordana i Veroniki, ale
równie dobrze obydwie pary mogły usiąść obok, bo Veronica i Guy cały
czas wymieniali między sobą zagniewane spojrzenia. Podczas koncertu
wydawało się Clei, że słyszy świst przelatujących tam i z powrotem strzał.

Po Dworzaku przyszedł czas na Bartoka, szósty kwartet, a potem na
Debussy'ego. Clea robiła plany na wieczór, zastanawiając się, jak bardzo
zdoła zbliżyć się do Oka Kaszmiru. Miała nadzieję, że będzie to ostatni
wieczór z Delanceyem, kłamstwami i ohydnymi czerwonymi włosami.
Prawie nie słyszała muzyki. Dopiero kiedy wybuchły brawa, zorientowała
się, że koncert dobiegł końca.

Podano eleganckie ciasteczka i tartinki oraz wino. Dużo wina. Guy, który
już wcześniej nie był zupełnie trzeźwy, wprawiał się w stan kompletnego
upojenia z powodu obecności Veroniki. Nie mógł znieść widoku utraconej
kochanki, flirtującej teraz z kimś innym.

Clea widziała, jak sięga po kolejny kieliszek wina, i stwierdziła, że sprawy
zaszły już za daleko. Ale jak go powstrzymać bez robienia sceny? Mówił za
głośno, śmiał się aż nazbyt jowialnie.

Wtedy wkroczył Jordan. Widziała, że patrzy na niego z dezaprobatą,
licząc kieliszki, które wypił. Teraz stanął obok Guya i zapytał cicho:

– Może trochę zwolnisz, stary?
– Co zwolnię? – obruszył się Guy.
– To już szósty. A będziesz chciał odwieźć panią do domu.
– Panuję nad tym.
– Daj spokój, Delancey. Opanuj się.
– Mam się opanować? Ty mi będziesz mówił o opanowaniu się? – Głos

Guya podniósł się, rozmowy przycichły. – Podrywasz czyjąś żonę,
a czepiasz się mnie?

– Nikt nikogo nie podrywa.
– Ja przynajmniej byłem dyskretny.
Veronica wydała z siebie okrzyk konsternacji i wybiegła z sali.
– Stchórzyła! – krzyknął za nią Guy.
– Delancey, uspokój się – poprosił Jordan. – To nie czas ani miejsce…
– Veronico! – Guy wyrwał się i przepchnął w stronę drzwi. – Dlaczego

choć raz nie stawisz czoła sytuacji?
Jordan zwrócił się do Clei.
– Jest kompletnie pijany. Nie może pani z nim jechać do domu.
– Dam sobie radę.
– Niech pani przynajmniej zabierze mu kluczyki. I sama siądzie za

kierownicą.
Dokładnie to zamierzała zrobić. Ale kiedy wyszła z sali, okazało się, że

Guy i Veronica jeszcze się kłócili, i to głośno. Guy był tak pijany, że zataczał
się, nie mogąc utrzymać się na nogach. Kłamliwa suka, powtarzał. Wydrze
ci serce i rozerwie na kawałki, niech ją szlag trafi. Nie potrzebuje jej,



znajdzie inną kobietę, tylko kiwnie palcem.
– Dobrze, zrób to – odszczeknęła się Veronica.
– I zrobię! Już zrobiłem. – Guy odwrócił się na pięcie i przyjrzał się Clei

mętnym z przepicia wzrokiem. – Chodź. Jedziemy!
– Nie w twoim stanie – odpowiedziała.
– W jakim stanie?
– Oddaj mi kluczyki, Guy.
– Mogę prowadzić.
– Nie, nie możesz. Oddaj mi kluczyki.
Pomachał jej ręką z obrzydzeniem.
– Dobrze. Sama sobie jedź do domu! Do diabła z wami babami! –

Zatoczył się w stronę samochodu. Z trudnością otworzył drzwi i wsiadł.
– Co za idiota – powiedziała pod nosem Veronica. – Zabije się.
Ma rację, pomyślała Clea. Podbiegła do samochodu i szarpnęła drzwiami.
– Wysiadaj.
– Odczep się.
– Nie jedziesz. Ja cię zawiozę.
– Odczep się!
Clea schwyciła go za ramię.
– Zawiozę cię do domu. Połóż się na tylnym siedzeniu.
– Żadna cholerna baba nie będzie mi rozkazywać! – ryknął i ze złością ją

odepchnął.
Clea zachwiała się, przechyliła do tyłu i przewróciła w krzaki. Ten głupiec

jest zbyt pijany, żeby posłuchać głosu rozsądku. Walczyła, by wydostać się
z gałęzi, o które zaczepił się jej naszyjnik, i słyszała, jak Guy próbuje
uruchomić silnik, narzekając jednocześnie na to, jakimi pasożytami są
kobiety. Przeklinał i walił dłonią w kierownicę, kiedy zapłon dławił się.
W chwili kiedy Clea zdołała wyplątać się z zarośli, silnik zaskoczył. Guy
nawet nie spojrzał na nią i ruszył przed siebie.

Idiota, pomyślała i podniosła się z ziemi.
Eksplozja odrzuciła ją do tyłu. Przeleciała nad krzakiem i wylądowała na

plecach pod drzewem. Upadek ogłuszył ją na tyle, że nie odczuła nawet
bólu. Najpierw zarejestrowała dźwięki: krzyki, szczęk metalu spadającego
na drogę i skwierczenie ognia. Ciągle nie czuła bólu, miała tylko
nieokreśloną świadomość, że niedługo nadejdzie.

Podniosła się na kolana i zaczęła posuwać się przed siebie jak raczkujące
dziecko. Byle z dala od drzewa, od tych cholernych krzaków. Mózg jej
zaczął pracować i mówił jej o czymś, czego nie chciała wiedzieć. Zaczynała
ją boleć głowa. Nadchodzi ból i powraca świadomość. Wydawało się jej, że
płacze, ale nie była tego pewna. Nie słyszała własnego głosu. Nie
wiedziała, czy spływające po jej policzkach ciepło to krew czy łzy, czy jedno
i drugie.

Posuwała się na kolanach przed siebie, myśląc, że umrze, jeżeli się stąd



nie wydostanie. Nagle ujrzała przed sobą przeszkodę w postaci pary
butów. Uniosła głowę i zobaczyła mężczyznę. Wydał się jej znajomy, ale nie
wiedziała skąd.

Uśmiechnął się i oznajmił, że zabierze ją do szpitala.
– Nie…
– Jesteś ranna. Musi cię zbadać lekarz.
– Nie!
Nagle jego ręka zniknęła i on też.
Clea zwinęła się w kłębek. Otuliła ją noc na karuzeli płomieni i ciemności.

Znowu usłyszała jakiś głos, tym razem znany. Czyjeś ręce ją objęły.
– Diana? Diana?
Dlaczego tak ją nazywał? Przecież to nie jest jej imię. Popatrzyła w oczy

Jordana Tavistocka.
I zemdlała.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Lekarz wyłączył oftalmoskop i zapalił w szpitalnym pokoju światło.
– Neurologicznie wszystko jest w porządku. Ale ma wstrząs mózgu

i niepokoi mnie ta krótka utrata świadomości. Powinna zostać na
obserwacji.

Jordan popatrzył na żałosne stworzenie leżące w łóżku. W rude włosy
wczepiły się źdźbła trawy i listki, na twarzy pozostały ślady zaschniętej
krwi.

– Zgadzam się z panem całkowicie, doktorze.
– To dobrze. Nie spodziewam się problemów, ale zobaczymy, czy nie

będzie niebezpiecznych objawów. A na razie niech odpocznie.
– Nie mogę zostać – odezwała się kobieta.
– Oczywiście, że możesz – odparł Jordan.
– Nie, muszę się stąd wydostać! – Usiadła i spuściła nogi z łóżka.
Jordan szybko ją powstrzymał.
– Diano, co ty, u licha, robisz?
– Muszę… muszę… – Widać było, że zakręciło się jej w głowie.
– Nie możesz stąd wyjść. Miałaś wstrząs mózgu.
Delikatnie, lecz stanowczo położył ją i okrył. Wysiłek sprawił, że krew

odpłynęła jej z twarzy i jeszcze bardziej zbladła. Stała się krucha jak
bibułka, i tak nierzeczywista, że mogłaby niemal odpłynąć, gdyby nie
przeszkodził jej ciężar okrywającego ją koca. Ale oczy pozostały bystre
i rozgorączkowane. Ze strachu? Smutku? Chyba nie żywiła żadnych uczuć
w stosunku do Delanceya?

– Przyślę do pomocy pielęgniarkę – oznajmił lekarz. – Proszę
odpoczywać, panno Lamb. Wszystko będzie dobrze.

Jordan ścisnął ją za rękę. Była jak lód. Potem wyszedł za lekarzem
z pokoju. W korytarzu, skąd nie mogła ich usłyszeć, zapytał:

– Jaki jest stan pana Delanceya?
– Jeszcze go operują. Proszę zapytać na górze. Obawiam się, że nie ma

dużych szans.
– Dziwię się, że w ogóle przeżył.
– Naprawdę pan myśli, że to była bomba?
– Jestem przekonany.
Lekarz spojrzał na stanowisko pielęgniarek, gdzie czekał policjant, by

przesłuchać pacjentkę.
– Do czego to doszło? Bomby terrorystów wybuchają już w naszym

zakątku…



Terrorystów? – pomyślał Jordan. No tak, kto jeśli nie terrorysta
podłożyłby bombę w samochodzie dżentelmena? To cud, że tylko jedna
osoba odniosła poważne obrażenia. Kilku gości zostało lekko rannych –
pokaleczonych odłamkami szkła i lekko poturbowanych – a policja
stwierdziła, że mieli dużo szczęścia.

Ale nie Delancey.
Jordan pojechał windą na górę i udał się na oddział chirurgiczny.

W poczekalni kręcili się policjanci, ale żaden nie chciał mu nic powiedzieć.
Czy wyjdzie z tego, było sprawą Boga i chirurgów.

Wrócił na piętro, gdzie leżała Diana. Policjant popijał kawę i flirtował
z jedną z pielęgniarek. Jordan wyminął kontuar i otworzył drzwi do pokoju
Diany.

Jej łóżko było puste. W głowie zapalił mu się alarm. Podszedł do drzwi
łazienki i zastukał.

– Diana? – zawołał.
Nie było odpowiedzi. Ostrożnie otworzył drzwi i zajrzał do środka. Tam

też jej nie było. Na podłodze leżała szpitalna koszula. Otworzył szafę. Półki
były puste, ubranie i torebka zniknęły.

Po co wyczołgała się ze szpitalnego łóżka, ubrała i wyśliznęła ciemną
nocą jak złodziejka?

Bo jest złodziejką, głupcze.
Wybiegł z pokoju i rozejrzał się po korytarzu. Nie było po niej śladu.

Policjant, idiota, dalej flirtował i nie istniało dla niego nic poza buzowaniem
hormonów. Jordan pobiegł do holu, w stronę schodów ewakuacyjnych.
Jeżeli uciekała przed policją, to na pewno starała się unikać windy, która
zjeżdżała do głównego wyjścia. Kieruje się do bocznego, a stamtąd prosto
na parking.

Ruszył na klatkę schodową. Kiedy ostatnio widział Dianę, była za słaba,
by ustać na nogach, a cóż dopiero biegać po schodach. A może leży gdzieś
nieprzytomna?

W głowie huczało jej bez litości, stopy w butach na wysokich obcasach
bolały ją niemiłosiernie, ale maszerowała skrajem drogi jak dobry żołnierz.
Lewa, prawa. Gdzieś w głębi mózgu jakiś wewnętrzny sierżant od musztry
wywrzaskiwał swe komendy. Nie zatrzymuj się. Wróg się zbliża. Maszeruj
albo umrzesz.

Maszerowała więc, potykając się. Głowa bolała ją tak, że miała ochotę
krzyczeć. Dwa razy słyszała nadjeżdżający samochód i dwa razy chowała
się w przydrożnych krzakach. Nikt jej nie zauważył, więc wchodziła
z powrotem na drogę i kontynuowała marsz. Nie wiedziała jeszcze, co
zrobi. Do miasteczka nie mogło być dalej niż kilka kilometrów. Jeżeli
dostanie się do stacji kolejowej, będzie mogła opuścić hrabstwo
Buckinghamshire. I Anglię.



A co potem?
Beznadziejnie zawaliła sprawę, straciła ostatnią szansę i znalazła się na

pierwszym miejscu listy do odstrzału przez ludzi van Weldona.
Desperacja dodała jej sił, ale stopy nie chciały się poruszać, a droga

kręciła się jej przed oczami. Byle nie stanąć. Muszę iść naprzód. Ale jakieś
cienie skradały się z boku i zakłócały jej wizję. Nagle dostała mdłości,
upadła na kolana i spuściła głowę, czekając, aż zawrót głowy minie.
Klęcząc na asfalcie, poczuła nagle wibracje. Jakiś dźwięk przebijał się
przez mgłę otulającą jej mózg.

Z tyłu zbliżał się samochód.
Odwróciła głowę i zobaczyła światła. W panice zerwała się na równe

nogi, by schować się w krzakach, ale znowu zaczęło jej się kręcić
w głowie. Znów była na kolanach, a asfalt wbijał się w poduszki jej dłoni.
Usłyszała, jak trzaskają drzwi samochodu, a potem przyspieszony chrzęst
butów na żwirze. Za późno. Znaleźli ją.

– Nie – powiedziała, kiedy otoczyły ją czyjeś ramiona. – Proszę, nie!
– Dobrze, już dobrze.
– Nie! – krzyknęła. A może się jej wydawało? Poczuła, że opiera twarz

o czyjeś ciało, a jej krzyk nie był głośniejszy od zduszonego szeptu. Zaczęła
się wyrywać swojemu prześladowcy i bić go pięściami.

– Diano, przestań! Nie zrobię ci krzywdy. Przestań!
Łkając, podniosła głowę i poprzez kurtynę łez ujrzała, że patrzy na nią

z góry Jordan. Jej pięści rozluźniły się, dłonie schwyciły go za klapy
marynarki. Patrzyli na siebie, a ona stała się nagle lekka i bezwolna.

Natychmiast usta Jordana znalazły się na ustach, i poczuła się wspaniale.
Z tym pocałunkiem ofiarował swoje ciepło, siłę i życie jej umęczonej duszy.
Chciała więcej, toteż odwzajemniła pocałunek z desperacką potrzebą
kobiety, która nagle odnalazła w ramionach mężczyzny to, czego tak długo
szukała. Nie namiętność, lecz pociechę. Opiekę. Przylgnęła do niego,
powierzając całą władzę nad przeznaczeniem jedynemu człowiekowi, który
kiedykolwiek sprawił, że poczuła się naprawdę bezpieczna.

Żadne z nich nie usłyszało nadjeżdżającego samochodu. Światło
reflektorów oślepiło ich i sprawiło, że Jordan rozluźnił uścisk. Clea wpadła
w panikę. Wyrwała się z jego ramion i rzuciła w zarośla.

– Zaczekaj! – zawołał. – Diano!
Tymczasem ona na oślep przedzierała się przez gęstwinę, lecz nogi

odmawiały posłuszeństwa. Słyszała tuż za sobą Jordana i odgłos łamanych
gałązek, kiedy usiłował ją dogonić. Wreszcie złapał ją za ramię.

– Diano…
– Zobaczą mnie!
– Kto?
– Puść mnie!
Od drogi dobiegł odgłos hamującego samochodu. Otworzyły się drzwi.



Clea padła na ziemię i się skuliła.
– Halo! – odezwał się męski głos. – Czy wszystko w porządku?
Jordan, błagam, modliła się Clea, ratuj mnie! Nie mów mu, że tu jestem…
Nastąpiła cisza, a potem usłyszała, że Jordan woła:
– Wszystko w porządku!
– Zobaczyłem, że pan nagle się zatrzymuje. Chciałem się tylko upewnić –

powiedział mężczyzna.
– Ja… – Jordan zaśmiał się nieśmiało, lecz dość przekonująco – załatwiam

potrzebę.
– Aha. Dobrze. Proszę sobie nie przeszkadzać.
Drzwi zatrzasnęły się, a tylne światła samochodu wkrótce znikły. Clea

jeszcze dygotała, ale wydała z siebie westchnienie ulgi.
– Dziękuję – wyszeptała.
Przez moment obserwował ją w ciszy. Potem wyciągnął rękę i pomógł jej

wstać.
– Chodź – rzekł łagodnie. – Zawiozę cię do szpitala.
– Nie.
– Zrozum, Diano, nie możesz w tym stanie biegać.
– Nie wrócę tam.
– Kogo się boisz? Policji?
– Zostaw mnie!
– Nie aresztują cię. Nie zrobiłaś nic złego, prawda?
Oswobodziła się, lecz ten wysiłek kosztował ją cały zapas sił, jakie się

w niej jeszcze kołatały. Nagle zakręciło się jej w głowie, a ciemność
pochłonęła ją jak wir czarnej wody. Osunęła się na ziemię, a on zaniósł ją
do samochodu. Była zbyt zmęczona, by walczyć. Kiedy posadził ją na
siedzeniu, opadła bezwładnie, opierając głowę o drzwi, starając się nie
zemdleć i walcząc z mdłościami. Nie mogę zwymiotować w takim ładnym
samochodzie, pomyślała. Ale byłby wstyd, gdybym zniszczyła skórzane
obicia.

Jakby przez mgłę spostrzegła, że Jordan siedzi obok niej, a samochód się
porusza. To wystarczyło, by strach znów wpełzł do jej udręczonego mózgu.
Wyciągnęła rękę i palcami chwyciła za rękaw marynarki Jordana.

– Błagam cię, nie zabieraj mnie do szpitala.
– Uspokój się. Nie będę cię zmuszał.
W ciemności widziała jego profil.
– Jeżeli tego chcesz, zawiozę cię do hotelu. Ale ktoś musi się tobą

zaopiekować.
– Tam też nie mogę zostać.
Na twarzy Clei pojawił się strach i desperacja.
– Dobrze, Diano. – Westchnął. – Powiedz mi, gdzie mam cię zawieźć.
– Na stację kolejową.
– W tym stanie nie możesz podróżować.



– Dam sobie radę.
– Ledwo trzymasz się na nogach!
– Nie mam wyboru! – krzyknęła.
– Nie wsiądziesz do pociągu – rzekł po chwili. – Nie pozwolę ci.
– Nie? Jakim prawem? Nie masz pojęcia, co mi grozi!
– Posłuchaj! Zabieram cię w bezpieczne miejsce. Musisz mi zaufać.
Jakże byłoby jej łatwo oddać swoje przeznaczenie w ręce tego

mężczyzny. Pragnęła mu zaufać. To koniec, bo ktoś, kto popełnia taki błąd,
nie żyje tak długo, by go pożałować.

Nie mam wyboru, pomyślała, i głowa opadła jej na kolana. Na dobrą
sprawę mogłaby pomachać białą flagą. Przyszłość nie leży już w jej rękach.

Spoczywa w mocnych dłoniach Jordana Tavistocka.

– Jak się czuje? – zapytał Richard.
Jordan, kompletnie wyczerpany, dołączył do Richarda siedzącego

w bibliotece i nalał sobie dużo koniaku.
– Jest śmiertelnie przerażona – odrzekł. – Ale poza tym wszystko jest

w porządku. Beryl kładzie ją teraz do łóżka. Może rano wydobędziemy
z niej coś więcej.

Wypił koniak kilkoma łykami, a potem nalał sobie kolejny, dobrze
zasłużony kieliszek. Czuł na sobie powątpiewające spojrzenie Richarda,
więc napił się znowu i opadł na fotel przed kominkiem. Trzeźwość była
dotąd jedną z zalet Jordana. Wypić potrójny koniak na jedno posiedzenie,
to nie było w jego stylu. Ani ściągać do domu kobiety, które wpadły
w tarapaty.

A taką właśnie miał teraz w pokoju gościnnym. Dobrze, że Beryl nie
zasypała go od razu pytaniami. Jego siostra posiadała tę cechę charakteru,
że w sytuacji kryzysowej po prostu robiła, co należy. Teraz to poturbowane
pisklę będzie miało dobrą opiekę.

Przyjdzie jednak czas na pytania i Jordan jeszcze nie wiedział, jak na nie
odpowie, bo sam nie znał odpowiedzi. Nie wiedział nawet, dlaczego
przywiózł Dianę do domu. Wiedział tylko, że jest śmiertelnie wystraszona
i że nie mógł jej zostawić. Z jakiegoś wariackiego powodu czuł się za nią
odpowiedzialny.

– Co za dzień! – jęknął.
– Jesteś bardzo zapracowanym człowiekiem – zauważył Richard. – Bomby

w samochodzie. Piękne uciekinierki. Dlaczego nic nam nie mówiłeś?
– Skąd mogłem wiedzieć o bombie? Myślałem, że mam do czynienia tylko

z włamywaczką. – Pokręcił głową, by pozbyć się przyjemnego otumanienia
koniakiem. – Nie wspominała o szalonych bombiarzach.

Richard przysunął się bliżej.
– Kto miał być ofiarą?
– Słucham? – Jordan podniósł głowę. Lata pracy w wywiadzie nauczyły



Richarda, że nigdy nie należy ślepo wierzyć dowodom. Należy szperać
wokół nich, podważać je, szukać pułapek i drugiego dna, aby czasami dojść
do zupełnie nowych wniosków. I Richard teraz to robił.

– W samochodzie Delanceya podłożono bombę. Mógł to być przypadkowy
atak, a może była przeznaczona dla niego. Albo…

– Albo celem nie był Delancey – dokończył Jordan.
– Miała jechać z nim. Zginęłaby.
– Nie ma wątpliwości, że Diana jest przerażona. Ale nie powiedziała mi

dlaczego.
– Co wiesz o tej kobiecie?
– Tylko tyle, że nazywa się Diana Lamb. Nic ponadto. Nie wiem nawet,

jakiego koloru ma włosy! Jednego dnia jest blondynką, a nazajutrz zmienia
się w rudowłosą.

– A odciski palców? Te, które zdjąłeś z kieliszka?
– Poprosiłem znajomego wuja Hugh, żeby sprawdził je w komputerze

Scotland Yardu. Nie znaleziono ich. Nic dziwnego. Jest Amerykanką.
– Dlaczego nie powiedziałeś mi wcześniej? Mógłbym już wysłać odciski

do władz amerykańskich.
– Nie mogłem. Obiecałem Veronice.
Richard roześmiał się.
– A dżentelmen zawsze dotrzymuje słowa.
– Tak, zawsze. Ale nie w przypadku bomby w samochodzie.
Jordan popatrzył na pusty kieliszek i zastanowił się, czy nie dolać sobie

koniaku. Nie, lepiej nie. Wystarczy się przyjrzeć Guyowi, by wiedzieć, do
czego doprowadził go alkohol. Pijaństwo i kobiety – tylko to nadawało sens
jego życiu. Jordan odstawił kieliszek.

– Jaki jest motyw? Dlaczego ktoś chce zabić Dianę?
– Albo Delanceya.
– Odpowiedź nie jest trudna. Bóg jeden wie, ile kobiet zaliczył w tym

roku. Dodaj do tego kilku rozwścieczonych mężów, a dostaniesz pełen
komplet ludzi, którzy z przyjemnością by go załatwili.

– Włączając twoją przyjaciółkę Veronicę i jej męża.
– Nie przypuszczam, żeby któreś z nich…
– Ale musimy ich też wziąć pod uwagę. Wszyscy są podejrzani.
Odgłos zbliżających się kroków sprawił, że obaj się odwrócili. Do

biblioteki weszła Beryl i stanowczym tonem zapytała:
– Kto jest podejrzany?
– Richard chce włączyć w sprawę wszystkie podboje Delanceya.
Beryl wybuchnęła śmiechem.
– Byłoby łatwiej zacząć od kobiet, które nie miały z nim romansu. –

Złapała pytające spojrzenie Richarda i dodała: – Nie, ja nie miałam.
– Czy ja coś mówię? – bronił się Richard.
– Widziałam twój wzrok.



– I na tym zakończmy wieczór – przerwał im Jordan i wstał. – Zabieram
się stąd. Dobranoc państwu.

– Jordan! – zawołała Beryl. – A co z Dianą?
– O co ci chodzi?
– Nie powiesz mi, co tu się dzieje?
– Nie.
– Dlaczego?
– Ponieważ sam nie mam zielonego pojęcia.
Wyszedł z biblioteki i skierował się w stronę swej sypialni. W połowie

drogi zatrzymał się. Jakiś wewnętrzny przymus sprawił, że wrócił i udał się
do pokoju Diany. Przez chwilę zwlekał pod zamkniętymi drzwiami,
zastanawiając się, czy nie powinien odejść.

Nie mógł się jednak powstrzymać i zapukał.
– Diano? – zawołał.
Nie było odpowiedzi. Nacisnął klamkę.
Łagodne światło zapalonej lampy padało na śpiącą Dianę. Leżała na boku,

zasłaniając się ramionami, a jej rudozłociste włosy spływały kaskadą na
poduszkę. Koszula nocna, należąca do Beryl, była trochę za duża. Powinien
był wyjść, ale sam nie wiedział, jak to się stało, że usiadł na krześle obok
łóżka. Patrzył, jak spała, drobna i bezbronna.

– Moja mała złodziejka – wyszeptał.
Nagle z jej ust wydobyło się westchnienie, poruszyła się i zbudziła.

Spojrzała na niego niewidzącymi oczami i powoli doszło do niej, gdzie jest.
– Przepraszam – powiedział i wstał. – Nie chciałem cię obudzić. Śpij.
– Jordan?
Zawrócił od drzwi. Diana ginęła w białych prześcieradłach, puchowych

poduszkach i obszernej koszuli.
– Muszę… ci coś powiedzieć – wyszeptała.
– To może zaczekać do jutra.
– Nie, muszę ci powiedzieć teraz. To nie w porządku, że cię w to

wciągnęłam. Może ci się coś stać.
Spoważniał i podszedł do niej bliżej.
– Ta bomba w samochodzie. Była przeznaczona dla Guya?
– Nie wiem. – Zamrugała i dojrzał łzy na jej rzęsach. – Może. Ale mogła

też być dla mnie. Nie jestem pewna. To takie skomplikowane. Nie wiem,
czy to ja miałam umrzeć. Myślę… że to, co stało się z Guyem, to moja
wina. Nic złego nie zrobił. Stał się tylko zbyt chciwy. Ale nie zasłużył… –
Przełknęła łzy i wbiła wzrok w pościel. – Nie zasłużył na to, żeby zginąć –
szepnęła.

– Jest szansa, że przeżyje.
– Byłeś świadkiem tej eksplozji! Naprawdę uważasz, że ktoś mógł z niej

wyjść cało?
– Nie. Jeżeli mam być szczery, to uważam, że nie przeżyje – przyznał



Jordan po chwili.
Zapanowała cisza. Czy Diana darzyła Delanceya jakimiś uczuciami?

A może jej łzy spowodowane są tylko poczuciem winy? Sam czuł się trochę
winny. W końcu wdarł się do jego domu. Nigdy nie lubił Delanceya, uważał,
że jest żałosny. Ale teraz ten człowiek walczy o życie. Nikt nie zasłużył
sobie na taki straszny los.

– Dlaczego uważasz, że to ty mogłaś być celem ataku? – zapytał.
– Bo… – Westchnęła. – Bo zdarzało się to wcześniej.
– Bomby?
– Nie. Inne wypadki.
– Kiedy?
– Kilka tygodni temu, w Londynie, o mało nie przejechała mnie taksówka.
– W Londynie – zauważył sucho – może się to przytrafić każdemu.
– To nie wszystko.
– Był jeszcze jakiś wypadek?
Skinęła głową.
– W metrze. Stałam na peronie. Ktoś mnie popchnął.
Na twarzy Jordana odmalowało się powątpiewanie.
– Jesteś pewna? Może po prostu ktoś wpadł na ciebie?
– Czy masz mnie za idiotkę? – krzyknęła.
Schowała twarz w dłoniach i zaszlochała.
Nieoczekiwany wybuch zdumiał go. Przez chwilę nie wiedział, co

powiedzieć. Potem delikatnie pogładził ją po ramieniu. Poprzez cienki
materiał koszuli odczuł ciepło ciała i z nagłą ostrością przypomniał sobie
smak jej ust.

– Opowiedz mi o tym – poprosił. – Opowiedz mi jeszcze raz, co wydarzyło
się w metrze.

– Nie uwierzysz mi.
– Spróbuj. Proszę.
Podniosła głowę i popatrzyła na niego niepewnie.
– Spadłam na tory. Właśnie wjeżdżał pociąg. Gdyby nie jakiś mężczyzna,

który mnie zobaczył…
– Mężczyzna? Ktoś cię wyciągnął?
Przytaknęła.
– Nie wiem nawet, jak się nazywa. Pamiętam, że pochylił się i wyciągnął

mnie na peron. Chciałam mu podziękować, ale powiedział tylko, że
powinnam być ostrożniejsza. I zniknął. Mój anioł stróż.

Spoglądał w jej brązowe błyszczące oczy i zastanawiał się, czy to
wszystko jest możliwe. Kto mógł być tak bezwzględny, by wepchnąć tę
kobietę pod pociąg?

– Dlaczego ktoś chciałby cię zabić? Coś zrobiłaś?
Zesztywniała, jak gdyby ją uderzył.
– Co masz na myśli, pytając, czy coś zrobiłam?



– Próbuję tylko zrozumieć…
– Uważasz, że w jakiś sposób na to zasłużyłam? Że jestem czegoś winna?
– Diano, o nic cię nie oskarżam. Ale morderstwo, usiłowanie morderstwa,

musi mieć motyw.
Czekał na odpowiedź, ale zdawał sobie sprawę, że w jakiś sposób zawiódł

Dianę. Oplotła się ramionami w obronnym geście, jakby chcąc udaremnić
jego kolejne ataki.

– Diano – powiedział łagodnie – musisz mi zaufać.
– Nie muszę ufać nikomu.
– To wiele by ułatwiło. Jeżeli mam ci pomóc…
– Już mi pomogłeś. Nie mogę cię prosić o nic więcej.
– Powinnaś mi przynajmniej powiedzieć, w co się wplątałaś. Jeżeli mają tu

wybuchać bomby, chciałbym wiedzieć dlaczego.
Uparcie milczała, tylko siedziała skurczona. Zniechęcony wstał i zaczął

spacerować po sypialni. Do cholery, musi mu powiedzieć. Nawet jeżeli
miałby użyć groźby.

– Jeżeli mi nie powiesz – zagroził – wezwę policję.
Popatrzyła na niego dziwnie i roześmiała się.
– Policję? Myślę, że policjantów na pewno nie chciałbyś zobaczyć.

Zważywszy…
– Zważywszy na co?
– Drobną sprawę małego włamanka…
Westchnął i przeczesał palcami włosy.
– Nadszedł czas, żeby ci coś wyjaśnić. Włamałem się do domu Guya, żeby

wyświadczyć przysługę kobiecie.
– Jaką przysługę?
– Napisała do niego kilka… mało dyskretnych listów. Chciała je odzyskać.
– Mówisz, że to była dżentelmeńska przysługa?
– Można to tak nazwać.
– Nie mówiłeś przedtem o żadnej kobiecie.
– Bo obiecałem jej, że będę milczeć. Ze względu na jej małżeństwo. Ale

teraz Delancey jest ranny i wybuchają bomby. Chyba już czas zacząć
mówić prawdę. – Spojrzał na nią znacząco. – Zgadzasz się?

Pomyślała chwilę. A potem odwróciła wzrok i rzekła:
– Dobrze. Nadszedł czas na wyznania. – Wzięła głęboki oddech. – Ja też

nie jestem złodziejką.
– Dlaczego znalazłaś się w sypialni Delanceya?
– Wykonywałam swoją pracę. Zbieraliśmy dowody. Wyłudzenie

ubezpieczenia.
Tym razem roześmiał się Jordan.
– Twierdzisz, że pracujesz dla policji?
Zaczerwieniła się i wyzywająco podniosła głowę.
– Co w tym śmiesznego?



– W jakim wydziale pracujesz? Na miejscowym posterunku? W Scotland
Yardzie? Interpolu?

– Pracuję… dla prywatnej agencji, nie dla policji.
– Co to za agencja?
– Nie znasz jej.
– Rozumiem. A kto, jeżeli można wiedzieć, jest przedmiotem waszego

śledztwa?
– To nie Anglik. Jego nazwisko nic ci nie powie.
– A jaka rolę odgrywa tu Guy?
Zmęczonym ruchem odgarnęła włosy i pozbawionym emocji głosem

powiedziała:
– Kilka tygodni temu kupił antyczny sztylet znany jako Oko Kaszmiru. Był

jednym z wielu dzieł sztuki, które miesiąc temu miały być na pokładzie
„Maxa Havelaara”. Statek później zatonął u wybrzeży Hiszpanii. Nic nie
ocalało. Belg, do którego należał statek, zażądał od firmy
ubezpieczeniowej trzydziestu dwóch milionów dolarów odszkodowania za
utratę statku i ładunku.

Jordan zmarszczył czoło.
– Mówisz, że Delancey kupił ten sztylet. Kiedy?
– Trzy tygodnie temu. Po zatonięciu statku.
– To znaczy… że sztyletu wcale tam nie było.
– Widocznie nie, skoro Delancey mógł go kupić od prywatnej osoby.
– I to jest sprawa, nad którą pracujesz? Śledztwo przeciwko

właścicielowi statku?
Potwierdziła skinieniem głowy.
– Dostaje odszkodowanie. I zatrzymuje dzieła sztuki, żeby je odsprzedać.

Dostaje podwójną sumę.
– Skąd wiesz, że sztylet jest w posiadaniu Delanceya?
Wyczerpana, opadła na poduszki.
– Ludzie lubią się chwalić – westchnęła – a przynajmniej Delancey.

Opowiadał znajomym, że kupił siedemnastowieczny sztylet od prywatnego
kolekcjonera. Z szafirem w rękojeści. Wieść rozeszła się wśród
antykwariuszy. Z opisu domyśliliśmy się, że to Oko Kaszmiru.

– I dlatego chciałaś go ukraść Delanceyowi?
– Wcale nie ukraść. Potwierdzić tylko, że jest w jego posiadaniu. Żeby

mógł być potem skonfiskowany jako dowód rzeczowy.
Jordan próbował w ciszy przetrawić te wszystkie informacje. A może to

nowe bajeczki?
– Powiedziałaś mi wcześniej, że chciałaś ukraść coś, co należało kiedyś do

twojej rodziny.
Wzruszyła ramionami.
– Kłamałam.
– Naprawdę?



– Nie wiedziałam, czy mogę ci zaufać.
– A teraz mi ufasz?
– Nie dałeś mi powodu, żeby było inaczej. – Powoli na jej twarzy ukazał

się uśmiech. Nieśmiały, prawie uwodzicielski. – I jesteś taki dla mnie miły.
Prawdziwy dżentelmen.

Miły? – pomyślał z niemym jękiem. Czy może być coś innego, co
brutalniej zniweczy nadzieje mężczyzny, niż nazwanie go miłym?

– Bo mogę ci zaufać? – spytała. – Prawda?
Jordan podjął spacer po pokoju, zły na nią, na siebie, na to, że tak bardzo

pragnął uwierzyć w tę ostatnią nieprawdopodobną historię. Zbyt długo
wpatrywał się w te sarnie oczy. Obracały jego łatwowierny mózg
w sieczkę.

– Dlaczego miałabyś mi nie ufać, skoro jestem taki miły? – mruknął
z rozdrażnieniem.

– Gniewasz się? Bo przedtem skłamałam?
– A nie powinienem?
– Powinieneś. Ale teraz, kiedy przyznałam się do wszystkiego…
– Wszystkiego?
Spostrzegł, że zacisnęła zęby. Cholera, wygląda z tym jeszcze ładniej.

Jest głupi, że daje się tak owijać wokół palca.
– Tak – powiedziała, patrząc mu prosto w oczy. – Belg, „Max Havelaar”,

sztylet: to wszystko prawda. – Urwała, a potem dodała ze spokojem: –
Niebezpieczeństwo też.

Bomba jest wystarczającym dowodem, pomyślał. To i widok Diany
patrzącej na niego wilgotnymi oczami wystarczyło, by uwierzył w każde
słowo. Co oznaczało, że albo zwariował, albo był za bardzo zmęczony, by
jasno myśleć.

Oboje potrzebują snu.
Wiedział, że powinien życzyć dobrej nocy i pójść do siebie, ale nieodparty

przymus sprawił, że musiał się pochylić i pocałować ją w czoło. Zapach jej
ciała i włosów go odurzył. Natychmiast się odsunął.

– Będziesz tu zupełnie bezpieczna.
– Wierzę ci, choć nie wiem dlaczego.
– Ja wiem. Bo daję ci uroczyste słowo dżentelmena.
Z uśmiechem zgasił lampę i wyszedł.
Godzinę później leżał bezsennie w łóżku, myśląc o tym, co mu

powiedziała. Całe to gadanie o oszustwie ubezpieczeniowym i prywatnym
śledztwie było bzdurą, i zdawał sobie z tego sprawę. Ale wierzył, że życie
Diany jest zagrożone. Tyle zauważył sam: strach.

Zastanawiał się, na ile jest tu bezpieczna. Dom miał nowoczesne zamki
i system alarmowy. Kiedy wuj Hugh pracował dla wywiadu brytyjskiego,
ochrona Chetwynd należała do priorytetów. Posiadłość była monitorowana,
personel prześwietlony, pokoje regularnie sprawdzane, czy nie ma w nich



podsłuchu. Ale wuj przeszedł kilka miesięcy temu na emeryturę,
rozluźniono środki bezpieczeństwa. Cywile nie muszą żyć w fortecach. Tak
więc Chetwynd jest dość bezpiecznym miejscem, ale ktoś, komu na tym
zależy, zawsze mógł się włamać.

Tylko najpierw musiałby wiedzieć, że ona tu jest.
Ta ostatnia myśl uspokoiła Jordana. Nikt poza mieszkańcami tego domu

nie mógł wiedzieć, gdzie Diana się znajduje. Dopóki stanowi to tajemnicę,
jest bezpieczna.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Clea odczekała, aż w domu nastąpi cisza, po czym wstała z łóżka.
W głowie jej waliło, podłoga zdawała się uciekać spod stóp. Zmusiła się, by
przejść przez pokój i wyjrzeć przez szparę w drzwiach.

W holu nie było nikogo. W odległym rogu paliła się mała lampka. Obok
niej stał telefon. Bezszelestnie podeszła, podniosła słuchawkę i wystukała
numer Tony'ego.

– Clea?
– Mam kłopoty – wyszeptała. – Znaleźli mnie.
– Gdzie jesteś?
– W bezpiecznym miejscu. Delancey jest ranny. Leży w szpitalu, chyba nie

przeżyje.
– Co? Jak…
– W jego samochodzie wybuchła bomba. Nie dostanę się teraz do Oka.

Jego dom będą obserwować hordy policjantów.
– Co masz zamiar zrobić?
– Nie wiem. – Rozejrzała się, bo coś skrzypnęło, ale nie zobaczyła nikogo.

Odgłosy starego domu, pomyślała, ale serce biło niespokojnie. – Jeżeli
znaleźli mnie, to mogą znaleźć i ciebie. Wyjedź z Brukseli.

– Clea, muszę ci coś powiedzieć…
Odwróciła się, bo znowu coś zaskrzypiało. Dźwięk dochodził z jednej

z sypialń. Ktoś się obudził! Odłożyła słuchawkę i uciekła.
W swoim pokoju stanęła przy drzwiach i nadsłuchiwała. Odetchnęła

z ulgą, bo panowała kompletna cisza. Przynajmniej ostrzegła Tony'ego.
Zamknęła drzwi na klucz i podstawiła pod klamkę krzesełko.

Ból głowy powoli ustępował; może rano poczuje się już dobrze. Wtedy
wyjedzie z Chetwynd. Dotąd miała szczęście, ale nie wystarczy go na
długo. Musi znowu zmienić wygląd. Ostrzyże się i przefarbuje na brunetkę.
To powinno wystarczyć, by zgubić się w londyńskim tłumie.

Kiedy już wydostanie się z Anglii, może van Weldon przestanie się nią
interesować. Będzie miała szansę dożyć sędziwego wieku.

Może.

Tony odłożył słuchawkę.
– Rozłączyła się – powiedział i zwrócił się do mężczyzny stojącego obok. –

Była przerażona.
– Van Weldon już jest blisko. Niedługo uderzy.
Tony obserwował mężczyznę, jak ten wyjmuje papierosa i stuka nim



o zapalniczkę. Dlaczego ludzie to robią, stukają papierosami? Jeszcze
jeden denerwujący zwyczaj tego faceta. Tony poznał każdy tik, każdą
sztuczkę Archiego MacLeoda i miał już go powyżej uszu. Gdyby tylko
istniał jakiś inny sposób.

Ale takiego nie było. MacLeod wiedział wszystko na temat przeszłości
Tony'ego, o latach spędzonych w więzieniu. Gdyby Tony nie
współpracował, MacLeod i Interpol rozpowszechniliby te informacje
w całej Europie, wśród wszystkich kupujących antyki. Zniszczyliby go.
Tony nie miał wyboru, musiał się zgodzić na ten zwariowany plan. I modlić
się, żeby Clea nie przypłaciła tego życiem.

– Tym razem pozwoliliście van Weldonowi za bardzo się zbliżyć. Clea
mogła zginąć w tym samochodzie.

– Ale nie zginęła.
– Przyznaj, że wasz człowiek popełnił błąd.
– Ale twoja kuzynka żyje, nie? Pilnujemy jej.
Tony roześmiał się.
– Nawet nie wiecie, gdzie jest!
Zadzwoniła komórka MacLeoda. Odebrał, posłuchał przez chwilę

i rozłączył się.
– Wiemy, gdzie się ukrywa. Sprawdziliśmy rozmowę. Przeprowadzona

była z rezydencji Hugh Tavistocka w hrabstwie Buckinghamshire.
– Kto to jest?
– Właśnie go sprawdzamy. Jest bezpieczna. Nasz człowiek w terenie

został powiadomiony, gdzie przebywa.
Tony złapał się za głowę.
– Kiedy Clea się dowie, zabije mnie.
– Znając ją – odparł MacLeod ze śmiechem – wierzę.

– Zgubili ją – rzekł Simon Trott.
Kiedy Victor van Weldon usłyszał tę wiadomość, poczuł, że furia ściska

mu gardło. Nie powinien tracić panowania nad sobą, nie w obecności
Simona Trotta.

– Jak to się stało? – spytał Victor lodowatym tonem.
– W szpitalu. Zabrano ją tam po wybuchu. Uciekła naszemu człowiekowi.
– Jest ranna?
– Ma wstrząs mózgu.
– No to nie może być daleko. Znajdźcie ją.
– Próbują. Ale obawiają się, że… mogła zainteresować sprawą władze.
I znowu czyjaś wielka ręka zacisnęła się na gardle van Weldona.

Odczekał chwilę, walcząc o łyk powietrza. Tym razem duszności stały się
poważne, i to przez tę kobietę. Doprowadzi go do śmierci. Wyjął
buteleczkę z nitrogliceryną i włożył pod język dwie tabletki. Powoli ucisk
ustępował. Nie jestem gotów umrzeć, pomyślał. Jeszcze nie.



– Czy mamy jakiś dowód na to, że skontaktowała się z władzami?
– Zbyt wiele razy udało się jej uciec. Musi mieć pomoc. Od policji. Albo

Interpolu.
– Clea Rice nigdy nie ufała policji.
Zaczerpnął głęboko powietrza. Ból ustąpił.
– Po prostu ma szczęście, to wszystko – powiedział i machnął

lekceważąco ręką. – Ale jej fart się skończy.

Nie miała zamiaru spać do późna, ale czuła się jeszcze słabo, a łóżko było
takie wygodne i po raz pierwszy od wielu tygodni czuła się bezpieczna.
Kiedy w końcu wypełzła z pościeli, słońce za oknem stało wysoko, a ból
głowy przeistoczył się w uczucie tępego ucisku w skroniach.

Jeszcze żyję, pomyślała ze zdumieniem.
Zewsząd dochodziły odgłosy porannej krzątaniny: skrzypiała podłoga,

w rurach szumiała woda. Za późno, by mogła niepostrzeżenie uciec. Przez
następnych kilka godzin musi poudawać gościa, a potem wymknie się
i pójdzie na stację. Czy to daleko? Pewnie kilka kilometrów. Da radę.
Przecież kiedyś pokonała prawie dwadzieścia kilometrów hiszpańskiego
wybrzeża. Do tego w nocy, i było mokro. Ale nie na wysokich obcasach.

Obejrzała swoje ubranie. Sukienka była podarta i brudna, pończochy
w strzępach. Buty, te przeklęte narzędzia tortur o ośmiocentymetrowych
obcasach, to kpina. A może w kapciach? Wypatrzyła parę przy komodzie.
Wyglądały na wygodne. Różowe, obszyte puszkiem. W nich na pewno
skryje się w tłumie.

Włożyła jedwabny szlafrok znaleziony w szafie, różowe kapcie i odsunęła
krzesło blokujące klamkę. A potem zaryzykowała opuszczenie pokoju.
Zeszła na dół i przyjrzała się domownikom przez drzwi wiodące na taras.

Siedzieli przy śniadaniu. Wyglądali stylowo, jak na zdjęciu z eleganckiego
pisma. Pnące róże, jesienny ogród pełen rosy, porcelana i białe serwety.
A ludzie siedzący przy stole! Połyskliwe czarne włosy Beryl i jej kości
policzkowe jak u modelki. Richard Wolf, szczupły, na pełnym luzie,
obejmujący ramieniem Beryl, z miną pana i władcy.

I Jordan.
Jeżeli wczorajszy wieczór był dla niego trudny, to nie pozostawił na nim

śladu. Jego spokój nie został zmącony. Wyglądał jak zwykle elegancko.
W świetle poranka jasne włosy nabrały srebrzystego odcienia. Tweedowa
marynarka leżała znakomicie. Obserwując ich przez szybę, Clea
pomyślała, że wyglądają jak rasowe konie wykarmione na blugrasowych
łąkach Ameryki. Nie czuła zazdrości, ale zdziwienie, jak gdyby przyglądała
się istotom nie z tego świata. Mogła przebywać z nimi, nawet odgrywać
swoją rolę, ale w jej żyłach płynęła inna krew. Skażona. Jak krew wuja
Waltera.

Była zbyt nieśmiała, by zakłócić tę piękną scenę, wycofała się więc, by



wrócić na górę, ale w tej samej chwili usłyszała głos Jordana. Wiedziała
już, że ją zauważyli. Machał do niej, by do nich dołączyła. Straciła szansę
na ucieczkę. Przejechała palcami po włosach i wyszła na taras. Dopiero
wtedy przypomniała sobie o różowych kapciach.

Jordan wstał i podsunął jej krzesło.
– Właśnie miałem sprawdzić, co się z tobą dzieje. Lepiej się czujesz?
Poprawiła niezręcznie poły szlafroka.
– Nie jestem ubrana do śniadania. Moje rzeczy są w okropnym stanie

i nie wiedziałam, co mogę…
– Nie przejmuj się. Wszyscy tu są na luzie.
Clea zerknęła na Beryl ubraną w nieskazitelny kaszmirowy sweter

i bryczesy do konnej jazdy, a potem na Jordana w tweedowej marynarce.
Na luzie. Jak cholera.

Z rezygnacją usiadła na podsuniętym krzesełku, czując się jak okaz w zoo
z powodu różowych kapci. Kiedy Jordan nalewał kawę i nakładał na talerz
jajecznicę i kiełbaski, przyjrzała się jego dłoniom o długich palcach,
obsypanych złotym puchem. Ręce arystokraty, pomyślała i z przejmującą
jasnością przypomniała sobie, jak z delikatną siłą wyciągnęły się po nią
wczoraj na drodze.

– Nie lubisz jajecznicy?
Oprzytomniała i skupiła wzrok na talerzu. Odruchowo podniosła widelec

i poczuła wlepione w siebie trzy pary oczu. Widelec zawisł w powietrzu.
– Próbowałam rano zostawić ci czyste ubranie – wyjaśniła Beryl – ale nie

mogłam otworzyć drzwi.
– Zastawiłam je krzesłem – odrzekła Clea.
– Och. – Beryl uśmiechnęła się nieśmiało, jak gdyby chciała powiedzieć:

„Tak, oczywiście, czyż wszyscy nie barykadują drzwi?”.
Nikt z nich nie wiedział, jak zareagować, więc po prostu zaczęli się

przyglądać, jak Clea je śniadanie.
– Tak się przyzwyczaiłam – wytłumaczyła Clea. – Nie mam zaufania do

zamków. Łatwo je sforsować.
– Naprawdę? – zdziwiła się Beryl.
– Szczególnie w drzwiach do sypialni. Nie trwa to dłużej niż pięć sekund.

Nawet gdy chodzi o te najnowsze, z…
– Dobrze, że się dowiedzieliśmy – mruknęła Beryl.
Clea podniosła wzrok i zorientowała się, że są zafascynowani.

Zaczerwieniła się i spuściła oczy. Plotę jak ostatnia idiotka, pomyślała.
Kiedy Jordan wyciągnął do niej rękę, aż podskoczyła.
– Diano, powiedziałem im.
– Powiedziałeś im? O wszystkim?
– Tak. O tym, jak się spotkaliśmy. O zamachach na twoje życie. Musiałem.

Jeżeli mają ci pomóc, to muszą o wszystkim wiedzieć.
– Naprawdę chcemy ci pomóc – zadeklarowała Beryl. – Zaufaj nam. Tak



jak zaufałaś Jordiemu.
Chcą, żeby im zaufała. Przecież nie mówi im prawdy.
– Mamy możliwości, które mogą się przydać. Powiązania z wywiadem.

A firma Richarda specjalizuje się w ochronie. Jeżeli potrzebujesz pomocy…
Propozycja była zbyt kusząca, żeby się jej oprzeć. Całymi tygodniami

działała sama, przenosiła się z hotelu do hotelu, nigdy nie będąc pewna,
komu może zaufać i dokąd pojedzie. Była już tak zmęczona ucieczką. Ale
nie była jeszcze gotowa, by powierzyć komuś swoje życie. Nawet
Jordanowi.

– Jedyna rzecz, o jaką proszę – powiedziała cicho – to podwieźcie mnie na
stację. I jeszcze jedno. – Zerknęła na różowe kapcie i roześmiała się. –
Jakieś ubranie.

Beryl podniosła się z krzesła.
– To się da łatwo zrobić. – Pociągnęła Richarda za rękaw. – Chodź.

Poszukamy czegoś w mojej szafie.
Clea została z Jordanem. Przez chwilę siedzieli w milczeniu. W drzewach

lamentowały nad kończącym się latem ptaki. Chmury przykryły słońce,
świat poszarzał.

– A więc opuszczasz nas – powiedział.
– Tak. – Chciała okazać mu obojętność, ale wszystkie zmysły sprzysięgły

się przeciwko niej.
Poprzedniego wieczoru, wraz z pierwszym pocałunkiem, przekroczyli

pewien niewidoczny próg, weszli na teren bez granic. Ale padło z jej strony
tyle kłamstw, tyle razy zmieniała obraz wydarzeń. Ciągle jeszcze nie
powiedziała mu najgorszej prawdy. Kim jest i czym jest.

I kim była.
Lepiej zostawić mu złudzenia, pomyślała. Niech zostanie po mnie dobre

wrażenie.
– Dokąd pojedziesz? – zapytał.
– Do Londynu. Stało się jasne, że nie dam sobie sama rady. Moi…

wspólnicy z agencji poprowadzą śledztwo.
– A ty co będziesz robić?
Wzruszyła ramionami z uśmiechem.
– Wezmę jakąś łatwiejszą sprawę. Taką bez bomb.
– Jeżeli będziesz potrzebowała pomocy…
Zobaczyła w jego oczach obietnicę czegoś więcej niż pomocy. Musiała

zdławić pokusę, aby wyznać wszystko i wciągnąć go w to niebezpieczne
bagno.

Pokręciła głową.
– Mam zdolnych kolegów. Zaopiekują się mną. Ale dziękuję za

propozycję.
Skinął głową z kurtuazją i więcej o tym nie mówił.



Na ławce stojącej na peronie siedział mężczyzna w szarym garniturze
i czytał gazetę, obserwując, jak zbierają się pasażerowie na pociąg do
Londynu odjeżdżający o dwunastej piętnaście. Był to już czwarty pociąg
tego dnia, ale mężczyzna jeszcze nie widział Clei Rice. Był przekonany, że
wybierze ten właśnie pociąg, teraz jednak wyglądało na to, że wydostała
się z miasteczka w inny sposób. Robi się w tej grze coraz lepsza. Dalej nie
wiedział, jak się wyśliznęła wczoraj ze szpitala. Tam byłoby łatwiej
zakończyć sprawę. Pokój jednoosobowy, pacjentka na środkach nasennych.
Raz już udawał lekarza, przy poprzednim zleceniu. Tym razem też by się
udało.

Szkoda, że nie chciała współpracować. A tak będzie musiał znów ją
odszukać, zanim wtopi się w londyński tłum.

– Inni też chcieliby usiąść – powiedziała stara kobieta z torbą na zakupy.
– Zajęte – warknął i strzepnął gazetę.
– Porządny człowiek zostawiłby miejsce dla starszej osoby.
Czytał dalej gazetę, ale ręka swędziała go, by wydobyć broń i zrobić

dziurę między oczami tej starej babie, żeby się zamknęła. Gadała i gadała
o tym, że nie ma już w tym kraju dżentelmenów, nie zwracając się
bezpośrednio do nikogo, ale na tyle głośno, że ściągała na nich uwagę
innych pasażerów. Nie wyglądało to dobrze.

Wstał, rzucił babsztylowi jadowite spojrzenie i zwolnił miejsce. Usiadła,
stękając z zadowolenia. Złożył gazetę i poszedł na drugi koniec peronu.

Tam zobaczył Cleę Rice wychodzącą z toalety. Miała na sobie kostium
w pepitkę, sporo za duży. Włosy ukryła pod chustką, ale widać było kilka
rudych pasemek. Sposób, w jaki się poruszała – rozbiegany wzrok, kółka,
które robiła, chodząc po peronie z dala od torów – świadczyły, że to ona.

Nie tutaj. Da jej wsiąść do pociągu i pójdzie za nią. Może gdy wysiądzie…

A więc Clea Rice jedzie do Londynu. To nie jest rozsądny krok, pomyślał
Charles Ogilvie, stojąc za nią w kolejce do kasy. Bez problemu śledził ją od
chwili, kiedy opuściła Chetwynd. Trudno było nie zauważyć złotego jaguara
Jordana Tavistocka. Jeżeli jemu udało się, to mogło się również udać komuś
innemu.

I teraz, w biały dzień, ta kobieta wsiada do pociągu.
Ogilvie kupił bilet i poszedł za nią na peron. Zniknęła w damskiej

toalecie. Czekał. Wyszła dopiero wtedy, gdy pociąg zbliżał się do stacji. Na
peronie było może dwadzieścia kilka osób, biznesmeni i gospodynie
domowe, każde z nich mogło być śmiertelnym zagrożeniem. Ogilvie
z udawaną obojętnością omiótł ich wzrokiem, próbując rozpoznać twarz,
którą mógł już kiedyś widzieć.

Na drugim końcu peronu zobaczył mężczyznę w szarym ubraniu,
trzymającego gazetę. Nie była to charakterystyczna twarz, ale budziła
skojarzenia. Skąd go znał?



Szpital. Wczoraj wieczorem. W głównym holu. Kupował gazetę w kiosku.
A teraz wsiadał do londyńskiego pociągu, tuż za Cleą Rice.

Przez żyły Ogilviego przetoczyła się adrenalina. Jeżeli coś się ma
wydarzyć, to nastąpi to zaraz. Może nie tu, w tłumie czy na następnej
stacji. Wystarczy rękojeść pistoletu i uderzenie w tył głowy.

Człowiek w szarym garniturze coraz bardziej przybliżał się do kobiety.
Ogilvie przepchnął się do przodu. Rozpiął marynarkę, by łatwiej było mu
sięgnąć po broń. Utkwił wzrok w Szarym Garniturze. Musi być
przygotowany na pierwszą oznakę ataku. Jest jedyną szansą Clei Rice.

Drugiej szansy nie będzie.

Trzymała bilet jak amulet. Przepuściła kilka osób napierających z tyłu.
Wspomnienie incydentu z londyńskiego metra było zbyt świeże: nigdy już
nie stanie na krawędzi peronu podczas wjazdu pociągu. Lepiej pozostać
z tyłu, skąd łatwiej dostrzec coś niepokojącego.

Pociąg zatrzymał się. Pasażerowie zaczęli wsiadać. Przesunęła się do
przodu. Ból głowy wrócił ze zwielokrotnioną mocą i nie mogła się
doczekać, aż usiądzie. Jeszcze kilka kroków i będzie w drodze do Londynu.
Do anonimowości. Można to nazwać poddaniem się, ale jest już gotowa
zrezygnować. Zrobi wszystko, by pozostać przy życiu.

Skoncentrowała się na wsiadaniu i kiedy stanęła na pierwszym stopniu
wagonu, czyjaś ręka schwyciła ją za ramię i ściągnęła z powrotem na
peron.

Odwróciła się gwałtownie, zamierzając paznokciami rozorać twarz
napastnika. Ułamek sekundy zanim uderzyła, zamarła.

– Jordan? – zawołała zaskoczona.
– Idziemy.
– Ale ja wyjeżdżam…
Wyciągnął ją z kolejki wsiadających pasażerów. Próbowała się jeszcze

wyrwać, ale chwycił ją za ramiona i przyciągnął do siebie.
– Posłuchaj – rzekł przytłumionym głosem. – Ktoś jechał za nami

z Chetwynd. Nie możesz wsiąść do pociągu.
Zesztywniała. Poczuła gorący oddech we włosach i jak nigdy dotąd,

uświadomiła sobie zapach i ciepło bijące z ciała Jordana. Nawet poprzez
tweedową marynarkę czuła łomot jego serca i napięcie ramion. Bez słowa
kiwnęła głową i ręce obejmujące ją rozluźniły się. Razem odstąpili od
wagonu i cofnęli się na peron.

Wydawało się, że ten człowiek pojawił się znikąd. Twarz miał nijaką, to
pistolet w jego dłoni przyciągnął uwagę ogłupiałej Clei. Dostała cios
w łopatkę, który ją odrzucił. Jak na zwolnionym filmie przyjrzała się
tweedowej marynarce Jordana rzucającego się na nią, a potem padła na
kolana. Uderzenie o beton odezwało się wstrząsem w jej kręgosłupie. Ból
w głowie ją oślepił. Wokół rozległy się krzyki. Niezgrabnie wstała,



jednocześnie odwracając się, by zlokalizować napastnika. Spanikowani
pasażerowie rozbiegli się po peronie. Jordan ciągle ją zasłaniał, ale ponad
jego ramieniem zobaczyła strzelającego. On też na nią patrzył i podniósł
broń.

Zabrzmiał strzał.
Clea wzdrygnęła się, ale nie poczuła bólu ani uderzenia, niczego poza

zdziwieniem, że jeszcze żyje.
Twarz napastnika również wyrażała zdziwienie. Przyglądał się

z niedowierzaniem swojej koszuli, na której rozlewała się plama krwi.
Zatoczył się i upadł.

– Zabierajcie się stąd! – krzyknął ktoś z boku.
Clea odwróciła się i zobaczyła drugiego mężczyznę z bronią, stojącego

kilka metrów dalej. Gwałtownym gestem nakazywał jej uciekać. Człowiek
w szarym garniturze, opierając się na kolanach i rękach, przeklinając
i bełkocząc, ciągle nie chciał rzucić broni.

Jordan musiał mocno popchnąć Cleę, by ruszyła. Nagle odzyskała władzę
w nogach. Zaczęła biec wzdłuż peronu. Stukot obcasów wbijał kolejne
gwoździe w jej obolały mózg. Słyszała za sobą biegnącego Jordana oraz
krzyki. Dobiegli do końca pociągu i skoczyli na tory, by dostać się na
sąsiedni peron.

Clea wdrapała się pierwsza. Jordan zdawał się pozostawać w tyle.
Zatrzymała się, by podać mu rękę i pomóc wspiąć się na rampę.

– Nie czekaj na mnie. – Z trudem łapał oddech, kiedy biegli w stronę
schodów. – Biegnij… parking…

– Muszę zaczekać! Przecież masz kluczyki!
Jaguar był zaparkowany przed wejściem na stację, równolegle do innych

samochodów. Jordan rzucił Clei kluczyki.
– Lepiej ty poprowadź.
Nie chciała się kłócić. Usiadła za kierownicą i wrzuciła bieg. Wypadli

z parkingu z piskiem opon. Po drodze słyszeli zbliżające się syreny wozów
policyjnych. Jadą na stację, pomyślała. Nie interesują się mną.

Miała rację. Dwa samochody policyjne przemknęły obok nich i pojechały
dalej. Popatrzyła w lusterko wsteczne. Droga za nimi była pusta.

– Nikt za nami nie jedzie.
– Na razie.
– Powiedziałeś, że ktoś nas śledził od bram Chetwynd.
– Nie byłem pewien, ale cały czas widziałem za nami czarny sportowy

samochód. Potem zniknął. Dlatego nic nie mówiłem. Myślałem, że to bez
znaczenia.

– Ale wróciłeś po mnie.
– Po wyjściu ze stacji zobaczyłem znowu ten samochód. Wjeżdżał na

parking. Wtedy zdałem sobie sprawę… – Skrzywił się i zmienił pozycję
w fotelu. – Możesz mi powiedzieć, co się dzieje?



– Właśnie próbowano nas zabić.
– To wiem. Kim był napastnik?
– Pytasz o nazwisko? – Potrząsnęła głową. Ten ruch sprawił, że pulsujący

ból powrócił. – Nie mam pojęcia.
– A ten drugi? Ten, który ocalił nam życie?
– Jego nazwiska też nie znam. Ale… chyba go gdzieś już widziałam.

W Londynie. W metrze.
– Twój anioł stróż?
– Tym razem i ty go widziałeś. Więc nie może być aniołem.
Zerknęła w lusterko. Nie było za nimi nikogo. Odetchnęła z ulgą

i zastanowiła się, co teraz.
Jak gdyby odgadując jej myśli, powiedział:
– Nie możemy wrócić do Chetwynd. Będą się tego spodziewać.
– Ty możesz wrócić.
– Nie jestem tego pewien.
– To nie na ciebie polują.
– Powiesz mi w końcu, kim oni są?
– To ci sami ludzie, którzy wysadzili w powietrze samochód Delanceya.
– Czy są powiązani z tym tajemniczym Belgiem? A może to kolejna

bajeczka?
– To prawda. Częściowo.
– Częściowo? – jęknął.
Rozejrzała się na boki i spostrzegła, że zacisnął zęby. Musi być tak

przerażony jak ja, pomyślała.
– Myślę, że mam prawo poznać całą prawdę.
– Później, kiedy będziemy bezpieczniejsi. – Nacisnęła mocniej pedał gazu.

Jaguar odpowiedział skokiem do przodu. – Teraz musimy się stąd
wydostać. Kiedy będziemy już w Londynie…

– Londynie? – powtórzył. – Myślisz, że to takie łatwe? Po prostu
pojedziemy autostradą? Jeżeli są tacy niebezpieczni, jak mówisz, obstawią
główne drogi.

Złoty jaguar nie jest samochodem, którego się nie zauważa. Musi się go
pozbyć. I tego człowieka. Bez niej będzie bezpieczniejszy. Kłopoty lgnęły
do niej jak opiłki żelaza do magnesu i kiedy przyjdzie następna trudna
sytuacja, nie chciałaby, by Jordan znalazł się na linii ognia. Przynajmniej
tyle jest mu winna.

– Zaraz będzie zjazd. Skręć.
– Dokąd prowadzi?
– Na boczną drogę.
– Do Londynu?
– Nie. Do gospody. Znam właścicieli. Jest tam też stodoła, gdzie możemy

ukryć samochód.
– A jak dostanę się do Londynu?



– Nie jedziemy do Londynu. Zostaniemy tu na jakiś czas i zastanowimy
się, co robić.

– Musimy uciekać! Nawet pieszo, jeżeli zajdzie taka potrzeba. Nie
zostanę w tej okolicy dłużej niż…

– Obawiam się, że ja muszę… – rzekł słabym głosem.
Gdy odsłonił połę marynarki, na koszuli z cienkiego lnu zobaczyła plamę

krwi.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

– O mój Boże! Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– To nic poważnego.
– Skąd możesz wiedzieć?
– Jeszcze oddycham, prawda?
– No to świetnie. Jedziemy do szpitala.
– Nie. – Chwycił ją za rękę. – Zaraz cię znajdą.
– Co mam zrobić? Pozwolić ci wykrwawić się na śmierć?
– Już w porządku. Przestało. – Popatrzył na koszulę. Plam nie

przybywało.
– A jeżeli masz krwotok wewnętrzny?
– Jedź do gospody. Jeżeli to coś poważnego, zadzwonimy po pomoc.
Zjazd doprowadził ich do wąskiej drogi obsadzonej krzewami. Dojechali

do wysypanego żwirem podjazdu i zatrzymali się przed gospodą Munstead.
Clea wysiadła, by pomóc Jordanowi.

– Pójdę sam – oznajmił. – Najlepiej udawać, że nic mi nie jest.
– Możesz zemdleć.
– Nigdy bym nie zrobił czegoś tak zawstydzającego.
Postękując, zdołał wyśliznąć się z samochodu i stanąć o własnych siłach.

Przeszedł przez ogród, dotarł do frontowych schodów i zastukał. Drzwi
otworzył starszy wychudzony dżentelmen. Przyjrzał się im przez grube
okulary, a potem zawołał z widoczną radością:

– Nie do wiary! Młody pan Tavistock!
Jordan uśmiechnął się.
– Witam, panie Munstead. Macie wolne pokoje?
– Dla pana przyjaciół zawsze! – Starszy człowiek gestem dłoni zaprosił

ich do środka. – Chetwynd jest pełne? – zapytał. – Zabrakło miejsca dla
gości?

– Potrzebujemy pokoju dla pani i dla mnie.
– Dla pana i… – Munstead zdziwił się. Po chwili na jego twarzy pojawił się

porozumiewawczy uśmieszek. – To dyskretna sprawa, prawda?
– Tylko między nami.
Munstead puścił oko.
– Rozumiem, proszę pana.
Kiedy gospodarz szukał klucza, Jordan zdążył zapytać go o zdrowie pani

Munstead, w jakim stanie był ogród tego lata i czy dzieci odwiedzą ich
w czasie świąt Bożego Narodzenia. Pan Munstead zaprowadził ich
w końcu na górę. W innych okolicznościach Clea pewnie doceniłaby



romantyczne dodatki – wzorzystą tapetę czy koronkowe firaneczki. Teraz
jedynym jej zmartwieniem było położyć Jordana na łóżku i obejrzeć ranę.

Kiedy znaleźli się już sami za zamkniętymi drzwiami, zmusiła Jordana, by
usiadł. Zdjęła mu marynarkę, nie zważając na jego obolałą minę. Plama
krwi na koszuli wiodła pod prawe ramię. Powoli i delikatnie odkleiła
materiał, odsłaniając pierś pokrytą ciemnymi włosami, pełnymi zakrzepłej
krwi. To, co zobaczyła, przypominało bardziej rozcięcie niż ranę od kuli,
jak gdyby to ostrze noża dźgnęło go pod pachą i przeszło do tyłu, po prawej
stronie torsu.

Wydała z siebie westchnienie ulgi.
– Wygląda na płytki postrzał. Masz szczęście.
Spojrzał na ranę i spoważniał.
– Może to boska interwencja, a nie zwykły fart.
– Słucham?
– Podaj mi marynarkę.
Miejsce, którędy weszła kula, można było łatwo znaleźć. Zrobiła dziurę

w marynarce nad prawą piersią. Jordan sięgnął do wewnętrznej kieszeni
i wyciągnął piękny zegarek z łańcuszkiem. Na złotej kopercie widać było
brzydkie wgłębienie.

– Pomoc zza grobu – powiedział, podając jej zegarek.
Otworzyła wygiętą kopertę. W środku widniał wygrawerowany napis:

Bernard Tavistock.
– To zegarek mojego ojca – wyjaśnił Jordan. – Dał mi go na łożu śmierci.

Widocznie wciąż się mną opiekuje.
– Noś go blisko przy sobie – odpowiedziała, oddając mu zegarek. –

Uchroni cię przed następną kulą.
– Mam cichą nadzieję, że nie będzie już następnych.
Clea poszła do łazienki, zmoczyła ręcznik ciepłą wodą i wyżęła. Kiedy

wróciła do sypialni, Jordan wyglądał na zażenowanego. Pochyliła się, by
oczyścić ranę i zaczerpnąwszy powietrza, poczuła niepokojąco pierwotną
mieszankę zapachów. Krew, pot i woda kolońska. Z desperacją próbowała
skupić wzrok na ranie.

– Nie miałam pojęcia, że jesteś ranny.
– To ten pierwszy strzał. Musiałem się potknąć i znalazłem się w jego

zasięgu.
– Potknąłeś się! Rzeczywiście! Odepchnąłeś mnie, ty idioto!
Roześmiał się.
– Widzę, że rycerskość nie jest w cenie.
Bez ostrzeżenia objęła jego twarz i mocno go pocałowała. Od razu

zorientowała się, że to był błąd. Poczuła ucisk w żołądku. Wargi Jordana
przylgnęły mocno do jej ust i usłyszała, że mruczy z zadowolenia. Odsunęła
się, zanim zdążył przyciągnąć ją ku sobie.

– Widzisz, nie masz racji – szepnęła. – Rycerskość została doceniona.



– Jeżeli taka jest nagroda, to zrobię to jeszcze raz.
– Lepiej nie. Jeden raz to rycerskość. Dwa razy to głupota.
Czuła, że ją obserwuje, ale uparcie unikała jego wzroku. Gdyby ich

spojrzenia się spotkały, znowu by się pocałowali.
Wytarła ostatnie ślady zakrzepłej krwi.
– Skąd weźmiemy opatrunek?
– W samochodzie mam apteczkę.
– Przyniosę.
– Schowaj samochód w stodole.
Zeszła na dół i wjechała do szopy. W bagażniku znalazła apteczkę

i odczekała chwilę, oddychając głęboko powietrzem o zapachu siana. Ból
głowy przeszedł i mogła znowu pomyśleć jasno. Zastanów się. Nie możesz
sobie pozwolić na nic, co odwróci twoją uwagę. Nawet komuś takiemu jak
Jordan. Wróciła do pokoju z apteczką w ręku. W momencie gdy
przekroczyła próg, poczuła, że jej z trudem zdobyta równowaga zaczyna
się chwiać.

Jordan stał przy oknie, wzrok miał utkwiony gdzieś daleko. Stłumiła
w sobie pragnienie, by podejść do niego i pogładzić dłońmi jego nagą
skórę.

– Schowałam samochód – powiedziała.
Chyba skinął głową, lecz się nie odzywał.
– Czy coś się stało? – zapytała.
Odwrócił się i popatrzył na nią.
– Zadzwoniłem do Chetwynd.
Zachmurzyła się, próbując zrozumieć, dlaczego od tej jednej rozmowy

zmienił się jego nastrój.
– Dzwoniłeś? Dlaczego?
– Żeby im powiedzieć, co się wydarzyło. Będziemy potrzebować pomocy.
– Byłoby lepiej, żeby nie wiedzieli. Bezpieczniej.
– Bezpieczniej dla kogo?
– Dla wszystkich. Mogą rozmawiać z niewłaściwymi ludźmi. Powiedzieć

coś, czego nie powinni.
W świetle bijącym od okna nie potrafiła rozszyfrować spojrzenia Jordana.

Ale usłyszała w jego głosie gniew.
– Jeżeli nie mogę liczyć na własną rodzinę, to na kogo?
Ten ton ubódł ją. Usiadła na łóżku i wbiła wzrok w apteczkę na kolanach.
– Zazdroszczę ci niezachwianej wiary – odrzekła cicho i otworzyła

pudełko. W środku były bandaże, plaster i butelka płynu odkażającego. –
Podejdź. Opatrzę ci ranę.

Zbliżył się do łóżka i usiadł. Clea otworzyła opakowanie gazy i odcięła
kilka pasków plastra. Słyszała, jak Jordan głośno nabrał powietrza, kiedy
przemywała ranę. Jego milczenie ją zatrwożyło. Coś się między nimi
zmieniło od chwili, kiedy opuściła pokój. Miało to coś wspólnego



z telefonem do Chetwynd. Bała się o to zapytać, by nie przeciąć tej wątłej
nici, która ich jeszcze łączyła.

Najgorsze przeczucia potwierdziły się, kiedy oznajmił, że Richard już tu
jedzie.

– Wie, gdzie jesteśmy?
– Musiałem mu powiedzieć, ma wiadomości.
– Mógł je przekazać przez telefon.
– Chce mi to powiedzieć osobiście. – Jordan zrobił pauzę, a potem dodał

ze spokojem: – Dotyczą ciebie. Nie byłaś ze mną zupełnie szczera.
Siedziała z plastrem w dłoni, twarz jej zastygła. On wie, pomyślała.

Zrobiło się jej niedobrze.
– Jak się dowiedział?
– Odciski palców.
– Jakie odciski?
– Zostawiłaś je na kieliszku od szampana, w bufecie.
Dopiero po chwili go zrozumiała.
– A więc to ty…
Skinął głową.
– Zabrałem kieliszek. Twoich odcisków nie było w Scotland Yardzie.

Poprosiłem Richarda, żeby sprawdził w Stanach. Mieli je w kartotece.
Zerwała się na równe nogi.
– Zaufałam ci, a ty spiskowałeś za moimi plecami!
– Wiedziałem, że nie jesteś ze mną szczera. Jak inaczej mogłem cię

sprawdzić? Musiałem się dowiedzieć.
– Po co? – krzyknęła.
– Chciałem ci wierzyć. Chciałem mieć pewność.
– Więc postanowiłeś udowodnić, że jestem oszustką.
– Czy to właśnie udowodniłem?
Pokiwała głową i roześmiała się.
– Kim innym mogłabym być, jak nie oszustką? Tego szukałeś. To

spodziewałeś się znaleźć.
– Nie wiem, czego się spodziewałem.
– Może tego, że będę księżniczką w przebraniu? A dowiedziałeś się

prawdy. Żaba zamiast księżniczki. Ale musiałeś przeżyć rozczarowanie! Ja
też czuję się rozczarowana, że nie mogę pozbyć się przeszłości.
Jakkolwiek bym próbowała, wlecze się za mną jak deszczowa chmura. –
Wpatrzyła się w kwiatowy wzór na dywaniku pod nogami. Potem ze
znużeniem westchnęła. – Dziękuję ci za pomoc. Byłeś dżentelmenem.
Chciałabym… Miałam nadzieję… – Potrząsnęła głową i podeszła do drzwi.

– Dokąd idziesz?
– Do Londynu daleko. Czas na mnie.
Zerwał się i podszedł do niej.
– Nigdzie nie pójdziesz.



– Muszę żyć swoim życiem.
– A ile ono potrwa? Co się stanie na następnej stacji?
– Zgłaszasz się na ochotnika po następną kulę?
Złapał ją za ramię i przyciągnął do siebie. Kiedy poczuła uścisk, ciało jej

osłabło.
Pocałunek odebrał im równowagę. Clea się zachwiała. Przycisnął ją do

ściany. Ich oddechy stały się tak gorące, westchnienia tak pełne pożądania,
że nie usłyszeli zbliżających się kroków.

Stukanie do drzwi sprawiło, że odskoczyli od siebie.
– Kto tam? – zawołał Jordan.
– To ja.

Jordan otworzył. W progu stał Richard Wolf. Zauważył zaczerwienioną
twarz Clei, a potem popatrzył na półnagiego Jordana. Bez słowa
komentarza wszedł do pokoju i zamknął drzwi na klucz. Clea zauważyła, że
pod pachą trzyma teczkę z dokumentami.

– Nikt za tobą nie jechał? – zapytał Jordan.
– Nie.
Teraz wszystko wyjdzie na jaw. On już wie. Ma to w teczce – dowód jej

prawdziwej tożsamości! Kim jest i kim była. Wyjawi wszystko Jordanowi,
a ona nie będzie mogła zaprzeczyć. A jak Jordan zareaguje? Gniewem,
obrzydzeniem?

Była pokonana. Podeszła do łóżka i usiadła. Nie patrzyła na żadnego
z nich, nie chciała widzieć ich twarzy, kiedy poznają prawdę o Clei Rice.
Potwierdzi wszystko. A potem wyjedzie. Jordan nie będzie już jej
zatrzymywał.

– Nie nazywa się Diana Lamb, ale Clea Rice.
Jordan spojrzał na Cleę, jak gdyby oczekiwał protestu, tymczasem ona

siedziała zgarbiona, z opuszczoną głową, sprawiając wrażenie skrajnie
wyczerpanej. Żal było na nią patrzeć.

Richard wręczył teczkę Jordanowi.
– Oto faks, który dostałem godzinę temu z Waszyngtonu.
– Od Nikiego?
Richard potwierdził skinieniem głowy. Nikolai Sakaroff był jego

wspólnikiem w firmie Sakaroff i Wolf, doradzającej w sprawach
bezpieczeństwa. Sakaroff był kiedyś pułkownikiem KGB, ale teraz stał się
entuzjastycznym zwolennikiem kapitalizmu i zwrócił swój talent
wywiadowczy ku bardziej lukratywnym celom.

– Jej odciski palców były w aktach policji w Massachusetts – oznajmił
Richard. – Kiedy już to ustalono, reszta była łatwa.

Jordan otworzył teczkę. Na pierwszej stronie zobaczył gruboziarnistą
reprodukcję zdjęcia policyjnego, twarz i dwa profile. Clea patrzyła bez
uśmiechu w obiektyw, oczy miała rozszerzone i zdziwione, usta zaciśnięte.



Włosy spływające do ramion wyglądały na jasne. Jordan przewrócił stronę.
– Trzy lata temu została skazana za ukrywanie przestępcy i niszczenie

dowodów – ciągnął Richard. – Odsiedziała dziesięć miesięcy w więzieniu
stanowym w Massachusetts. Resztę kary darowano jej za dobre
sprawowanie.

– To prawda? – Jordan zwrócił się do Clei.
Zaśmiała się gorzko.
– Tak. W więzieniu zachowywałam się bardzo dobrze.
– A reszta? Wyrok? Odsiadka?
– Masz to czarno na białym. Dlaczego pytasz?
– Bo chcę wiedzieć, czy to prawda.
– Prawda – wyszeptała, opuszczając głowę niżej.
Widać było, że nie jest w nastroju, aby powiedzieć więcej, więc Jordan

zwrócił się do Richarda.
– Kim był ten przestępca, któremu pomagała?
– Jego nazwisko to Walter Rice. Jeszcze siedzi.
– Rice? Krewny?
– To mój wuj Walter – wyjaśniła Clea głosem, który zabrzmiał głucho.
– Jakie przestępstwo popełnił?
– Włamania. Oszustwa. Handel kradzionym towarem. – Wzruszyła

ramionami. – Wybieraj. Wuj Walter miał długą i bogatą karierę.
– Której Clea była częścią – dodał Richard.
Clea podniosła głowę. Dopiero teraz wpadła w gniew.
– To nieprawda!
– Nie? A przewinienia nieletniej?
– To zostało zatarte!
– Zatarte nie znaczy, że nie istnieje. W wieku lat dwunastu zatrzymano

cię, kiedy usiłowałaś zastawić kradzioną biżuterię. Miałaś czternaście lat,
kiedy ty i twój kuzyn włamaliście się do sześciu domów na Beacon Hill.

– Byłam tylko dzieckiem! Robiłam to, co mi kazał!
– Miał nad wami taką władzę, że nie odróżnialiście zła od dobra?
Odwróciła wzrok.
– Wuj Walter był dla nas… wzorem. Wychowywałam się u niego w domu.

Było nas troje. Mój kuzyn Tony, wuj i ja. Wiem, że to co robiliśmy, było złe.
Ale włamania wydawały mi się nierealne. Były jak… gra. Wuj Walter
stawiał nam wyzwania. Mówił: „Kto jest na tyle sprytny, by obrobić ten
dom?”. Czuliśmy się jak tchórze, jeżeli nie podejmowaliśmy gry. Nie
chodziło o pieniądze. Nigdy nie chodziło o pieniądze. To było wyzwanie.

– A co z kwestią dobra i zła?
– Dlatego z tym skończyłam. Miałam osiemnaście lat i wyprowadziliśmy

się od niego. Przez osiem lat żyłam uczciwie. Przysięgam.
– Tymczasem twój wuj dalej się włamywał. Policja twierdzi, że jest

odpowiedzialny za dziesiątki włamań w najbogatszych dzielnicach Bostonu.



Na szczęście nikt nie został ranny.
– Nigdy by nikogo nie zranił! Nawet nie miał broni.
– Nie, był tylko uczciwym złodziejem.
– Przysięgam, że nigdy nie okradał biednych.
– Bo szedł tam, gdzie były pieniądze. Jak każdy sprytny włamywacz.
Przestępczyni z wyrokami, pomyślał Jordan. Nie wyglądała na taką.
W teczce było jeszcze kilka kartek papieru zapisanych wyraźnym pismem

Sakaroffa. Daty aresztowań, wyroki, pobyty w więzieniach. Była też kopia
artykułu z gazety na temat kariery Waltera Rice'a, którego dokonania stały
się legendą w okolicach Bostonu. Ale nawet najlepszy złodziej trafia
w końcu na złą passę.

W jego przypadku był to czujny właściciel domu z naładowaną bronią.
Wuj Walter, złapany na gorącym uczynku, z kulą w ramieniu, musiał dla
ratowania życia salwować się ucieczką przez okno. Dwa dni później został
aresztowany w mieszkaniu siostrzenicy, gdzie szukał kryjówki i pierwszej
pomocy.

Nic dziwnego, że tak dobrze opatrzyła mi ranę, pomyślał Jordan. Ma
doświadczenie.

– Wydaje się, że to cecha rodzinna Rice'ów – zauważył Richard. – Kłopoty
z prawem.

Clea nie zaprotestowała.
– A kuzyn Tony? – zapytał Jordan.
– Odsiedział sześć lat. Włamania – wyjaśnił Richard. – Niki słyszał plotki,

że Tony Rice przebywa gdzieś w Europie i jest paserem na czarnym rynku
antyków. Mam rację?

– Wyłączcie go z tego. Teraz jest czysty – zaprotestowała Clea.
– To z nim pracujesz?
– Z nikim nie pracuję.
– To jak zamierzałaś upłynnić zdobycz?
– Jaką zdobycz?
– To co miałaś ukraść Delanceyowi.
Zareagowała na to z bezsilną frustracją.
– Dlaczego w ogóle odpowiadam na wasze pytania? Już mnie osądziliście

i skazaliście. Nie zostało nic do powiedzenia.
– Przeciwnie, zostało bardzo wiele – odrzekł Jordan. – Kto chce cię

zabić? A przy okazji mnie?
– Nie będzie sobie zawracał tobą głowy, kiedy wyjadę.
– Kto?
– Człowiek, o którym ci mówiłam. Belg.
– Chcesz powiedzieć, że ta część twojej historyjki jest prawdziwa?
– Tak. To święta prawda. I to co powiedziałam o statku „Max Havelaar”.
– Co to za Belg? – zapytał Richard.
– Nazywa się van Weldon – odparła Clea. – Wszędzie ma ludzi, którzy dla



niego pracują. Guy to przypadkowa ofiara. To mnie van Weldon chce zabić.
Nastąpiła długa cisza.
– Victor van Weldon? – zapytał ze spokojem Richard.
W oczach Clei pojawił się strach. Wbiła wzrok w Richarda.
– Pan… go zna?
– Nie. Słyszałem to nazwisko. Rozmawiałem z policjantem na temat

człowieka zastrzelonego na stacji.
– Tego, który próbował nas zabić? – zapytał Jordan.
Richard skinął głową.
– Zidentyfikowano go. To George Fraser. Adres londyński. Próbowano

odnaleźć rodzinę, ale ustalono tylko nazwę firmy, w której pracował. Jest
przedstawicielem firmy spedycyjnej van Weldon.

Na dźwięk tej nazwy Clea wzdrygnęła się odruchowo, jak gdyby dotknęła
ją zimna ręka zła.

– A ten drugi, z bronią? – zapytał Jordan.
– Zniknął bez śladu. Jakoś się wyśliznął.
– Mój anioł stróż – mruknęła Clea.
Jordan podszedł do niej i delikatnie położył rękę na jej ramieniu.
– Dlaczego van Weldon chce cię zabić?
– Bo wiem, co stało się z „Maxem Havelaarem”.
– Dlaczego zatonął?
Skinęła głową.
– Na pokładzie nie było nic cennego. Żądanie odszkodowania nie miało

podstaw. A stratę załogi potraktowano jak normalne zużycie
eksploatacyjne.

– Skąd o tym wiesz?
– Bo tam byłam. – Spojrzała na niego wzrokiem, w którym malowało się

przerażenie. – Byłam na pokładzie „Maxa Havelaara”, kiedy tonął.



ROZDZIAŁ ÓSMY

– To była moja pierwsza podróż do Europy. Chciałam uciec od złych
wspomnień z więzienia. Kiedy Tony zaprosił mnie do Brukseli, uznałam, że
to dla mnie szansa.

– To twój kuzyn? – spytał Richard.
Clea kiwnęła głową.
– Jest na wózku od czasu wypadku, jaki miał w zeszłym roku na

autostradzie. Potrzebował kogoś, kto reprezentowałby go w interesach. To
zupełnie legalny interes. Tony już nie działa na czarnym rynku.

– I dlatego znalazłaś się w Neapolu?
– Tak. I tam spotkałam dwóch włoskich marynarzy, Carla i Giovanniego.
Jeden z nich był pierwszym oficerem, a drugi nawigatorem na statku

zakotwiczonym w porcie. Obaj mieli piękne oczy i długie rzęsy oraz
zamiłowanie do niewinnych kawałów. I chociaż z nią flirtowali, instynkt
podpowiadał Clei, że są nieszkodliwi.

– Myślałam o nich jak o młodszych braciach. Wpadli na wariacki pomysł
zabrania mnie do Brukseli na ich statku. Popłynęłam jako honorowy
pasażer na gapę. Ich statek odpływał za kilka dni i pomyśleli, że byłoby
fajnie, gdybym do nich dołączyła. Kapitan nie miał nic przeciwko temu, pod
warunkiem, że zostanę pod pokładem i nie będę się pokazywać, dopóki nie
wyjdziemy z portu. Nie chciał mieć kłopotów z właścicielem statku.
Mogłam wyjść na pokład dopiero wtedy, gdy znajdziemy się na morzu.

– Miałaś do nich zaufanie?
– Tak. Chociaż wiem, że to teraz wygląda idiotycznie. Może łaknęłam

przygody. Powiedzieli mi, że to duży statek, a jedynym ładunkiem miało być
kilka skrzyń z dziełami sztuki, wysyłanymi do domu aukcyjnego w Brukseli.
Dla ośmioosobowej załogi i dla mnie miało być mnóstwo miejsca.
Przywieźli mnie w nocy. Mężczyźni przygotowywali się do wyjścia
w morze, a ja czekałam w ładowni.

– To był „Max Havelaar”? – spytał Richard.
– Tak. To był „Max Havelaar”, stara zardzewiała łajba. Wydawało mi się

dziwne, że jedynym ładunkiem na takim dużym statku było tylko kilka
skrzyń z antykami.

– Wiedziałaś, kim był właściciel?
– Tak. Firma van Weldon. Pełniła też funkcję agenta spedycyjnego.
– Co wtedy zrobiłaś?
– Zaciekawiło mnie to. Chciałam zajrzeć do skrzyń, ale wszystkie były

zabite gwoździami. Rozejrzałam się trochę, aż znalazłam dziurę po sęku



w jednej z desek. Była na tyle duża, że mogłam poświecić latarką. To, co
zobaczyłam w środku, nie miało żadnego sensu.

– Co tam było?
– Kamienie. Na dnie skrzyni leżały kamienie.
– Rozmawiałaś o tym z załogą? – zainteresował się Richard.
– Zaczekałam, aż odbijemy. Potem zapytałam Giovanniego, czy wie, że

wieziemy skrzynie kamieni. Roześmiał się tylko. Powiedział, że musiało mi
się coś przywidzieć. Powiedziano mu, że skrzynie są pełne cennych
przedmiotów.

– Kto je załadował?
– Firma van Weldona. Przyjechały ciężarówką prosto z magazynu.
– Co wtedy zrobiłaś?
– Uparłam się, żeby porozmawiać z kapitanem. On też mnie wyśmiał. Po

co firma przewoziłaby kamienie, pytał. Powiedział mi, że później sprawdzi
ładunek. Dopiero kiedy minęliśmy Sardynię, zdołałam zaciągnąć ich pod
pokład. Otworzyli jedną ze skrzyń. Pod pokrywą była warstwa trocin,
a niżej gazety. Zajrzeli jeszcze głębiej, mając nadzieję znaleźć antyki, tak
jak w liście przewozowym. Znaleźli tylko kamienie.

– Wtedy kapitan musiał ci uwierzyć.
– Nie miał wyboru. Postanowił połączyć się drogą radiową z Neapolem

i dowiedzieć się, co jest grane. A my weszliśmy po schodkach na mostek.
Kiedy tam się znaleźliśmy, nastąpił wybuch w maszynowni. W panice, która
potem nastąpiła, załoga próbowała spuszczać łodzie ratunkowe,
i zapomnieli o kamieniach. Liczyło się tylko to, żeby przeżyć. Ogień
rozprzestrzeniał się coraz szybciej. „Max Havelaar” zmieniał się
w pływające piekło.

Spuścili łódź na fale. Nie było czasu na schodzenie po drabince, płomienie
lizały już im plecy. Trzeba było skakać w ciemną otchłań morza. Kiedy
wypłynęłam na powierzchnię, statek stał w płomieniach. Kilka metrów
dalej unosiła się na wodzie łódź ratunkowa. Carlo i drugi oficer zdołali już
się do niej dostać i przechylali się teraz przez burtę, aby wyciągnąć z wody
Vicenza. Zawsze dobrze pływałam. Jeżeli muszę, to mogę się utrzymać na
wodzie godzinami. Krzyknęłam więc, żeby najpierw pomogli innym.

Pamiętała, że czuła się dziwnie spokojna. Może z powodu rytmicznych
ruchów rąk i nóg poruszających się w mrocznej wodzie Morza
Śródziemnego. A może z powodu poczucia nierzeczywistości, jak we śnie.
Jeszcze niczego się nie bała.

– Wiedziałam, że do brzegu Hiszpanii było blisko. W końcu wszyscy
znaleźli się w łodzi, tylko ja zostałam w wodzie. Dopłynęłam do burty
i wyciągnęłam rękę, kiedy usłyszeliśmy odgłos silnika szybkiej motorówki.
Mężczyźni zaczęli krzyczeć i wymachiwać rękami jak wariaci. Łódź
rozkołysała się. Burta zasłaniała mi widok i nie widziałam motorówki,
kiedy się do nas zbliżyła. Mieli reflektor. Ktoś krzyczał, że ten stateczek



nazywa się „Cosima”. Giovanni schylił się, aby mi pomóc dostać się do
łodzi. Złapał mnie za rękę i wtedy… – Urwała. – Wtedy rozległy się strzały.

– Strzelali do łodzi ratunkowej? – spytał Jordan z przerażeniem.
– Najpierw nie wiedziałam, co się dzieje. Słyszałam jęki i krzyki ludzi.

Giovanni puścił moją rękę. Widziałam, że zwisa bezwładnie z burty,
patrząc na mnie niewidzącym wzrokiem. Nie dotarło do mnie, że to strzały,
dopóki martwe ciało Vicenza nie wpadło do wody – wyszeptała.

– Jak ci się udało uciec? – zapytał cicho Jordan.
Oddech Clei urywał się.
– Zanurkowałam – mówiła słabym głosem. – Odpłynęłam pod wodą tak

daleko, jak mogły to wytrzymać płuca, jak najdalej od snopu światła
reflektora. Potem zaczerpnęłam powietrza, znowu zanurkowałam
i płynęłam dalej pod wodą. Zdawało mi się, że słyszę strzały, ale „Cosima”
nie ścigała mnie. Płynęłam przez resztę nocy, aż dotarłam do wybrzeży
Hiszpanii.

Żaden z mężczyzn nie odezwał się.
– Zabili wszystkich – powiedziała szeptem. – Giovanniego. Kapitana.

Sześciu bezbronnych rozbitków. Nie wiedzieli, że zostawili świadka.
Jordan i Richard byli zbyt zszokowani jej opowiadaniem, aby wydusić

z siebie choćby słowo. Poczuła się teraz lepiej, mogąc dzielić z kimś ciężar
tej potworności.

– Dopłynęłam do brzegu o świcie – ciągnęła. – Byłam zziębnięta
i wyczerpana. Ale chciałam jak najprędzej zawiadomić policję. I to był
błąd.

– Dlaczego?
– Znalazłam się na posterunku w małym miasteczku, próbując

wytłumaczyć, co się stało. Kazali mi czekać, zanim potwierdzą moje
zeznanie. Zadzwonili do firmy van Weldona, żeby dowiedzieć się, czy
statek spłonął. Nie mogę obwiniać policji o to, że szukali potwierdzenia.
Czekałam trzy godziny. Kiedy przyjechał przedstawiciel firmy, poznałam
przez drzwi jego głos. – Zadrżała na samo wspomnienie. – To był głos
z „Cosimy”.

– Chcesz powiedzieć, że zabójcy byli ludźmi van Weldona? – spytał
Jordan.

Clea skinęła głową.
– Uciekłam przez okno. I od tej chwili uciekam. Potem dowiedziałam się,

że „Cosima” jest zarejestrowana na firmę van Weldona. To oni wysadzili
w powietrze „Havelaara”. To oni wymordowali jego załogę.

– A potem przedstawili to jako ogromną stratę dzieł sztuki – dodał
Richard.

– Tyle że na pokładzie nie było żadnych dzieł sztuki – odparła Clea – tylko
ładunek bez wartości, do zatopienia na statku, którego już nie
potrzebowali. Prawdziwe dzieła sztuki są gdzieś ukryte. Sprzedadzą je na



czarnym rynku. Podwójny zysk, wliczywszy odszkodowanie.
– Kto był ubezpieczycielem?
– Lloyd, centrala w Londynie.
– Skontaktowałaś się z nimi?
– Tak. Byli dość sceptyczni. Ciągle pytali mnie, jaki mam w tym interes,

czy jestem w konflikcie z firmą van Weldona. Dowiedzieli się o moim
notowaniu i wyrokach. Potem nie wierzyli już w żadne moje słowo.
Poradziłam Tony'emu, żeby zaczął się ukrywać. To było oczywiste, że od
niego zaczną mnie szukać. Jest na wózku. Ukrywa się gdzieś w Brukseli.
Nie mogę się spodziewać od niego pomocy. Błąkam się więc sama. Pan mi
nie wierzy, prawda, panie Wolf?

– Muszę zweryfikować fakty. – Zwrócił się do Jordana. – Czy możemy
porozmawiać na osobności?

Jordan skinął głową i wyszedł za Richardem z pokoju.
Clea obserwowała przez okno, jak stali w ogrodzie, lecz nie słyszała ich

rozmowy. Po jakimś czasie Richard wsiadł do samochodu i odjechał. Jordan
wrócił do zajazdu. Czekała na niego, bojąc się konfrontacji. Dlaczego
miałby jej uwierzyć? Była karana. Nie mogła się spodziewać, że uwierzy jej
na słowo.

Drzwi otworzyły się i wszedł Jordan.
– Muszę przyznać, że potrafisz zaskakiwać.
– Nie chciałam wciągać ciebie ani twojej rodziny w tę sprawę. Lepiej by

było, gdybyś po prostu wrócił do domu. Jakoś dotrę do Londynu. Nie
będziesz miał żadnych problemów. Van Weldon nie interesuje się tobą.

– Mylisz się.
– Słucham?
– To właśnie Richard chciał mi powiedzieć. Śledzono go, kiedy tutaj

jechał. Ktoś obserwuje Chetwynd i sprawdza, kto przyjeżdża i wyjeżdża.
Clea zesztywniała ze strachu.
– Jechali za nim aż tutaj?
– Nie, zgubił ich.
– Skąd ma pewność?
– Uwierz mi, Richard to stary fachowiec. Wiedziałby, że ma ogon.
Nie obchodziło jej doświadczenie Richarda – nie doceniał potęgi van

Weldona. Przez ostatni miesiąc walczyła o życie. Wiedziała, jak daleko
sięgają jego macki. Na pewno już odkrył jej powiązanie z Tavistockami. To
tylko kwestia czasu, zanim do niej dotrą.

– Co teraz? Co Wolf chce zrobić?
– Zbadać fakty. Przeprowadzić dyskretny wywiad. Porozmawiać

z przedstawicielstwem Lloyda w Londynie.
– A co my robimy?
– Siedzimy jak mysz pod miotłą i czekamy, aż zadzwoni. Rano.
Skinęła głową. Rano, pomyślała, już mnie tu nie będzie.



Victor van Weldon miał kolejny poważny atak. Stracony dla świata,
pomyślał Simon Trott, zostało mu najwyżej kilka miesięcy. Zrobi dla mnie
miejsce.

O ile go wcześniej nie wywali. Po ostatnich wiadomościach ta możliwość
stawała się coraz bardziej realna.

– Jak do tego doszło? – wycharczał Victor. – Mówiłeś, że wszystko jest
pod kontrolą. Że macie dziewczynę.

– W ostatniej chwili wkroczyła osoba trzecia. Straciliśmy człowieka.
– A co z tą rodziną, o której wspomniałeś? Z Tavistockami?
– Oni są nieważni. Ich się nie boję.
– A kogo?
Trott zawahał się, niechętnie wymieniając możliwe zagrożenie.
– Interpolu – przyznał. – Zdaje się, że zwrócili uwagę na dziewczynę.
Van Weldon zareagował gwałtownym atakiem spazmatycznego kaszlu.

Kiedy w końcu złapał oddech, spojrzał na Trotta wrogo.
– Sprowadziłeś na nas katastrofę.
– Jestem pewien, że wszystko da się naprawić.
– Powierzyłeś sprawę idiotom. Ja też – dodał.
– Policja nic na nas nie ma. Nasz człowiek nie żyje. Niczego nie powie.
– Ale Clea Rice powie.
– Odnajdziemy ją.
– Jak? Z dnia na dzień staje się coraz sprytniejsza. A my coraz głupsi.
– Złapiemy trop. Nasz kontakt…
Van Weldon prychnął pogardliwie.
– Ten kontakt naraża nas na niebezpieczeństwo! Zerwij łączność. Muszą

być konsekwencje. Nie będę tolerował zdrady.
Trott skinął głową. Konsekwencje. Kary. Rozumiał ich potrzebę. Miał

tylko nadzieję, że nie stanie się kiedyś ich ofiarą.

Było już ciemno, kiedy Richard dotarł w końcu do Chetwynd. Gdy
przejeżdżał pomiędzy kamiennymi słupami, omiótł wzrokiem drogę,
szukając cienia postaci, ruchu za żywopłotem. Wiedział, że jest
obserwowany. Nawet jeżeli nie do końca wierzył w opowieść Clei,
wiedział, że grozi jej niebezpieczeństwo. Obawy wyostrzyły jego uwagę do
tego stopnia, że zaczął przyglądać się bacznie wszystkiemu. Był
zadowolony, że Beryl wyjechała na kilka dni do Londynu. Zadzwoni do niej
później i zasugeruje, żeby została tam dłużej.

Na podjeździe stał jakiś obcy saab. Richard zaparkował obok, wysiadł
i okrążył samochód, zajrzał przez okno. W środku leżało tylko kilka
złożonych gazet, nic, co pozwoliłoby zidentyfikować właściciela. Przy
drzwiach wejściowych powitał go Davis i pomógł mu zdjąć płaszcz.

– Ma pan gościa, panie Wolf – oznajmił.
– Zauważyłem. Kto to?



– Pan Archibald MacLeod. Jest w bibliotece.
Richard natychmiast się tam udał. Obok jednej z półek stał niewysoki,

lecz atletycznej budowy mężczyzna i przeglądał oprawiony w skórę tom.
Na widok Richarda podniósł wzrok.

– Pan MacLeod? Nazywam się Richard Wolf.
– Tak, wiem. Rozmawiałem z pana dawnym kolegą Claude'em Daumierem

z francuskiego wywiadu. Zapewnił mnie, że mogę mieć do pana pełne
zaufanie. – MacLeod zamknął książkę i wsunął ją na półkę. – Jestem
z Interpolu.

– Obawiam się, że nie wiem, o co chodzi.
– Mamy wrażenie, że pan oraz pan Tavistock wplątaliście się w nieco

ryzykowną sprawę. Chciałbym dopilnować, żeby nikomu nic się nie stało.
Przyjechałem, żeby poprosić pana o współpracę.

– W jakiej sprawie?
– Proszę mi powiedzieć, gdzie jest Clea Rice.
Richard miał nadzieję, że na jego twarzy nie odmalowała się panika.
– Clea Rice? – zapytał.
– Wiem, że to nazwisko nie jest panu obce, bo zażądał pan

zidentyfikowania jej odcisków palców. I akt. Władze amerykańskie
zwróciły naszą uwagę na ten fakt.

Ten człowiek naprawdę jest z Interpolu, mimo to trzeba działać
ostrożnie. Sam fakt, że MacLeod jest z policji, nie oznacza jeszcze, że
można mu zaufać.

– Zanim cokolwiek panu powiem – oznajmił – chciałbym dowiedzieć się
czegoś od pana.

– O Clei Rice?
– Nie. O Victorze van Weldonie.
– A potem powie mi pan, jak odnaleźć pannę Rice?
– Dlaczego jej szukacie?
– Potrzebujemy jej. I to szybko.
– Chcecie ją aresztować?
– Ależ skąd. – MacLeod popatrzył mu prosto w oczy. – My już ją

wykorzystaliśmy. Najwyższa pora dać jej ochronę.

Kiedy Clea wyszła frontowymi drzwiami z zajazdu, padał drobny
deszczyk. Było już po północy, goście dawno spali. Całą godzinę leżała
obok Jordana, czekając, aż i on zaśnie. Po rewelacjach tego popołudnia
nieufność, jaka wkradła się między nich, sprawiła, że prawie nie odzywali
się do siebie, nie mówiąc już o kontakcie fizycznym.

Dobrze, że zdecydowała się uciec. Czysta sprawa – żadnych
sentymentów ani niezręcznych pożegnań. To dżentelmen. A ona jest
przestępczynią. Dwa różne światy.

Furtka od podwórza skrzypnęła, kiedy ją otworzyła. Zamarła, ale słyszała



tylko szmer mżawki na liściach drzew i szczekanie psa w oddali. Otuliła się
ciaśniej żakietem i ruszyła w drogę.

Czekał ją całonocny marsz. O świcie powinna być już daleko stąd, jeżeli
siły jej na to pozwolą. I nie spostrzeże jej wróg. Przed nią po obu stronach
drogi rozciągał się żywopłot. Zastanawiała się, czy nie ukryć się po jego
zewnętrznej stronie, gdzie byłaby niewidoczna z drogi, ale po kilku
krokach w błocie stwierdziła, że twarda powierzchnia jest warta ryzyka.
Szansa, że ktoś będzie o tej porze przejeżdżał, jest niewielka.

Wyszła zza żywopłotu i wróciła na drogę. Zamarła, bo zobaczyła przed
sobą sylwetkę mężczyzny.

– Mogłaś mnie uprzedzić, że wychodzisz – powiedział Jordan.
– Mogłam. – Odetchnęła z ulgą.
– To dlaczego tego nie zrobiłaś?
– Żebyś mnie nie zatrzymywał. Nie mogę już sobie pozwolić na zwłokę,

bo wiem, że są krok ode mnie.
– Będziesz bezpieczniejsza ze mną niż beze mnie.
– Nie, jestem bezpieczniejsza, kiedy jestem sama. Mogę nawet dożyć

sędziwego wieku trzydziestu jeden lat.
– Jako kto? Uciekinierka? Co to za życie?
– Ale przynajmniej życie.
– A co z van Weldonem? Uniknie odpowiedzialności za morderstwo?
– Nic na to nie poradzę. Próbowałam. Zyskałam jedynie bandę zbirów na

karku i zniszczone od wody utlenionej włosy. Mam dość. Okej, wygrał. A ja
stąd zjeżdżam.

Odwróciła się i pomaszerowała drogą.
– Po co przyjechałaś do Anglii? Po ten sztylet?
– Tak. Myślałam, że jeżeli go ukradnę, to zdobędę dowód rzeczowy.

Udowodnię wszystkim, że van Weldon kłamie. Że bezprawnie wystąpił
o odszkodowanie. I może ktoś mi wreszcie uwierzy.

– Jeżeli to, co mówisz, jest prawdą…
– Jeżeli? – Odwróciła się ze zniechęceniem i znów ruszyła przed siebie. –

Tego faceta z bronią też wymyśliłam?
– Nie możesz bezustannie uciekać. Jesteś jedynym świadkiem tego, co

stało się z „Havelaarem”. Jedyną osobą, która może przygwoździć van
Weldona w sądzie.

– Jeżeli on nie przygwoździ mnie pierwszy.
– Policji potrzebne są twoje zeznania.
– I tak mi nie wierzą. Nie uwierzą bez mocnych dowodów. Poza tym nie

mam zaufania do policji. Myślisz, że van Weldon wzbogacił się, grając
czysto? Sprawdziłam go. Pracuje dla niego setka prawników. A do tego ma
setkę policjantów w kieszeni. Jest właścicielem kilkunastu statków,
czternastu hoteli i trzech kasyn w Monako. To prawda, że ostatni rok nie
był dla niego najlepszy. Przeinwestował i sporo stracił. Dlatego zdecydował



się zatopić „Havelaara”. Jest w desperacji i zachowuje się jak paranoik.
Zdepcze każdego, kto wejdzie mu w drogę.

– Znajdę ci pomoc.
– Masz piękny dom i szwagra z CIA. To za mało.
– Mój wuj pracował dla MI6. Brytyjskiego wywiadu.
– Pewnie ma kolesi w Parlamencie?
– Tak.
– Van Weldon też. Wszędzie ma kumpli. Kupuje ich.
Złapał ją za ramię i odwrócił tak, by spojrzała mu w twarz.
– Clea, na „Havelaarze” zginęło ośmiu ludzi. Widziałaś, jak to się stało.

Jak możesz tak po prostu odejść?
– Myślisz, że jest mi łatwo? – krzyknęła. – Nie mogę spać, bo widzę ciało

biednego Giovanniego przewieszone przez burtę. Słyszę strzały. I jęki
Vicenza. I słyszę głos tego człowieka z „Cosimy”. Tego, który wydał
rozkaz, żeby ich zabić. – Przełknęła łzy i wytarła twarz. – Nie jest mi
łatwo. Ale muszę odejść, żeby…

Jordan przerwał jej gwałtownym szarpnięciem za ramię. Z daleka
nadjeżdżał samochód. Kiedy brał zakręt, oświetlił gałązki żywopłotu. Clea
i Jordan natychmiast rzucili się do ucieczki. Żywopłot był za gęsty i za
wysoki, by mogli się za nim schronić. Mogli tylko biec wzdłuż drogi, która
od deszczu zrobiła się śliska.

Jordan pociągnął ją w bok przez dziurę w żywopłocie. Upadli na mokrą
trawę. Kilka sekund później samochód przemknął w stronę zajazdu.
W nocnej ciszy słyszeli cichnący stopniowo hałas silnika. Żadnych
odgłosów, zatrzaskiwanych drzwi czy rozmów.

– Ta droga prowadzi tylko do zajazdu.
– To co tu robią?
– Obserwują. Czekają na coś.
Na nas, pomyślała.
Wpadła w panikę, chciała uciekać jak najdalej od tego samochodu i jego

pasażerów. Teraz nie pójdzie już drogą. Ruszyła przez pole, nie wiedząc,
w jakim idzie kierunku, byle tylko znaleźć się jak najdalej od Munstead.
Błoto wciągało jej buty, spowalniając każdy krok i sprawiając, że potykała
się co chwilę, aż poczuła się, jakby uciekała z jakiejś pułapki we śnie,
a nogi odmawiały jej posłuszeństwa. Dyszała tak ciężko, że nie słyszała, że
Jordan podąża tuż za nią. Spostrzegła go dopiero, gdy upadła na kolana,
a on podał jej rękę, aby pomóc wstać.

Trzymała się niepewnie na drżących nogach i z trudem oddychała. Wokół
nich rozciągały się niezmierzone pola. Niebo nad głowami srebrzyło się od
mgły i deszczu.

– Wszystko w porządku. – Jordan dyszał ciężko. – Nie ma nikogo.
– Skąd wiedzieli, gdzie nas szukać?
– To nie mogli być Munsteadowie.



– W takim razie Richard Wolf.
– Nie – odparł Jordan. – To nie Richard.
– Mogli go śledzić…
– Mówił, że nikt za nim nie jechał.
– Mylił się! Nie powinnam była wam ufać! Nikomu. Teraz mnie zabiją!
Odwróciła się i znów ruszyła przez grzęzawisko.
– Clea, zaczekaj.
– Wracaj do domu. Do życia dżentelmena.
– Zawsze będziesz uciekać?
– Tak. Jak tylko będę mogła najdalej. Rozdrażniłam tygrysa. Mam

szczęście, że dotąd mi się udawało.
– Myślisz, że van Weldon pozwoli ci uciec? Wytropi cię. Gdziekolwiek byś

uciekła, będziesz oglądać się za siebie. Jesteś dla niego stałym
zagrożeniem. Jedyną osobą, która może go zniszczyć. Chyba że on
pierwszy cię zniszczy.

– Co mam według ciebie zrobić? Walczyć z nim? Poddać się? –
Zaszlochała rozpaczliwie. – I tak jestem zgubiona. I zmarzłam do szpiku
kości.

Objął ją i przytulił. Oboje byli przemoczeni i dygotali z zimna, ale nawet
przez mokre ubranie czuła ciepło bijące od jego ciała. Wziął jej twarz
w obie ręce, a pocałunek, jaki złożył na jej ustach, na chwilę ją ogrzał.
I rozwiał strach. Deszcz zalewał pola, po księżycowym niebie przetaczały
się chmury, ale ona widziała tylko Jordana i czuła słony żar jego ust. Kiedy
w końcu zdołała złapać oddech, zrozumiała, że nie drży już ze strachu,
a z tęsknoty.

– Znam miejsce, gdzie możemy pójść. To daleko, ale będzie nam ciepło
i sucho – powiedział cicho.

– I bezpiecznie?
– I bezpiecznie. – Ujął jej twarz w dłonie i pocałował. – Zaufaj mi.
Nie mam wyboru, pomyślała.
– Przejdziemy przez pole i dalej pójdziemy drogami. Na twardej

nawierzchni nie znajdą naszych śladów – dodał. – To jakieś pięć, sześć
kilometrów stąd. Dasz radę?

Pomyślała o ludziach w samochodzie czekającym pod zajazdem. Czy
w lufie jednego z ich pistoletów jest kula z jej nazwiskiem?

– Dam – powiedziała. – Zrobię wszystko, aby przeżyć.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Kilka uderzeń kamieniem i szyba się rozprysnęła. Jordan wyjął z ramy
ostre kawałki szkła i wśliznął się do środka. Otworzył frontowe drzwi i dał
znak Clei, aby weszła.

Znalazła się w pokoju wypełnionym prostymi starymi meblami i cynowymi
lampami. Wzdłuż sufitu biegły belki pamiętające poprzednie stulecia,
a pobielone ściany zakrywała do połowy ciemna boazeria. Byłby to
wygodny pokój, gdyby nie panujące w nim zimno i przeciągi.

Jordan, choć przemoczony, wyglądał na zażenowanego włamaniem, kiedy
zamykał wewnętrzne okiennice.

– Będę musiał wynagrodzić to staremu Monty'emu i przeprosić za wybitą
szybę. On to zrozumie. Rzadko używa chaty, kiedy kończy się lato.

Clea szczękała zębami i drętwiała z zimna. Wiedziała, że powinna zdjąć
mokre ubranie, rozpalić ogień w kominku, ale jakoś nie udawało się jej
wprawić ciała w ruch.

Jordan zapalił lampę.
– Dobry Boże! – zawołał, dotykając jej twarzy. – Jesteś jak bryła lodu.
– Ogień – wyszeptała. – Proszę, rozpal ogień.
– To za długo. Musisz się rozgrzać natychmiast.
Pociągnął ją korytarzem do łazienki, szybko odkręcił prysznic i zdjął

z niej przemoczony żakiet.
– Bojler elektryczny – wyjaśnił. – Zaraz się zagrzeje.
Rzucił żakiet na podłogę i rozpiął spódnicę. Clea była zbyt zziębnięta, by

martwić się o coś tak trywialnego jak przyzwoitość. Woda już parowała
i Jordan sprawdził ręką temperaturę, a potem wstawił ją całą, w bieliźnie,
pod strumień wody.

Przestała się trząść dopiero po długiej chwili. Powoli ciepło przeniknęło
jej zdrętwiałe ciało i poczuła, że krew zaczyna znów krążyć i ogrzewa ją
od środka.

– Clea? – usłyszała wołanie Jordana. – W porządku?
Westchnęła i nadstawiła plecy pod strumień wody. Zanim zdołała

odpowiedzieć, zasłona kabiny rozsunęła się gwałtownie. Przez chwilę nic
nie mówili. Jedynym dźwiękiem był szum wody. I łomot serca, jaki słyszała
w uszach. Chociaż była prawie naga, bo przezroczysta bielizna przylgnęła
do ciała, wzrok Jordana nie opuszczał twarzy. Zdawał się być
zahipnotyzowany tęsknotą, jaką rozpoznał w oczach.

Wyciągnęła dłoń i dotknęła jego chłodnego, szorstkiego policzka. To
dotknięcie sprawiło, że opadły wszelkie dzielące ich bariery. Poczuła



w sobie inny rodzaj gorąca. Przyciągnęła do siebie twarz Jordana i ich usta
spotkały się w pocałunku.

Przywarli do siebie z jękiem. Gorąca woda zalewała im ramiona, jej już
nagie, a jego jeszcze w koszuli. Poprzez obłoczki pary widziała w jego
oczach długo tłumione pożądanie, które pulsowało między nimi od tej nocy,
kiedy po raz pierwszy się spotkali.

– Jesteś ubrany – powiedziała cicho.
Zdołali jakoś zakręcić kran i znaleźć drogę do sypialni. Po drodze

rozrzucali ubranie. Kiedy dotarli do łóżka, nie zostało już nic. Tylko
wilgotne ciała, szepty i pożądanie.

Sypialnia była zimna, więc wśliznęli się pod puchową kołderkę. Leżeli
spleceni ze sobą, a ciepło ich ciał ogrzewało łóżko. Clea uczuła, że drżenie
ustąpiło. Pojawiło się oczekiwanie na rozkosz. Usta Jordana odkrywały
najtajniejsze zakamarki jej ciała, a potem ona odwzajemniła mu tę miłosną
torturę. Kiedy wypełnił ją sobą, krzyknęła. Jordan oddychał coraz szybciej.
Nie spuszczali z siebie wzroku, połączeni więzią silniejszą od fizycznej.
Dopiero kiedy to cudowne uczucie zaczęło przepływać przez Cleę falami
i prowadzić do eksplozji, zamknęła oczy i poddała się całkowicie. Jęknęła
cicho, głosem wyrażającym spełnienie, ale nawet dla niej samej jakimś
obcym. Sekundę później i Jordan dołączył do niej. W przypływach własnej
rozkoszy odczuła głęboko pulsowanie jego ciała, które z ostatnim dygotem
i westchnieniem się uspokoiło. Głowa Jordana spoczęła na ramieniu Clei.
Pocałowała jego wilgotne włosy i zalała ją fala czułości tak przejmującej, że
aż ją to przeraziło. Kochali się, cieszyli ciałami. Podarowali sobie uczucie
spełnienia, i na kilka chwil nawet szczęścia. Ale co to znaczy?

Odcisnęła następny pocałunek na jego mokrej skroni i znów poczuła
ciepło tak intensywne, że łzy napłynęły jej do oczu.

– Jesteś najbardziej zdumiewającą kobietą, jaką znam – usłyszała.
Roześmiała się.
– Tak, to ja. Pełna niespodzianek.
– I najbardziej zachwycającą. Nigdy nie wiem, czego się po tobie

spodziewać. Doprowadza mnie to do szaleństwa.
Zbliżył usta do jej ust i całował delikatnie.
– Ty też jesteś pełen niespodzianek – wymruczała.
– Skądże! – westchnął z zadowoleniem. – Jestem zupełnie zwyczajny.
– Naprawdę? – Usta Clei spoczęły na piersi Jordana.
– Niektórzy uważają mnie za człowieka obrzydliwie przewidywalnego.
– Czasami… – szeptała, drażniąc go – to zaleta.
Oddychał ciężko, starając się opanować wzmagający się przypływ

pożądania.
– Zaczekaj, Clea… – Ujął jej twarz w dłonie i zwrócił ją w swoją stronę. –

Muszę to wiedzieć. Dlaczego płakałaś?
– Nie płakałam.



– Widziałem.
Przyglądała mu się, notując w myślach każdy szczegół. Sposób, w jaki

światło załamywało się w jego potarganych włosach, półksiężycowate
cienie rzucane przez rzęsy. Jak patrzy na nią, ze spokojem, ale i ze
skupieniem. Jak gdyby była jakimś dziwnym, nieznanym stworzeniem.

– Pomyślałam – powiedziała – że jesteś zupełnie inny niż mężczyźni, jakich
dotąd znałam.

– No to nic dziwnego, że płakałaś.
Roześmiała się i dała mu klapsa.
– Głuptasie! Miałam na myśli, że mężczyźni, jakich znałam, zawsze

czegoś chcieli. Planowali następne posunięcie.
– Tak jak twój wuj Walter?
– Tak jak mój wuj Walter.
Wzmianka o przeszłości, skażonym dzieciństwie, wystudziła jej

pożądanie. Odsunęła się i usiadła, obejmując ramionami kolana. Gdyby
tylko mogła odciąć się od tej części swojego życia. Narodzić się na nowo.

– Wstydzę się przyznać, że jest moim krewnym – powiedziała.
Teraz on się roześmiał.
– Ja też się cały czas wstydzę za krewnych.
– Ale nikt z nich nie siedzi w więzieniu.
– Nie, nie teraz.
– A wuj Walter siedzi. Tony też siedział. – Urwała na chwilę, a potem

dodała cichym głosem: – I ja też.
Wziął ją za rękę i po prostu jej słuchał.
– Co za ironia losu. Przez osiem lat żyłam uczciwie. Aż tu nagle wuj

Walter pojawia się przed moim domem. Jest ranny tak, że krew leje się
u drzwi. Nie pozwolił mi zawieźć się do szpitala. Spaliłam jego ubranie.
Wyrzuciłam wytrychy do kubła na śmieci na drugim końcu miasta. A potem
pojawiła się policja.

Ucałował wnętrze jej dłoni.
– Masz bardzo szczególne podejście do życia. Jak żadna z kobiet, które

znam.
– Z iloma byłymi więźniarkami spałeś?
– Muszę przyznać, że tylko z jedną. Z tobą.
– Chyba wolisz prawdziwe damy.
Spoważniał.
– Co to za bzdury z tymi prawdziwymi damami? Damy są nudne. A pani,

droga panno Rice, nie jest.
Roześmiała się serdecznie, odrzucając w tył głowę.
– Dziękuję za komplement, panie Tavistock.
Przyciągnął ją do siebie.
– A jeżeli chodzi o twojego niegrzecznego wujka Waltera – szepnął, bo

jego zamiary stały się już jednoznaczne – to jeżeli jest spokrewniony



z tobą, musi mieć jakieś ukryte zalety.
Uśmiechnęła się szeroko, spoglądając na niego z góry.
– Jest czarujący.
– Jestem tego pewien.
– I bystry.
– Mogę to sobie wyobrazić.
– Kobiety mówią, że nie można mu się oprzeć…
I znów usta Jordana znalazły jej usta. Pocałunek sprawił, że wszelkie

myśli o wujku Walterze się rozwiały.
– Nie można się oprzeć… – wymruczał Jordan.
Najpierw poczuła się zagubiona z wielkiej potrzeby bliskości i aż

krzyknęła, błagając, by się pospieszył. Oddała mu swój żar, a on przyjął go
z czułością. Kiedy w końcu ich siły wyczerpały się, zasnął z głową na jej
piersi.

Uśmiechała się, patrząc na jego zmierzwione włosy.
– Będziesz mnie kiedyś miło wspominał, prawda, Jordanie? – wyszeptała.
Wiedziała, że to wszystko, na co może liczyć.

Obudził go subtelny zapach kobiety. Na policzku poczuł pieszczotę
włosów. Otworzył oczy i w szarym świetle wydobywającym się zza okiennic
ujrzał śpiącą obok Cleę. Z włosami rozrzuconymi na poduszce wyglądała
jak śpiąca królewna, na którą rzucono zaklęcie. Nieobecna.
Nierzeczywista.

Ale w nocy była jak najbardziej prawdziwa! Nie żadna księżniczka, ale
kusicielka, pełna słodkiej przewrotności i jeszcze słodszego ognia. Nawet
teraz nie mógł się jej oprzeć. Pochylił się i pocałował ją.

Jej reakcja była zdumiewająca. Podskoczyła w przestrachu i zerwała się
z poduszki.

– Spokojnie – rzekł łagodnym głosem. – To ja.
Patrzyła przez chwilę, jak gdyby go nie poznawała. Potem odetchnęła

z ulgą i potrząsnęła głową.
– Nie spałam zbyt dobrze…
Obserwował, jak mości się pod kołdrą i zastanawiał się, jak zdołała

zachować zdrowe zmysły przez tygodnie ucieczki. Nie mógł powstrzymać
gwałtownego przypływu współczucia zmieszanego z podziwem dla jej
odporności psychicznej. Woli życia.

Spojrzała w okno i zobaczyła, że przez zamknięte okiennice sączy się już
światło dzienne.

– Będą nas szukać. Nie możemy tu zostać.
– Nie możemy też tak po prostu wyjść. Potrzebujemy pomocy.
– O nie. Dosyć przyjaciół i rodziny. Jestem pewna, że dlatego właśnie nas

znaleźli. Richard musiał coś komuś powiedzieć.
– Nigdy by tego nie zrobił.



– No to musieli go śledzić. Lub założyli podsłuch na twoim telefonie.
Podniosła się z łóżka i znalazła bieliznę. Była jeszcze mokra, więc rzuciła

ją z niechęcią na krzesło.
– Będę musiała wyjść stąd naga.
– Wtedy na pewno zwrócisz na siebie uwagę.
– Nie pomagasz mi. Nie możesz przynajmniej wstać?
– Myślę. Najlepiej myśli mi się w łóżku.
– W łóżku mężczyźni nie myślą wcale. – Powiesiła wilgotną bieliznę na

klamce i rozejrzała się bezradnie. – Mówisz, że właściciel tego domu jest
kawalerem?

– W przerwach pomiędzy szczęśliwymi małżeństwami.
– Może ma jakieś damskie ciuchy?
– Nigdy nie przyszło mi do głowy, aby zadać Monty'emu tak osobiste

pytanie.
– Wiesz, o czym mówię.
Wstał i podszedł do szafy. Wisiały w niej dwa letnie ubrania, płaszcz od

deszczu i kilka starannie wyprasowanych koszul. Wszystko leżałoby na nim
doskonale. Na Clei wyglądałoby śmiesznie. Wyjął szlafrok i jej go rzucił.

– Jeżeli nie zdołamy zmienić cię w wysokiego mężczyznę, ta garderoba
nie będzie na ciebie pasować. A nawet jeżeli znajdziemy jakieś damskie
ciuszki, pozostaje jeszcze kwestia włosów. Płomiennorude loki to nie
najsubtelniejszy kolor.

Chwyciła za pasmo i zachmurzyła się na jego widok.
– Nie cierpię tego koloru. Obetnijmy je.
Popatrzył z żalem na błyszczące włosy i skinął głową.
– Monty zawsze ma pod ręką farbę, której używa do ukrycia siwiejących

skroni. Moglibyśmy przefarbować to, co zostanie.
– Znajdę jakieś nożyczki.
– Zaczekaj, Cleo. Musimy porozmawiać.
– O czym?
– Nawet jeżeli zmienimy twój wygląd, ucieczka nie jest najlepszym

pomysłem.
– To jedyny wybór, jaki mam.
– Są jeszcze odpowiednie władze.
– Dotąd nikt mi nie wierzył. Dlaczego mieliby uwierzyć teraz? Moje

słowo przeciwko słowu van Weldona nic nie znaczy.
– Oko Kaszmiru może to zmienić.
– Nie mam go.
– Ale ma je Delancey.
Potrząsnęła głową.
– Van Weldon musiał się już zorientować, że popełnił błąd, sprzedając je

zbyt wcześnie. Jego ludzie będą próbowali je odzyskać.
– A jeżeli im się nie uda? Może jeszcze być w domu Delanceya i czekać.



Na nas.
– Na nas? – zapytała po chwili.
– Tak, na nas. Gratulacje. Poznaj nowego wspólnika.
– Zastanawiam się nad naszą poprzednią próbą. Jak łatwo mogliśmy

oboje wpaść.
– Nie miałem doświadczenia. Teraz już jestem starym wygą.
– Racja. I gotowym na następne ryzyko.
– Co to znaczy? Kryzys zaufania? Mówiłaś mi, że włamywałaś się do

domów dla smaku ryzyka.
– Byłam głupim dzieciakiem.
– Teraz masz doświadczenie. Udoskonaliłaś swoją sztukę.
– Wiem, że mogłabym się znowu włamać. Ale nie wiem, gdzie szukać.

Sztylet może być wszędzie, w sypialniach albo w pokojach gościnnych.
Potrzebowałabym czasu.

– Razem potrzebowalibyśmy go mniej.
– Ale prędzej dalibyśmy się złapać – mruknęła i wyszła do kuchni, by

poszukać nożyczek.
– Zawsze jest drugie wyjście. Logiczne i rozsądne. Możemy iść na policję.
– Roześmieją mi się w twarz, jak poprzednio. A van Weldon będzie już

wiedział, gdzie mnie szukać.
– Dadzą ci ochronę. Obiecuję.
– Jordan, ucieczka jest dla mnie najbezpieczniejsza. Niełatwo trafić

w znikający cel. – Znalazła nożyczki. – A zwłaszcza gdy cel zmienia wygląd.
Tnij.

Popatrzył na nożyczki i na wspaniałą burzę włosów. Zadanie było
bolesne, ale nie miał wyboru. Z żalem zebrał garść cynamonoworudych
pasm. Już sam ich zapach wystarczył, aby obudzić w nim wspomnienia
ubiegłej nocy. Potrząsnął głową, aby pozbyć się tego obrazu. Podniósł
nożyczki i ze spokojem zaczął ciąć.

W szarym świetle poranka szli po śladach w błocie. Była ich para –
większe i mniejsze. Kierowały się polem, na zachód. Poprzedniej nocy
padało i przez pierwszych trzysta metrów były dobrze widoczne, aż do
chwili, kiedy połączyły się z boczną drogą. Tam zanikły.

Archie MacLeod rozejrzał się i zaklął.
– Powinienem się był domyślić, że to zrobi. Wiedziała, że jej szukamy,

i postanowiła zniknąć. Jest sprytna jak lisica.
– Trudno ją za to winić – odparł Richard. – To oczywiste, że spodziewała

się najgorszego. Pańscy ludzie zawalili sprawę. Mieli ją zatrzymać,
a zamiast tego zagonili ją do kryjówki.

– Mieli rozkaz zrobić to bez rozgłosu. Musiała się w jakiś sposób o tym
dowiedzieć.

– Ona albo Jordan. Miałem się z nim wczoraj wieczorem skontaktować.



Teraz nie wie, co się dzieje.
– Nie sądzi pan, że panu nie ufa?
– Nie, ale teraz będzie ostrożny. Przypuszcza, że van Weldon mnie

odnalazł i kontakt ze mną nie jest bezpieczny. Na jego miejscu też bym tak
pomyślał.

– Więc jak ich możemy znaleźć?
– Nie możemy. – Richard wrócił do samochodu i siadł za kierownicą. –

I miejmy nadzieję, że van Weldon także ich nie znajdzie.
– Nie jestem tego pewien.
– Jordan jest sprytny. Clea też. Razem dadzą sobie radę.
MacLeod wyjrzał przez okno.
– Dzisiaj rano zmarł Guy Delancey.
– Wiem – odparł Richard.
– Słyszałem plotkę, że Victor van Weldon podniósł cenę za głowę Clei do

dwóch milionów. W ciągu dwudziestu czterech godzin będzie się tu roić od
płatnych zabójców. Jeżeli zbliżą się do Clei, nie będzie miała szans ani ona,
ani Tavistock.

Richard wlepił w niego wzrok.
– To dlaczego zwlekaliście z zatrzymaniem? Powinniście byli zamknąć ją

dawno temu.
– Nie wiedzieliśmy, czy można jej wierzyć.
– I czekaliście, aż van Weldon zrobi pierwszy krok. To była wasza

strategia? Jeżeli spróbuje ją zabić, to znaczy, że mówi prawdę?
– Nie staram się usprawiedliwiać. Teraz jesteśmy przekonani, że mówi

prawdę. Jordan jest pana przyjacielem. Musi się pan domyślać, gdzie mogli
się ukryć. Proszę mi dać znać, jeżeli coś przyjdzie panu na myśl.
Cokolwiek.

Richard uruchomił silnik.
– Wiem, gdzie ja bym się ukrył, gdybym był na ich miejscu. Zniknąłbym

stąd tak szybko, jak to możliwe. I starałbym się zgubić w tłumie.
– W Londynie?
Richard skinął głową.
– Czy może być lepsza kryjówka?

– Ta kobieta jest jak kot o dziewięciu życiach. A straciła dopiero trzy –
stwierdził Victor van Weldon. Znów się dusił. Oddychał z trudem nawet
w najlepsze dni, ale teraz słychać było charkot beznadziejnie zajętych płuc.

Już niedługo, pomyślał Simon Trott. Co to będzie za ulga, kiedy nastąpi
koniec. Nigdy więcej tych niesmacznych audiencji, groteskowych scen,
w których żywy trup walczy o przetrwanie. Gdyby tylko stary poddał się
i po prostu zdechł. Ale do tej pory musi pozostać w jego łaskach. I dlatego
musi rozwiązać problem Clei.

– Sam powinieneś był się o nią zatroszczyć – powiedział Victor. – A teraz



straciliśmy okazję.
– Znajdziemy ją. Wiemy, że jest z Tavistockiem.
– Czy on się pokazał?
– Nie. Ale w końcu zwróci się do rodziny. Jesteśmy przygotowani.
Van Weldon westchnął głęboko. Oddech stał się łatwiejszy, jak gdyby

zapewnienia rozluźniły zator w płucach.
– Chcę, żebyś zajął się tym osobiście.
Trott kiwnął głową.
– Dziś wieczorem pojadę do Londynu.

Jordan i Clea przykucnęli w ciemnościach za cisowym żywopłotem
okalającym posiadłość Guya Delanceya i czekali, aż pogasną światła.
Wieczorne zwyczaje Whitmore'a nie zmieniły się. Sprawdzanie drzwi
i okien o dziewiątej, przerwa na herbatę, potem na górę do pokojów dla
służby.

Rano usłyszeli w radiu, że Guy Delancey nie przeżył. Wkrótce dom
będzie należeć do kogoś innego. A Whitmore, przeżytek z ery dinozaurów,
będzie musiał ulec ewolucji.

Światła w skrzydle dla służby zgasły.
– Dajmy mu pół godziny – szepnął Jordan.
Pół godziny, pomyślała Clea. Do tego czasu zamarznie. Ubrana była

w czarny golf Monty'ego i obszerne dżinsy, które skróciła kilkoma ruchami
nożyczek. Nie dawało to ochrony przed chłodem jesiennej nocy.

– Którędy wejdziemy? – spytał Jordan.
Clea przyjrzała się ponownie domowi. Poprzednim razem włamała się

przez drzwi na taras. Bez wątpienia zamki zostały później wymienione.
– Pierwsze piętro – powiedziała. – Balkon przy głównej sypialni.
– Tamtędy wchodziłem poprzednim razem.
– I jeżeli tobie się udało – zauważyła sucho – to na pewno jest to bułka

z masłem.
– Dobrze, dobrze. Obrażaj wspólnika. Zobaczysz, dokąd cię to

zaprowadzi.
Spojrzała na niego. Schował swe jasne włosy pod czapką z daszkiem,

a twarz uczernił pastą. Tylko łuk białych zębów pobłyskiwał
w ciemnościach, niczym uśmiech kota z Cheshire.

– Jesteś pewien, że dasz sobie radę? – spytała. – Może być trudno.
– Clea, jeżeli coś się stanie, obiecaj mi…
– Co ci mam obiecać?
– Że uciekniesz. Nie czekaj na mnie.
– Znowu chcesz być szarmancki? To głupie.
– Chcę to ustalić. Zanim będzie jakaś nawalanka.
– Nie mów tak. To przynosi pecha.
– To na szczęście.



Przyciągnął ją i pocałował. Zachwiała się w jego objęciach, rozdarta
pomiędzy pragnieniem następnych pocałunków a koniecznością
koncentracji na zadaniu. Kiedy ją uwolnił, jeszcze przez chwilę się w siebie
wpatrywali. W mroku połyskiwały tylko białka oczu i zęby.

To pożegnalny pocałunek, zrozumiała nagle. Jeżeli coś się stanie.
W przypadku, gdy coś ich rozdzieli i już się nie zobaczą. Zerwał się zimny
wiatr i drzewa nad ich głowami zaskrzypiały. Czas mijał i robiło się coraz
zimniej, a ona starała się zapamiętać każdą chwilę. Wiedziała, tak jak on,
że każdy krok może się zakończyć katastrofą. Żadne uczucia pomiędzy
nimi nie miały szans na przetrwanie, choćby ze względu na to, kim była ona
i kim był on, ale przez to były jeszcze słodsze. Czy kiedyś za mną
zatęsknisz, Jordanie? Tak jak ja za tobą?

– Już czas – rzekł w końcu Jordan.
Ona też zwróciła się w stronę domu. Po trawniku przetaczał się wiatr,

niosąc ze sobą zapach martwych liści i przymrozku. Zapach jesieni,
pomyślała. Wkrótce nadejdzie zima. Dla nich zbyt szybko…

Oderwała się od żywopłotu i ruszyła, a Jordan za nią. Przecięli trawnik,
zapadając się w mokrej trawie. Pod balkonem zatrzymali się i rozejrzeli.
Usłyszeli tylko wiatr i szelest liści.

– Pójdę pierwszy – powiedział.
Zanim zdążyła zaprotestować, już wspinał się po pnączach wisterii.

Skuliła się, słysząc trzeszczenie gałęzi, w oczekiwaniu na dźwięk
otwierania okien i widok Whitmore'a ze strzelbą w dłoniach. Na ich
szczęście stary Whitmore musiał mieć mocny sen.

Jordan dostał się na górę bez trudu. Clea wspięła się za nim
i bezszelestnie zeskoczyła na balkon.

– Zamknięte na klucz – oznajmił Jordan.
– Spodziewałam się tego. Odsuń się.
Usłuchał i w pełnej szacunku ciszy przyglądał się, jak poświeciła sobie

latarką przy zamku.
– Łatwiejszy niż ten na dole – oznajmiła i delikatnie wsunęła w dziurkę

prymitywny wytrych, który zrobiła tego popołudnia za pomocą kombinerek
z drucianego wieszaka do ubrań. – Lata dwudzieste. Tak jak ten dom.
Miejmy nadzieję, że nie zardzewiał… – Cmoknęła z satysfakcją, gdy zamek
odskoczył. Patrząc na Jordana, powiedziała z uśmiechem, że nie ma jak
dobre twarde narzędzie.

Odpowiedział jej równie ryzykownie:
– Będę pamiętał, żeby zawsze je mieć przy sobie.
Pokój pozostał taki, jakim go zapamiętała. Antyczne łóżko

z baldachimem, szafa i stara komoda, biurko i stoliczek do herbaty przy
drzwiach balkonowych. Poprzednim razem przeszukała biurko i komodę,
teraz zacznie tam, gdzie przerwała.

– Przeszukaj szafę – powiedziała szeptem. – Ja się zajmę szafkami



nocnymi.
Zabrali się do pracy. W pierwszej szafce znalazła czasopisma, papierosy

i inne drobiazgi. Usłyszawszy jakiś szelest na górze, skierowała światło
latarki na sufit. Nad łóżkiem zamontowane było lustro. I pomyśleć, że
brała pod uwagę harce w tym buduarze playboya! Zauważyła, że
czasopisma pełne były nagich kobiet, i to niezbyt atrakcyjnych. Bez
wątpienia rozrywka na te noce, kiedy Guy nie mógł sobie zapewnić
damskiego towarzystwa.

Przeszukała drugą szafkę i znalazła podobną kolekcję lektur. Szukanie
skrytek tak ją pochłonęło, że nie usłyszała skrzypnięcia podłogi na
korytarzu. Jedynym ostrzeżeniem było ostre syknięcie Jordana i zaraz
potem drzwi się otworzyły, po czym rozbłysło światło.

Clea zamarła i zmrużyła ze zdziwieniem oczy na widok wymierzonej w jej
głowę dubeltówki.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Strzelba chwiała się złowieszczo w niepewnych rękach Whitmore'a.
Stary kamerdyner wyglądał żałośnie w swej wystrzępionej piżamie, ale nie
było wątpliwości co do triumfalnego błysku w oczach.

– Mam cię! – wrzasnął. – Obrabować człowieka, który nie żyje! Myślisz,
że znowu ci to ujdzie na sucho? Masz mnie za starego durnia?

– Wcale nie – odparła Clea.
Bała się spojrzeć na Jordana, ale kątem oka widziała, że klęczy za szafą,

poza polem widzenia Whitmore'a. Stary nie zdawał sobie sprawy, że jest
dwoje włamywaczy.

– Wyłaź zza tego łóżka! Tak, żebym cię widział!
Powoli Clea podniosła się, modląc się, by palec mężczyzny na spuście

strzelby nie zadrżał. Kiedy wyprostowała się, oczy Whitmore'a rozszerzyły
się ze zdumienia.

– To tylko kobieta – zdziwił się głośno.
– Tylko? – Posłała mu zranione spojrzenie. – Co za obraza.
Na dźwięk jej głosu oczy mu się zwęziły.
– Chyba skądś panią znam?
Zaprzeczyła ruchem głowy.
– Oczywiście. Była tu pani kiedyś z biednym panem Delanceyem! Jest

pani jedną z jego przyjaciółek. – Schwycił mocniej dubeltówkę. – Wyłazić!
Natychmiast!

– Chyba nie chce mnie pan zastrzelić?
– Zaczekamy na policję. Będą tu za chwilę.
Policja. Nie ma dużo czasu. Muszą jakoś odebrać broń temu staremu

głupcowi. Zauważyła nagle, że Jordan daje jej znak, by skierowała uwagę
kamerdynera na lewo.

– Szybciej! Wyłaź zza tego łóżka! Żebym mógł łatwiej strzelać, jeżeli
będę musiał!

Posłusznie wdrapała się na materac i przeszła na drugą stronę. Potem
zrobiła krok w bok, zmuszając w ten sposób Whitmore'a, by odwrócił się
w lewą stronę. Miał teraz Jordana za plecami.

– Pan się myli co do mnie…
– Nie jest pani zwykłą złodziejką, tak?
– No, na pewno nie zwykłą.
Jordan zbliżał się do niego od tyłu. Clea zmusiła się, aby na niego nie

patrzeć, by Whitmore nie zorientował się, co się święci. A co się święci?
Chyba Jordan nie palnie tego starego piernika w łeb? Mogłoby go to zabić.



Jordan podniósł ręce, w których trzymał parę bokserek Guya Delanceya,
i najwidoczniej miał zamiar zarzucić je staremu na głowę jak kaptur. Clea
musiała jakoś skierować wylot dubeltówki w inną stronę, by Whitmore
w zaskoczeniu nie wypalił.

Padła na kolana i zaczęła histerycznie płakać.
– Nie może pan dopuścić, żeby mnie aresztowali! – zawodziła. – Boję się

więzienia!
– Trzeba było o tym wcześniej pomyśleć – odrzekł Whitmore.
– Nie miałam wyjścia! Muszę jakoś nakarmić dzieci! Nie było innego

sposobu…
Zaczęła głośno płakać. Whitmore gapił się na nią, zaskoczony tym

dziwnym przedstawieniem. Lufa dubeltówki nie była już wycelowana w jej
głowę. I wtedy Jordan zarzucił na głowę kamerdynera bokserki.

Clea odskoczyła na bok, zanim broń wypaliła. Zerwała się na równe nogi
i zobaczyła, że Jordan zdążył już wykręcić ręce Whitmore'owi i strzelba
upadła na podłogę. Clea podniosła ją i wrzuciła do szafy.

– Nie róbcie mi krzywdy! – błagał kamerdyner zza prowizorycznego
kaptura w małe czerwone serduszka. Naprawdę Delancey harcował
w takich majtkach?

– Chcemy tylko, żebyś nie sprawiał nam kłopotów – wyjaśniła Clea.
Szybko związała mu ręce jedwabnymi krawatami Delanceya i zostawiła go
na łóżku. – Leż spokojnie i bądź grzeczny.

– Przysięgam!
– To może przeżyjesz.
Nastąpiła cisza, po czym Whitmore zapytał:
– Co to znaczy „może”?
– Powiedz nam, gdzie pan Delancey trzymał swoją kolekcję broni.
– Jakiej broni?
– Stare miecze. Noże. Gdzie one są?
– Nie mamy czasu! – syknął Jordan. – Zjeżdżajmy!
Clea go zignorowała.
– Gdzie one są? – powtórzyła.
– Pod łóżkiem. Tam je trzymał!
Clea i Jordan padli na kolana. Pod ramą łoża z różanego drewna nie było

nic poza dywanem i odrobiną kurzu.
Ciszę nocną rozdarł dźwięk syreny policyjnej.
– Uciekajmy! – zawołał Jordan.
– Nie. Zaczekaj.
Clea spostrzegła ledwo widoczną szczelinę biegnącą wzdłuż boku łóżka.

Sięgnęła pod spód i pociągnęła. Wysunęła się ukryta szuflada. Gdy
zobaczyła jej zawartość, aż zachłysnęła się ze zdumienia. Zabłysły
inkrustowane szlachetnymi kamieniami pochwy z kutego złota, ostrza
mieczy z hartowanej hiszpańskiej stali, a w głębi leżały sztylety. Od razu



rozpoznała Oko Kaszmiru. W rękojeści osadzony był wspaniały szafir.
– To była cała jego radość i duma – jęczał Whitmore. – A teraz chcecie to

ukraść.
– Bierzemy tylko jeden sztylet. I tak nie był jego.
Syrenę było słychać coraz bliżej.
– Uciekajmy! – zawołał Jordan.
Clea skoczyła na równe nogi i ruszyła w stronę balkonu.
– No to cześć! Nie gniewasz się, prawda?
– Gdzieżbym mógł! – rozległo się spod bokserek.
Zjechali w dół po krzaku wisterii, przebiegli przez trawnik i rzucili się

w kierunku zagajnika otaczającego posiadłość. Kiedy skryli się między
drzewami, zza zakrętu wyłonił się wóz policyjny na sygnale. Zaraz znajdą
skrępowanego Whitmore'a i rozpęta się piekło.

Groźba pościgu dodała im szybkości. Powtórka z nocy, kiedy spotkali się
po raz pierwszy, pomyślała Clea. Przebywanie w towarzystwie Jordana
przynosi niefart; zawsze ma potem policję na karku.

Uderzenia gałązek i ból mięśni nie spowalniały jej. Biegła, nasłuchując
odgłosów pogoni. Po chwili usłyszeli krzyki i wiedzieli już, że się zaczęła.

– Cholera! – Clea potknęła się o wystające korzenie.
– Dasz radę?
– A mam wybór?
– Za to ja mam pomysł.
Złapał ją za rękę i pociągnął w stronę przecinki. Zobaczyli przed sobą

światła domku.
– Miejmy nadzieję, że nie mają psa – mruknął Jordan.
– Co robisz?
– Maleńka kradzież. Obawiam się, że zaczynam się do nich

przyzwyczajać.
– Co chcesz ukraść? Samochód?
– Niezupełnie. – Uśmiechnął się i w ciemności zaświeciły jego zęby. –

Rowery.

Simon Trott stał samotnie oparty o bar w pubie „Pod Wesołkiem”,
trzymając kufel guinessa. Nikt mu nie wadził, i on nie wadził nikomu.
Żadnych zaczepek ze strony ciekawskich miejscowych. Wydawało się, że
szanują prywatność i tym lepiej, bo tego wieczoru Trott nie miał ani
odrobiny tolerancji dla najmniejszych nawet niedogodności. Nie był
w dobrym nastroju, a wtedy bywał niebezpieczny.

Napił się znów i spojrzał na zegarek. Prawie północ. Właściciel pubu,
chcąc już zamykać, pozbierał puste szklanki i rzucał zniecierpliwione
spojrzenia na swych klientów.

Trott już miał wychodzić, kiedy drzwi pubu otworzyły się i wszedł młody
policjant. Podszedł do baru i poprosił o piwo. Minęło kilka chwil, ale nikt



się nie odezwał. W końcu posterunkowy nie wytrzymał.
– Ale się działo… – rzekł w powietrze.
– Co? Gdzie? – zapytał barman.
– Jeszcze jedno włamanie, w Underhill. U Delanceya.
– Co za czasy! Złodzieje robią się coraz bezczelniejsi. Drugi raz w tym

samym domu.
– Prawda? – Policjant pokiwał głową. – Wszystko schodzi na psy. – Wypił

do końca piwo. – No, czas do domu. Zanim żona zacznie się denerwować.
Zapłacił i wyszedł. Trott dogonił go na ulicy i poszli razem przez miejski

skwerek.
– Zabrali coś? – zapytał.
– Kamerdyner mówi, że tylko jedną rzecz. Jakąś starą broń.
Trott nie mógł ukryć zainteresowania.
– Sztylet?
– Tak. Z kolekcji. Nic więcej nie wzięli.
– Złapali ich?
– Było ich dwoje. Ale kamerdyner widział tylko kobietę.
– Jak wyglądała?
– Nie potrafił jej opisać. Twarz miała wysmarowaną na czarno. Nie

zostawili żadnych odcisków. Uciekli przez zagajnik. Obawiam się, że ich
zgubiliśmy.

A więc Clea Rice nie wyjechała z hrabstwa, pomyślał Trott. Może nawet
jest teraz w tym miasteczku.

– Jeżeli dowiem się czegoś więcej, dam panu znać – powiedział
posterunkowy.

Trott sięgnął do kieszeni marynarki i wyjął kopertę pełną
pięciofuntowych banknotów. Suma niezbyt wielka, ale pomoże utrzymać
i odziać rodzinę młodego policjanta, który wziął pieniądze z pewnym
ociąganiem.

– Chce pan tylko informacji, tak? Niczego więcej?
– Tylko informacji.
– Czasy są ciężkie, pan rozumie. Ale są rzeczy, których… nie zrobię.
– Wiem.
I wiedział, że nawet najuczciwszy policjant da się skusić. A ten już wstąpił

na drogę wiodącą do upadku.
Kiedy się rozstali, Trott wrócił do swego pokoju w zajeździe i zadzwonił

do van Weldona.
– Byli tutaj jeszcze kilka godzin temu. Włamali się do domu Delanceya.
– Zabrali sztylet?
– Tak. Co oznacza, że nie mają powodu zostawać tu dłużej. Na pewno

wyruszą do Londynu.
Nawet teraz Clea Rice może przemykać się bocznymi drogami do miasta.

Pewnie triumfuje. Myśli, że jej kłopoty wkrótce się skończą. Kiedy patrzy



na sztylet, jest pełna nadziei, ma poczucie odniesionego zwycięstwa.
Nazywa go Okiem Kaszmiru.

Nie wie, jak bardzo się myli.

Odgłosy londyńskiego ruchu ulicznego obudziły Cleę ze snu tak
głębokiego, że czuła się kompletnie otumaniona. Przewróciła się na plecy
i przez na wpół przymknięte powieki popatrzyła na światło wnikające
przez wypłowiałe zasłony. Jak długo spała?

Zameldowali się w tym podejrzanym hoteliku około szóstej rano. Oboje
zdjęli ubranie i padli na łóżko. Teraz, kiedy jej mózg zaczął znów
funkcjonować, wypadki poprzedniej nocy powróciły. Niekończące się
oczekiwanie na peronie na pociąg o czwartej rano z Wolverton. Strach, że
ktoś ich obserwuje. A podczas podróży do Londynu obawa, że ktoś ich
obrabuje i utracą swą cenną zdobycz.

Sięgnęła pod łóżko i namacała zawiniątko. Oko Kaszmiru jeszcze jest.
Z westchnieniem ulgi przytuliła się do Jordana.

Spał z twarzą zwróconą ku niej. Nawet we śnie wyglądał na arystokratę.
Z uśmiechem pogładziła go po głowie. Mój ukochany dżentelmen. Jestem
szczęśliwa, że cię poznałam. Któregoś dnia, kiedy poślubisz jakąś
odpowiednią młodą damę, wspomnisz jeszcze Cleę?

Siedząc, wpatrywała się w swoje odbicie w lustrze nad toaletką. No
dobrze, pomyślała.

Posmutniała, wstała i poszła wziąć prysznic. Później, gdy przyjrzała się
swojemu nowemu kolorowi włosów – tym razem orzechowobrązowemu,
dzięki zawartości buteleczki z farbą Monty'ego – poczuła w żołądku ucisk
rozżalenia. Nie jest damą, nie ma klasy, ale zna swoją wartość. Jest bystra,
potrafi szybko znaleźć wyjście z każdej sytuacji i co najważniejsze, umie
dawać sobie radę. Jaki by miała pożytek z dżentelmena? Zawracał by jej
tylko głowę, ciągnąc cały czas na rauty. Nie pasowałaby do jego świata.
Ani on do jej. Ale tutaj, w tym pokoju z nędznym dywanem i ręcznikami
cuchnącymi stęchlizną, dzielą tymczasową rzeczywistość. Świat, jaki sobie
stworzyli. Będzie cieszyć się nim, dopóki będzie trwał.

Wróciła do łóżka i położyła się. Jordan poruszył się i zamruczał, kiedy
poczuł wilgotne ciało.

– Czy to pobudka?
Przytuliła się do niego i z zadowoleniem uczuła, że wywołało to reakcję,

której oczekiwała.
– Jeżeli to miała być moja pobudka – jęknął – to skuteczna.
– Może teraz wstaniesz, śpiochu – powiedziała ze śmiechem i przewróciła

się na plecy.
Chwycił ją za ramię i przyciągnął do siebie.
– Teraz już cię nie puszczę…
Miała zamiar doprowadzić go do kresu wytrzymałości, ale to ona prosiła



w końcu o litość i spełnienie. Nadeszło, fala za falą, i poprzez szum pulsu
w uszach słyszała, jak Jordan woła jej imię. Raz i drugi, poddając się
rozkoszy.

On się teraz ze mną kocha, pomyślała. Tylko ze mną. Dla tych kilku
słodkich chwil… się opłaca.

Anthony Vauxhall był małym sztywniakiem, który zadzierał nosa
z niechęci do zwykłych śmiertelników. Jordan widywał się z nim wcześniej
w sprawach dotyczących spadku po swoich nieżyjących rodzicach. Ich
rozmowy były serdeczne, ale nie zdołał wyrobić sobie zdania na jego
temat.

Ale teraz miał już o nim nie najlepszą opinię.
Była prawie czwarta po południu. Siedzieli w gabinecie Vauxhalla

w londyńskiej siedzibie Lloyda na Leadenhall Street. W ciągu
poprzedzającej spotkanie godziny czy dwóch Jordan i Clea zdążyli kupić
przyzwoite ubrania, zjeść coś i dojechać do centrum przed zamknięciem
firmy. Wyglądało na to, że ich wysiłki miały okazać się daremne. Historia,
którą opowiedziała Clea, została przyjęta przez Vauxhalla z widocznym
sceptycyzmem.

– Proszę zrozumieć, panno Rice – mówił. – Firma Spedycyjna van Weldon
to jeden z naszych najstarszych klientów. Cieszy się nieskazitelną opinią.
Współpracujemy od trzech pokoleń. Oskarżyć pana van Weldona
o oszustwo…

– Chyba nie słuchał pan uważnie tego, co mówiła panna Rice. Ona tam
była. Jest świadkiem. „Max Havelaar” nie zatonął przypadkowo. To była
zaplanowana akcja.

– Jeżeli nawet, to skąd przypuszczenie, że stoi za tym van Weldon? To
musiał być ktoś inny. Jacyś piraci.

– Czy wielomilionowe odszkodowanie nie obciąża pańskiej firmy? Czy
towarzystwa asekuracyjne nie zainteresują się faktem dokonania wypłat
firmie, która sfingowała własne straty?

– Oczywiście, ale…
– To dlaczego nie bierze pan tych oskarżeń poważnie?
– Bo… – Vauxhall wziął głęboki oddech. – Rozmawiałem o tej sprawie

z Colinem Hammersmithem. Zaraz po pana telefonie. Jest szefem wydziału
dochodzeń. Słyszał taką plotkę kilka tygodni temu i jego rada brzmi… –
Widać było, że Vauxhall poczuł się niezręcznie. – Musimy wziąć pod uwagę
źródło… – wydusił w końcu.

Źródło. Clea Rice. Karana.
Jordan nie musiał nawet na nią patrzeć. Czuł jej ból tak, jakby cios spadł

na jego własne plecy. Lecz kiedy już na nią spojrzał, sposób, w jaki zniosła
afront, zrobił na nim wrażenie.

Od chwili obcięcia włosów jej twarz była jeszcze bardziej pociągająca.



Krótkie kosmyki ciemnych włosów podkreślały wyrzeźbione kości
policzkowe, szeroko rozstawione ciemne oczy i wygląd chłopczycy. Znał ją
jako blondynkę, potem rudowłosą, a teraz była brunetką. Chociaż
wszystkie jej wcielenia były fascynujące, to ostatnie podobało mu się
najbardziej. Może te kosmyki, jak u elfa, pasowały do jej osobowości. Albo
nie zwracał już uwagi na takie drobiazgi jak włosy, bo był w niej zakochany.

I dlatego zniewaga Vauxhalla tak go ubodła.
– Czy kwestionuje pan prawdomówność panny Rice? – zapytał tonem

niezupełnie grzecznym.
– Nie… niezupełnie – odparł Vauxhall. – To znaczy…
– To co pan kwestionuje?
Vauxhall wił się jak piskorz.
– Ta cała historia… Panie Tavistock, bądźmy szczerzy. Jatka na morzu?

Wysadzenie w powietrze własnego statku? To jest tak szokujące, że…
– Nie może być prawdziwe.
– Właśnie. A kiedy oskarżonym jest Victor van Weldon, to sprawa jest

jeszcze bardziej nieprawdopodobna.
– Ale ja to wszystko widziałam – upierała się Clea. – Byłam tam. Dlaczego

pan mi nie wierzy?
– Dział pana Hammersmitha badał już tę sprawę. Rozmawiali

z hiszpańską policją, która zapewniła, że był to wypadek. Wybuch
w silniku. Nie znaleziono żadnych ciał. Ani żadnego dowodu morderstwa.

– To proste – powiedziała Clea. – Ludzie van Weldona są na to zbyt
przebiegli.

– A jeżeli chodzi o wrak „Havelaara”, to leży on na dużej głębokości.
Trudno go będzie wydobyć. Nie mamy podstaw do oskarżenia o celowe
działanie.

Clea starała się zachować spokój. Jordan obserwował ze zdumieniem, jak
bez mrugnięcia okiem przyjmuje zniewagi Vauxhalla. Nagle dojrzał w jej
oczach błysk triumfu. Zamierzała pokazać dowód rzeczowy.

Sięgnęła do torebki i wyjęła zawiniątko, którego tak pieczołowicie
strzegła.

– Może być panu trudno uwierzyć w moje słowa – zakomunikowała,
kładąc je na biurku. – Rozumiem. Kimże ja jestem, żeby wejść ot tak,
z ulicy i opowiedzieć panu jakąś fantastyczną bajeczkę? Ale może zmieni
pan zdanie.

Przez twarz Vauxhalla przebiegł cień.
– Co to jest?
– Dowód.
Clea odwinęła przedmiot, a Vauxhallowi aż zaparło dech. Na kawałku

nędznej szmatki zabłysła inkrustowana szlachetnymi kamieniami pochwa.
Clea wysunęła z niej sztylet i położyła go na biurku.
– To jest Oko Kaszmiru. Siedemnasty wiek. Kamień w rękojeści to



fioletowoniebieski szafir gwiaździsty z Indii. Znajdzie pan jego opis
w aktach. Był częścią kolekcji van Weldona, ubezpieczonej przez pańską
firmę. Miesiąc temu miał być przewieziony z Neapolu do Brukseli na
pokładzie statku, który – cóż za przypadek – także ubezpieczony został
przez pańską firmę. Nazywał się „Max Havelaar”.

Vauxhall spojrzał na Jordana, a potem znów na Cleę.
– Ale to oznaczałoby…
– Ten sztylet powinien teraz leżeć na dnie morza. A jest tutaj. Bo nigdy go

nie było na pokładzie „Havelaara”. Trzymano go bezpiecznie w ukryciu,
a potem został sprzedany pewnemu Anglikowi.

– Skąd pani go ma?
– Ukradłam go.
Vauxhall wlepił w nią wzrok, jak gdyby przez chwilę nie był pewien, czy

mówi poważnie. Powoli sięgnął do przycisku interkomu.
– Panno Barrows – rzekł cichym głosem – proszę zadzwonić do pana

Jacobsa w dziale wyceny. Niech tu przyjdzie. I niech przyniesie swoją lupę,
czy czego tam używa. A przy okazji, proszę o akta firmy van Weldon.
Potrzebne mi są dane na temat antycznego sztyletu znanego jako Oko
Kaszmiru. – Vauxhal oparł się wygodniej w fotelu, a jego twarz nabrała
zaniepokojonego wyrazu. – To rzuca nowe światło na sprawę.
Odszkodowanie tylko za utracone dzieła sztuki, jakiego zażądał pan
Weldon, mieści się w granicach piętnastu milionów funtów. To… – wskazał
na sztylet – postawiłoby jego roszczenia pod znakiem zapytania.

Jordan zobaczył, że Clea odetchnęła z ulgą. Koniec tego koszmaru,
wyczytał w jej oczach.

Była zbyt spięta, by się do niego uśmiechnąć, ale poczuł, jak jej palce
ściskają jego dłoń. Kiedy wszystko się wreszcie skończy, pomyślał, musimy
to uczcić. Wynajmiemy apartament w hotelu i będziemy zamawiać posiłki
na górę. I będziemy się kochać w dzień i w nocy, do utraty sił. Potem
wyśpimy się i zaczniemy od nowa…

Nie przestali wymieniać porozumiewawczych spojrzeń nawet wtedy, gdy
sekretarka przyniosła dokumenty i przyszedł pan Jacobs z działu wyceny,
by obejrzeć sztylet. Był to dystyngowany dżentelmen z czupryną srebrnych
włosów. Studiował Oko przez całą wieczność. W końcu oderwał wzrok
i poprosił Vauxhalla o polisę.

– Tu jest zdjęcie. Wydaje się, że są identyczne – zauważył Vauxhall,
podając mu dokument.

– Rzeczywiście.
Pan Jacobs zerknął na zdjęcie, a potem znów na sztylet. Tym razem

skupił się na gwiaździstym szafirze.
– Doskonała robota – mruknął pod nosem, nie wyjmując z oka jubilerskiej

lupki. – Świetne rzemiosło.
– Nie uważacie panowie, że pora zawiadomić władze? – zapytał Jordan.



Vauxhall skinął głową i sięgnął po telefon.
– Nawet Victor van Weldon nie będzie się spierał z Okiem Kaszmiru,

prawda?
Pan Jacobs podniósł wzrok znad lupy.
– Ale to nie jest Oko Kaszmiru – oświadczył.
W pokoju zapadła martwa cisza. Trzy pary oczu wpatrywały się

w rzeczoznawcę.
– Co to znaczy? – zawołał Vauxhall.
– To kopia. Korund syntetyczny. Doskonale wykonany, pewnie metodą

Verneuila. Ale proszę zobaczyć, gwiazda jest wyraźniejsza niż w kamieniu
naturalnym. Wart jest prawdopodobnie dwieście, trzysta funtów. To nie jest
prawdziwy szafir gwiaździsty. To nie jest Oko Kaszmiru.

Clea zbladła jak płótno.
– Nie… nie rozumiem.
– Może pan się pomylił? – zapytał Jordan.
– Nie – odparł spokojnie Jacobs. – Zapewniam pana, że to kopia.
– Zażądamy innego eksperta.
– Bardzo proszę. Mogę polecić kilku gemmologów…
– Nie. Załatwimy to sami – rzekł Jordan.
Twarz Jacobsa przybrała wyraz urażonej dumy. Przesunął sztylet

w stronę Jordana.
– Proszę pokazać go, komu tylko pan zechce – rzekł i wstał, żeby wyjść.
– Panie Jacobs? – zawołał Vauxhall. – Oko Kaszmiru jest ubezpieczone.

Czy nie powinniśmy zatrzymać go, zanim sprawa się wyjaśni?
– Nie widzę powodu – odparł Jacobs sucho. – Przecież to tylko falsyfikat.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Tylko falsyfikat.
Jechali windą na dół. Clea trzymała zawiniątko w obydwu rękach. Wyszli

na dogasające słońce późnego popołudnia.
Tylko falsyfikat. Jak mogła tak się pomylić?
Próbowała zrozumieć, ale jej mózg nie funkcjonował. Zachowywała się

jak robot, stopy poruszały się mechanicznie, a ciało było jak martwe. Nie
miała teraz żadnego dowodu, nic dla poparcia jej relacji, a van Weldon
dalej ją ścigał. Mogłaby sto razy zmieniać nazwisko, farbować włosy na sto
różnych odcieni, i ciągle musiałaby oglądać się za siebie, zastanawiając się,
kto czeka za plecami, aby ją zabić. Victor van Weldon wygrał.

Chyba byłoby prościej udać się do jego biura, spotkać z nim twarzą
w twarz i zakomunikować:

– Poddaję się. Skończmy z tym jak najszybciej.
Nie widziała twarzy w tłumie ani nie szukała oznak zagrożenia. Tylko

dzięki pomocy Jordana jakoś się poruszała. Wsadził ją do taksówki
i poprosił kierowcę o zawiezienie ich na Brook Street. Wpatrując się
beznamiętnie w ruch uliczny za szybą, zapytała:

– Dokąd jedziemy?
– Do innego eksperta. Znam faceta, ma tu sklepik. Robił kiedyś kilka

wycen dla wuja Hugh.
– Sądzisz, że pan Jacobs może się mylić?
– Mylić albo kłamać. Teraz nie wierzę już nikomu.
Taksówka dowiozła ich do samego serca Mayfair. Na szybie widniał napis

„Zegary i wyroby jubilerskie”.
Weszli do środka. Na ścianach wisiały dziesiątki drewnianych zegarów

z kukułką. Wszystkie chodziły.
– Dzień dobry! – zawołał Jordan. – Herr Schuster!
Drzwi zaskrzypiały i z zaplecza wyszedł niski mężczyzna. Widząc

Jordana, zarechotał z zadowolenia.
– Młody pan Tavistock! Ile to już lat?
– Kilka – przyznał Jordan i uścisnął mu rękę. – Świetnie pan wygląda.
– Ja? Ale tam! Od dwudziestu lat żyję w pożyczonym czasie. Szczęście, że

w ogóle żyję. A pana wuj jest już na emeryturze?
– Od kilku miesięcy. I bardzo go to cieszy. – Jordan objął ramieniem swą

towarzyszkę. – Chciałbym, żeby pan poznał Cleę Rice. To moja dobra
znajoma. Przyszliśmy poprosić o pomoc.

Herr Schuster rzucił na nią przebiegłe spojrzenie.



– Czy chodzi o pierścionek zaręczynowy?
Jordan odchrząknął.
– Na razie… chodzi nam o pańską ekspertyzę.
– W jakiej materii?
– Proszę. – Clea rozwinęła szmatkę i podała mu sztylet. – Gwiaździsty

szafir w rękojeści. Jest prawdziwy czy sztuczny?
Herr Schuster podniósł sztylet i zważył go w dłoniach, jak gdyby chcąc

ocenić autentyczność na podstawie wagi.
– To zajmie trochę czasu.
– Zaczekamy – odparł Jordan.
Stary jubiler wrócił do pomieszczenia na zapleczu i zamknął za sobą

drzwi.
Clea spojrzała na Jordana z powątpiewaniem.
– Możemy mieć zaufanie do jego opinii?
– Całkowite.
– Jesteś go pewien?
– Był czołowym autorytetem od kamieni szlachetnych w Berlinie

Wschodnim. Zanim jeszcze padł mur. Pracował też jako agent dla MI6.
Zdziwiłabyś się, ile można było się dowiedzieć od żon komunistycznych
prominentów. Kiedy zrobiło się niebezpiecznie, wuj Hugh pomógł mu
przedostać się na Zachód.

– I dlatego mu ufasz.
– Ma u mojego wuja dług wdzięczności. Od tego czasu stary Schuster

stara się nie pokazywać w Londynie. Ma obsesję.
– Obsesja – powtórzyła Clea cicho. – Znam to.
Odwróciła się do wystawy i wyjrzała na ulicę. Przejechał autobus,

zostawiając za sobą obłok spalin. Popołudniowy tłum rozrzedził się, na
ulicy został tylko jakiś człowiek na przystanku.

– Jeżeli to falsyfikat, to dalej będziesz mi wierzył?
W pierwszej chwili nie odpowiedział. Ta krótka cisza wystarczyła, by

rozpacz przeszyła ją jak nóż.
– Zbyt wiele się wydarzyło, abym miał ci nie wierzyć – odpowiedział.
– Ale masz wątpliwości.
– Mam pytania.
Roześmiała się cicho. Gorzko.
– To jest nas dwoje.
– Na przykład po co Delancey kupowałby replikę sztyletu? Przecież miał

pieniądze. Chciałby mieć oryginał.
– Mógł zostać wprowadzony w błąd. Może myślał, że to prawdziwe Oko

Kaszmiru.
– Niemożliwe, Guy był wytrawnym kolekcjonerem. Przed kupnem

zasięgnąłby opinii ekspertów. Widziałaś, jak łatwo pan Jacobs odkrył, że
kamień jest sztuczny. Guy dowiedziałby się tego równie szybko.



Clea westchnęła ze zniechęceniem.
– Masz rację. To znaczy, że jego rzeczoznawca był albo nieuczciwy, albo

niekompetentny, albo… – Odwróciła się nagle do Jordana. – Albo miał
w tym udział.

– Mówiłem ci, że Guy nigdy nie kupiłby repliki.
– Oczywiście. Kupił prawdziwe Oko Kaszmiru.
– To skąd się wziął u niego falsyfikat?
– Ktoś dokonał zamiany. Po kupnie. – Clea chodziła teraz po sklepiku, jej

mózg pracował pełną parą. – Pomyśl, Jordan. Zanim kupiłbyś obraz, nie
sprawdziłbyś, czy jest oryginalny?

– Oczywiście, że tak.
– Ale po zakupie obrazu, kiedy wisiałby już jakiś czas na ścianie,

poddawałbyś go kolejnej ekspertyzie?
Jordan z wahaniem pokiwał głową.
– Chyba zaczynam rozumieć. Sztylet został podmieniony po tym, jak Guy

go kupił.
– A on nie zdawał sobie z tego sprawy!
– Dobrze, zreasumujmy. Twierdzisz, że nasz hipotetyczny złodziej zlecił

wykonanie kopii, a potem bez wiedzy Guya zamienił sztylety? To
wymagałoby pomocy kogoś z domu. Pamiętasz, jak trudno było znaleźć
Oko? Bez pomocy Whitmore'a nigdy nie trafilibyśmy na skrytkę.

– Masz rację – przyznała z westchnieniem. – Złodziej musiałby wiedzieć,
gdzie sztylet jest ukryty. To znaczy, że musiałby to być ktoś z bliskiego
otoczenia Delanceya.

– A więc nie jakiś oprych van Weldona. – Potrząsnął głową. – Nie chcę
przez to powiedzieć, że zrobił to kamerdyner. Ale lista podejrzanych jest
raczej krótka.

– A co z rodziną Guya?
– Nie utrzymywał z nikim kontaktu.
– Któraś z kochanek?
– Miał ich kilka.
Spojrzał na nią badawczo.
– Nie byłam jedną z nich – odgryzła się. – Z kim ostatnio romansował?
– Znam tylko jedną. Veronicę Cairncross.
Zapadła dłuższa cisza.
– Znasz ją dobrze – powiedziała Clea. – Jesteście przyjaciółmi…
– Zawsze była trochę zwariowana. Impulsywna. Niemoralna. Ale żeby

kraść…
– Każdy mógł zakraść się do sypialni. Nam się udało. Gdyby nie

Whitmore, wyśliznęlibyśmy się niezauważeni.
Jordan przycichł.
– Whitmore – powiedział. – Zastanawiam się.
Słuchała zaskoczona, jak powtarzał to nazwisko po cichu. Nagle



zrozumiał.
– Tak, to Whitmore jest kluczem.
Clea zaśmiała się.
– Czyli wracamy do wątku kamerdynera?
– Nie, do faktu, że tej nocy był w domu. Veronica zapewniała mnie, że

miał wolny wieczór. Że dom będzie pusty. Przez cały czas myślałem, że się
pomyliła. A jeżeli nie? Jeżeli chciała, żeby kamerdyner był w domu? Żeby
podniósł alarm i sprowadził policję?

– Po jakie licho?
– Dla uzyskania oficjalnego potwierdzenia włamania. Gdyby Guy

kiedykolwiek odkrył kradzież Oka Kaszmiru, sądziłby, że wydarzyło się to
właśnie tej nocy.

– A Veronica miała niepodważalne alibi. Przyjęcie zaręczynowe twojej
siostry.

Jordan skinął głową.
– Nigdy by się nie domyślił, że zamiany dokonano wcześniej. Z racji

swojej intymnej znajomości z Delanceyem wiedziała dobrze, gdzie Oko jest
schowane. Była osobą, która wchodziła do tej sypialni. Cały czas myślałem,
że jest trochę ciemna, a to ja jestem idiotą.

Clea potrząsnęła głową.
– Chyba ją przeceniasz. Jak zdołałaby załatwić tak dokładną kopię?

Musiałoby to zabrać dużo czasu. Fałszerz potrzebowałby oryginału. Nie
przypuszczam, że Guy pozwoliłby jej pożyczyć go na kilka dni. Więc skąd
wzięła się kopia?

– Zawsze jeszcze pozostaje poprzedni właściciel.
Clea poczuła nagłą suchość w ustach. Van Weldon. Poprzednim

właścicielem był van Weldon.
– Veronica i van Weldon. Mogą być ze sobą powiązani? – zapytała cicho.
– Nie wiem. Nigdy nie wymieniła jego nazwiska.
– A jak dobrze ją znasz? Czy w ogóle kogokolwiek znamy dobrze?
Jordan stał bez ruchu. Cierpi, pomyślała. Jordanie, a czy ja dobrze cię

znam? O mnie wiesz tylko to, co najgorsze… Dzieliło ich od siebie zaledwie
kilka centymetrów, ale poczuła dojmujący chłód, gdy oboje popatrzyli na
ulicę, gdzie cienie wypełzały naprzeciw zmierzchowi. Wyciągnęła do niego
rękę. Jego ramiona były sztywne i napięte.

– Clea – powiedział cicho. – Idź i zapytaj Herr Schustera, czy jest tylne
wyjście. Na przystanku stoi mężczyzna. Widzisz go?

Miał na sobie brązowy garnitur, trzymał parasol i co chwilę spoglądał na
zegarek, jak gdyby spieszył się na spotkanie. Nic dziwnego. Długo już
czekał na autobus.

Clea powoli wycofała się spod okna. Jordan nie poruszył się i spokojnie
wyglądał na ulicę.

– Przepuścił już dwa – oznajmił. – Wcale nie czeka na autobus.



Przezwyciężyła w sobie impuls, który nakazywał jej pobiec w kierunku
drzwi zapasowych.

Nie miała pojęcia, czy ten człowiek widział ich przez szybę wystawową.
Zdołała przejść spokojnie na tył sklepu, a potem popchnęła drzwi do
pracowni.

Herr Schuster siedział przy stole.
– Muszę państwa rozczarować. To nie jest gwiaździsty szafir…
– Czy jest tu jakieś tylne wyjście? – zapytała.
– Słucham?
– Wyjście zapasowe?
– Ktoś nas śledzi – wtrącił Jordan, dołączając do nich.
Zaniepokojony mężczyzna zerwał się na równe nogi.
– Proszę za mną.
W zamieszaniu przeprowadził ich przez zagracony warsztat i otworzył

drzwi wyglądające tak, jak gdyby były częścią szafy. W środku wisiały
zakurzone kitle robocze. Odsunął je na bok.

– W ścianie jest zasuwa. Przejście pomiędzy domami doprowadzi was do
South Molton Street. Mam wezwać policję?

– Nie, nie. Damy sobie radę – uspokoił go Jordan.
– Ten człowiek… jest niebezpieczny?
– Tego nie wiemy. A sztylet? Nie jest oryginalny, prawda?
Herr Schuster pokręcił z żalem głową.
– Ten szafir to syntetyczny korund.
– Proszę go zatrzymać na pamiątkę. I nie pokazywać go nikomu.
Nagle odezwał się dzwonek przy drzwiach wejściowych.
– Ktoś przyszedł. Idźcie już!
Jordan schwycił Cleę za rękę i pociągnął do szafy. Stary jubiler zasłonił

wyjście kitlami i zamknął drzwi.
Wydostali się na zewnątrz i wąskim zaułkiem pobiegli przed siebie. Za

zakrętem znaleźli się na ulicy. Nie zatrzymali się, dopóki nie dotarli do
stacji metra przy Bond Street. W pociągu jadącym w kierunku Tottenham
Court Road Clea siedziała bez słowa, wpatrując się w czerń tunelu za
oknami. Dopiero kiedy Jordan wziął ją za rękę, zdała sobie sprawę, że
w jego dłoni jej palce są lodowate jak sople.

– Nie da za wygraną – rzekła. – Nigdy nie odpuści.
– Dlatego musimy wyprzedzać go o krok.
Nie musimy, pomyślała. To mnie on ściga. To mnie zabije. Musi zostawić

Jordana.
– Chyba byłoby lepiej, gdybyśmy… – Słowa uwięzły jej w krtani. Zmusiła

się do patrzenia przed siebie. Na cokolwiek, byle nie na Jordana. – Chyba
byłoby lepiej, żebym działała na własną rękę. Mogłabym się wtedy
poruszać szybciej. Nie mogę sobie pozwolić na to, żeby martwić się
o ciebie. Będziesz bezpieczny w Chetwynd.



– A ty? Dokąd pojedziesz?
Uśmiechnęła się nonszalancko.
– Tam, gdzie jest ciepło. Na południe Francji. Albo na Sycylię.

Gdziekolwiek, gdzie jest plaża.
– Jeżeli dożyjesz chwili, żeby włożyć kostium kąpielowy.
Pociąg zatrzymał się na stacji. Nagle i bez uprzedzenia Jordan pociągnął

ją tak, że musiała wstać.
– Wysiadamy – rzucił ostrym tonem.
Podążyła za nim schodami na Oxford Street. Nie odzywał się, ale

widziała, że jest wściekły. Osiągnęła tylko to, że zwrócił się przeciwko niej.
Ale właściwie dlaczego?

Dała mu przecież szansę na przeżycie.
– Nic więcej nie możesz dla mnie zrobić. Nie ma większego sensu, żeby

nam obojgu odstrzelili głowy. Jeżeli rozdzielimy się, to zapomną o tobie.
Przykro mi, że to się musi tak skończyć, ale muszę walczyć o życie. Nie
chcę, żebyś był tak blisko mnie.

– Nie wiesz sama, czego chcesz.
– Ale wiem, co jest najlepsze dla ciebie.
– Ja też – odparł i wyciągnął do niej ramiona.
Objął ją i pocałował, przełamując opór. Przyjęła z radością jego usta

i ręce. Nie mogła już ukryć przed nim pożądania, ani on przed nią. Oboje
byli bezradni i pogrążeni w szalonym pragnieniu, które zawsze dawało
o sobie znać, kiedy tylko znaleźli się w zasięgu dotyku. Spojrzenie,
najmniejszy kontakt fizyczny, i już między nimi iskrzyło.

– Czy wyraziłem się jasno? – szepnął. – Musimy pozostać razem.
Oderwała się od niego i postąpiła krok do tyłu. Ty i twoje szaleńcze

poczucie honoru, pomyślała, wpatrując się w jego twarz. Ono cię zabije.
A tego bym nie zniosła.

– Potrzebujesz mnie, Cleo. Żeby pokonać van Weldona – dodał.
– Próbowałam. Nie mogę zrobić już nic więcej.
– Możesz.
– Sztylet zniknął. Nie mam dowodów. Nie widzę sposobu, żeby go

oskarżyć.
– Jest sposób. – Przysunął się bliżej. – Veronica. Usiłowałem to jakoś

poskładać. Chyba masz rację. Ona może być kluczem do wszystkiego.
Znam ją od wielu lat. Wesoła dziewczyna, miło spędzać z nią czas. Ale jest
hazardzistką. Wydaje dużo pieniędzy. W ciągu ostatnich kilku lat narobiła
masę długów. Takie oszustwo mogłoby ją uratować.

– Ale znowu wracamy do problemu z wykonaniem kopii. Skąd zdobyła
oryginał? Należał do van Weldona. Odkupiła go od niego? Pożyczyła?

– A może mu ukradła?
Clea wzdrygnęła się na tę myśl.
– Nikt nie jest taki głupi, żeby wejść w drogę van Weldonowi.



– Mimo to sztylet znalazł drogę od van Weldona do Delanceya. Veronica
mogła być łącznikiem. Musimy się tego dowiedzieć. – Jordan przez chwilę
myślał. – Ona i Oliver mają dom w Londynie. Spędzają tu kilka dni
w tygodniu, poza weekendami. To znaczy, że są teraz w mieście.

Clea zachmurzyła się. Nie podobała się jej ta zmiana tematu.
– Co właściwie masz na myśli?
– Myślę, że powinnaś przymierzyć perukę.

Archie MacLeod odłożył słuchawkę i spojrzał na Richarda Wolfa i Hugh
Tavistocka.

– Są w Londynie. Mój człowiek rozmawiał z urzędnikiem z Lloyda. Jordan
i Clea złożyli mu wizytę dziś około czwartej. Niestety, ten człowiek nie miał
pojęcia o śledztwie. Przypadkowo wspomniał o nich w obecności swojego
przełożonego. Zanim nas poinformowano, zdążyli już wyjść.

– Przynajmniej wiemy, że żyją – zauważył Hugh.
Siedzieli w bibliotece w Chetwynd, którą zamienili na centrum

dowodzenia kryzysowego. Hugh wrócił tego ranka i przez cały dzień
siedzieli we trójkę, czekając na wiadomości od swoich policyjnych
informatorów.

Ostatnia wiadomość była dobra. Jordan przedostał się bezpiecznie do
Londynu. Richarda to wcale nie zdziwiło. W ciągu kilku miesięcy
znajomości ze swoim przyszłym szwagrem zdążył docenić jego zaradność.
W sytuacji kryzysowej wolałby raczej znaleźć się z nim niż z wieloma
innymi mężczyznami. Clea Rice też umie przetrwać. Jest wielce
prawdopodobne, że razem im się uda.

Richard spojrzał na Hugh. Starszy pan wyglądał na wyczerpanego. Na
jego okrągłej twarzy malowało się zmartwienie.

– Cena, jaką wyznaczono za głowę Clei, ściągnie tu wszystkich płatnych
zabójców z całej Europy – zauważył Richard.

– Lordzie Lovat, powinien pan uruchomić swoje kontakty w wywiadzie.
Musimy ich odnaleźć.

Hugh potrząsnął głową.
– Jordan wychował się wśród specjalistów od wywiadu. Całymi latami

słuchał i uczył się. Na pewno przyswoił sobie niejeden trik. Nawet
z pomocą nie będzie łatwo go znaleźć. Nie będzie to też łatwe dla van
Weldona.

– Nie zna go pan tak jak ja – odparł MacLeod. – W tej chwili jest gotów
zapłacić ogromną sumę za pozbycie się Clei. Pieniądze stanowią najlepszą
motywację na świecie.

– Nie pieniądze, ale strach – zauważył Richard. – I to strach pomoże
Jordanowi przeżyć.

– Szlag by to wszystko trafił – zaklął Hugh. – Dlaczego tak mało wiemy
o tym człowieku? Czy jest bezkarny?



– Obawiam się, że tak – przyznał MacLeod. – Victor van Weldon zawsze
działał na granicy prawa międzynarodowego. Nigdy nie przekraczał
bariery legalności. Przynajmniej nigdy nie zostawiał na to dowodów.
Chowa się za tabunem prawników. Mieszka w Gstaad, Brukseli i pewnie
jeszcze kilku miejscach, o których nie mamy pojęcia. Jest jak okaz
rzadkiego ptaka, którego wprawdzie nikt nie widział, niemniej on istnieje.

– Nie można znaleźć dowodów przeciwko niemu?
– Wiemy, że jest zamieszany w międzynarodowy handel bronią.

Narkotyki. Ale za każdym razem, kiedy myślimy, że go mamy, dowody
zaczynają się sypać. Umiera świadek. Dokumenty znikają. Przez całe lata
wymykał mi się i było to dla mnie źródłem frustracji. Dopiero ostatnio
zdałem sobie sprawę, ilu ma wysoko postawionych przyjaciół, którzy
uprzedzają go o każdym moim kroku. Wtedy zmieniłem taktykę. Dobrałem
sobie swój własny zespół ludzi. Zupełnie niezależny. Przez ostatnie pół
roku zbieraliśmy informacje na temat van Weldona, szukając jego pięty
achillesowej. Wiemy, że ma rozedmę płuc i chore serce. Nie pożyje długo.
Zanim jednak umrze, chciałbym, żeby zaznał trochę sprawiedliwości
jeszcze na tym świecie.

– To brzmi jak krucjata – powiedział Richard.
– Straciłem ludzi. To robota van Weldona. Tego się nie zapomina. Twarzy

umierającego przyjaciela.
– Jak daleko jest do zamknięcia sprawy?
– Wiemy, że w ubiegłym roku van Weldon poniósł olbrzymie straty.

Recesja dotknęła nawet jego. Kiedy imperium stanęło na krawędzi
bankructwa, podjął desperacką decyzję: zatopił „Havelaara”. Osiem ofiar,
fortuna utopiona w morzu, wszystko wysoko ubezpieczone. Nie mogłem
przekonać władz hiszpańskich, aby włączyły się do śledztwa. Wymagałoby
to specjalistycznej załogi ratowniczej, statków i sprzętu. Myśleliśmy, że
znowu się wyśliznął. Potem dowiedzieliśmy się o Clei Rice. – MacLeod
westchnął. – Niestety, panna Rice nie jest świadkiem, na jakim mogłoby się
oprzeć dochodzenie. Była karana. Złodziejska rodzina. To nie utrzymałoby
się w sądzie.

– A więc nie możecie jej wykorzystać w żadnej rozgrywce prawnej –
dodał Hugh.

– Nie. Potrzebujemy czegoś konkretnego. Na przykład któregoś z dzieł
sztuki wymienionych w liście przewozowym „Havelaara”. Wiemy, że nie
zatonęły ze statkiem, że van Weldon gdzieś je ukrył. Czeka na okazję, żeby
je sprzedać. Gdybyśmy tylko wiedzieli, gdzie ich szukać.

– Miały być załadowane w Neapolu.
– Przeszukaliśmy jego neapolitańskie magazyny. A także, nie zawsze

zgodnie z prawem, każdy budynek, którego jest właścicielem. Mówimy
o dużych przedmiotach, nie czymś, co można schować w szafie. Gobeliny
i obrazy, nawet kilka rzeźb. Do ich przechowania trzeba dużo miejsca.



– Musi gdzieś być jakiś magazyn, o którym nie wiecie.
– Bez wątpienia.
– Potrzebujecie pomocy – rzekł Hugh i sięgnął po telefon. – Normalnie

tak się tego nie załatwia. Ale chodzi o życie Jordana…
Richard przysłuchiwał się, jak Hugh szuka kontaktów, przypomina

o należnym mu rewanżu za przysługi dla Sekcji Specjalnej Scotland Yardu
i MI5.

– Teraz proponuję, żebyśmy sami zabrali się do pracy – powiedział Hugh,
odkładając słuchawkę.

– Londyn?
– Jordan może zechcieć się z nami skontaktować. Muszę być na miejscu,

żeby mu odpowiedzieć.
– Jednego nie rozumiem – zapytał MacLeod. – Dlaczego jeszcze nie

zadzwonił?
– Jest ostrożny – wtrącił Richard. – Wie, że van Weldon się domyśla, że

będzie szukał tu pomocy. W tych okolicznościach najlepszą strategią dla
Jordana są zachowania nieprzewidywalne.

– Czyli to, co przez ostatnie tygodnie robiła Clea – dodał MacLeod. –
Zachowywała się nieprzewidywalnie.

Van Weldon podniósł słuchawkę po pierwszym sygnale.
– Są tutaj – zakomunikował Simon Trott. – Zauważono ich, jak wychodzili

z budynku Lloyda, tak jak przewidywałeś.
– Czy sprawa jest załatwiona?
W rozmowie nastąpiła krótka przerwa.
– Niestety, nie. Zniknęli na Brook Street, u jubilera, który twierdzi, że nic

nie wie.
Wiadomości te spowodowały, że van Weldon poczuł ucisk w klatce

piersiowej. Z trudem złapał kolejny oddech, ale nie przestawał przeklinać
w myślach Clei Rice. Nigdy nie spotkał tak nieustępliwego przeciwnika jak
ona. Była jak cierń, który nie daje się usunąć.

– A więc poszła do Lloyda. Wzięła ze sobą sztylet?
– Tak. Musiała być wściekła, kiedy dowiedziała się, że to falsyfikat.
– A prawdziwe Oko Kaszmiru?
– Jest bezpieczne. Tak mnie poinformowano.
– Ta Cairncross o mało nie sprowadziła na nas katastrofy. Musi dostać za

swoje.
– Zgadzam się z tobą. Co masz na myśli?
– Coś nieprzyjemnego – odrzekł van Weldon.
Veronica Cairncross to tania dziwka. I do tego głupia, jeżeli uważa, że

może ich wykołować. Tym razem jej chciwość posunęła się zbyt daleko.
– Mam załatwić panią Cairncross osobiście? – zapytał Trott.
– Zaczekaj. Najpierw sprawdź, czy kolekcja jest bezpieczna. Musi



pojawić się na rynku za miesiąc.
– Tak szybko po „Havelaarze”? Czy to rozsądne?
Dobre pytanie. Ale on potrzebuje gotówki.
– Nie mogę czekać – odparł. – Muszę zacząć sprzedawać. W Hongkongu

czy w Tokio możemy dostać bardzo dobre ceny, nikt nic nie zauważy.
Japończycy są dyskretni. Dopilnuj, żeby kolekcja została przeniesiona.

– Kiedy?
– Jutro do Portsmouth ma przybić „Villafjord”. Będę na pokładzie.
– Ty…?
W głosie Trotta słychać było konsternację. To, co zaczęło się jako

przelotna trudność, urosło do rozmiarów katastrofy, a van Weldon jest
najwyraźniej zdegustowany swoim następcą. Jeżeli Trott nie potrafi
załatwić takich prostych spraw jak Veronica Cairncross i Clea Rice, jak
mógłby oczekiwać, że stanie u steru firmy?

– Sam dopilnuję załadunku – oznajmił van Weldon. – A ty do tego czasu
masz odnaleźć Cleę Rice.

– Obserwujemy Tavistocków. Prędzej czy później Jordan i dziewczyna się
pojawią.

Albo nie, pomyślał van Weldon, odkładając słuchawkę. Clea Rice musi być
zmęczona i czujność jej na pewno osłabła. Instynkt nakaże jej uciekać tak
daleko i tak szybko, jak tylko zdoła. To rozwiąże problem, przynajmniej na
jakiś czas. Pomyślał, że nie musi się już o nią martwić. Już dawno opuściła
Londyn. Tak zrobiłaby każda rozsądna kobieta.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Piętnaście po dwunastej Veronica Cairncross opuściła swoje londyńskie
mieszkanie, wsiadła do taksówki i pojechała na Sloane Street, gdzie zjadła
lunch w modnej małej restauracyjce. Potem poszła pieszo w kierunku
Brompton Road, w kierunku domu towarowego Harrodsa.

Po drodze w jednym ze sklepów kupiła bieliznę, a w innym przymierzyła
sześć par butów.

Clea, w przebraniu, obserwowała ją z narastającą irytacją. Nie tylko
wydawało się jej to wszystko bezcelowe, ale pod długą czarną peruką
swędziała ją głowa, ciemne okulary zjeżdżały jej z nosa, a nowe buty
dokuczały niemiłosiernie. Może powinna była wejść do tego samego
sklepu, gdzie Veronica spędziła tyle czasu, i kupić sobie tenisówki. Ale i tak
nie mogłaby sobie na nic tam pozwolić, bo Veronica odwiedzała same
najdroższe butiki. Jak to jest, być taką bogatą i nic nie robić? Czy ona się
nie męczy tymi wszystkimi przyjęciami i kupowaniem ciuchów?

Rzeczywiście. Biedactwo, musi być znudzona do granic wytrzymałości.
Weszła za nią do Harrodsa. Z bezpiecznej odległości obserwowała, jak

Veronica ogląda perfumy, przebiera w apaszkach i torebkach. Dwie
godziny później obładowana zakupami Veronica wyszła i wezwała
taksówkę.

Clea pospieszyła za nią i rozejrzawszy się pospiesznie, przywołała drugą,
z przyciemnionymi szybami.

Na tylnym siedzeniu czekał na nią Jordan.
Ich kierowca, Hindus w turbanie, którego Jordan wynajął na cały dzień,

włączył się po mistrzowsku do ruchu i trzymał się o dwa samochody za
pojazdem Veroniki.

– Masz coś interesującego?
– Nic. Boże, jak ta kobieta zabierze się do kupowania… To nie moja liga.

Chyba niczego nie zauważyła. Ani mnie, ani taksówki. – Clea westchnęła
i ściągnęła perukę. – To jest bez sensu. Dotąd dowiedzieliśmy się tylko, że
ma czas i kupę forsy.

– Bądź cierpliwa. Znam Ronnie i wiem, że kiedy jest zdenerwowana,
szasta pieniędzmi jak szalona. To jej sposób na rozładowanie stresu.
Sądząc po ilości toreb z zakupami, przechodzi właśnie trudny okres.

Taksówka Veroniki skręciła na Kensington. Ominęli Kensington Gardens
i skierowali się za nią na południowy zachód.

– Dokąd ona jedzie? – westchnęła Clea.
– Dziwne. Nie wraca do domu.



Taksówka Veroniki skręciła z ulicy handlowej i wjechała w okolicę pełną
biur. Dopiero kiedy się zatrzymała i Veronica wysiadła, Jordan zrozumiał.

– Oczywiście. Cairncross Biscuits. – Wskazał na napis na budynku. – To
firma rodzinna, istnieje od pokoleń. Dostawcy dworu królewskiego i te
rzeczy…

– Przyjechała zobaczyć się z mężem – zauważyła Clea.
– Herbatniki Cairncrossa to firma znana także za granicą. Są

eksportowane na cały świat.
– No to co?
– Zastanawiam się, jaka firma transportowa przewozi te wszystkie

skrzynie z ciasteczkami. I co w nich naprawdę jest.
– Broń? – Clea potrząsnęła głową. – Sądziłam, że Oliver nie jest w to

zamieszany. Że to tylko rogacz. Teraz twierdzisz, że jest w zmowie z van
Weldonem? A nie z Veronicą?

– A dlaczego nie z obojgiem?
– Wychodzi – zauważył kierowca.
Veronica skierowała się prosto do taksówki.
– Mam za nią jechać? – spytał Hindus.
– Tak. I proszę jej nie zgubić.
Jechali za nią aż do Regent's Park. Tam wysiadła i poszła przez Chester

Terrace w stronę herbaciarni.
– Do roboty – westchnęła Clea. – Mam nadzieję, że to nie będzie

następny dwugodzinny spacer. – Włożyła inną perukę. Tym razem włosy
były brązowe i sięgały tylko do ramion. – Jak wyglądam?

– Nie można ci się oprzeć.
Pochyliła się i pocałowała go w usta.
– Bądź ostrożna.
– Postaram się.
– Mówię poważnie. – Chwycił ją za nadgarstek. Jego uścisk był mocny, jak

gdyby nie chciał jej puścić. – Gdyby był na to inny sposób, sam bym to
zrobił.

– Rozpoznałaby cię natychmiast, nie tak jak mnie.
– Nie daj się zaskoczyć. Obiecaj mi.
Uśmiechnęła się do niego beztrosko, aby ukryć strach.
– A ty obiecaj mi, że nie znikniesz.
– Cały czas będę cię miał na widoku.
Udając spokój, Clea podążyła za Veronicą, która zdążyła już odejść dość

daleko. Wydawało się, że tylko spaceruje, ale spoglądała co chwilę na
zegarek. No nie, chyba czeka na kolejnego kochanka, pomyślała Clea.

Nagle Veronica odwróciła się i ruszyła w stronę Clei, która pochyliła się
nad krzakiem i udawała, że czyta tabliczkę z nazwą pnącej róży. Veronica
nawet nie spojrzała w jej stronę, lecz skierowała się ku herbaciarni.

Clea poszła za nią. Veronica usiadła przy stoliku i zasłoniła się okładką



menu. Clea zajęła stolik nieopodal. O tej porze w lokalu było pusto, toteż
usłyszała, że Veronica zamawia herbatę darjeeling i ciasteczka. Następna
godzina w plecy, pomyślała Clea.

Spojrzała w stronę Cumberland Terrace. Siedział tam na ławce Jordan,
z twarzą schowaną za rozłożoną gazetą.

Clea zamówiła earl greya i kanapki. Kiedy podawano jej herbatę, do
stolika Veroniki podszedł jakiś mężczyzna.

Clea nie zdążyła mu się przyjrzeć, kiedy mijał jej stolik. Miał włosy
jaśniejsze od Jordana, był barczysty i dobrze zbudowany. Clea poczuła
ukłucie irytacji na myśl, że straci kolejną godzinę, przyglądając się, jak
Veronica robi maślane oczy do swojego najnowszego adoratora.

– Panie Trott – odezwała się wreszcie Veronica głosem pełnym niechęci. –
Spóźnił się pan. Już zamówiłam.

Gdy Clea usłyszała głos mężczyzny, jej trzymająca czajniczek ręka
znieruchomiała w powietrzu.

– Nie mam czasu na herbatę. Przyjechałem tylko, żeby potwierdzić
ustalenia.

Jego rozkazujący ton i angielszczyzna z naleciałościami trudnego do
zidentyfikowania akcentu wystarczyły, by Clea spanikowała. Nie ośmieliła
się obejrzeć i pokazać mu swojej twarzy. Rozpoznała go po głosie.

Słyszała już ten głos, jak unosił się ponad falami Morza Śródziemnego
i warkotem silnika motorówki. Pamiętała, jak przeciął ciemności, zanim
padły strzały.

Instynkt podpowiadał jej, by zerwać się od stolika i uciekać. Nie mogę,
pomyślała. Nie mogę ściągać na siebie uwagi. Toteż siedziała bez ruchu,
mnąc w rękach obrus. Była tak świadoma obecności tego człowieka, że
dziwiło ją, że on jej nie zauważa.

Trott obserwował, jak Veronica zapala papierosa i powoli zaciąga się
dymem. Niczym się nie martwi, co tylko dowodzi, jaka z niej jest głupia
dziwka, pomyślał. Sądzi, że włos jej z głowy nie spadnie.

– Ładunek już dotarł. Niczego nie brakuje. Tak jak obiecałam, prawda?
– Pan van Weldon nie jest zadowolony.
– Dlaczego? Że pożyczyłam jedną z jego cennych błyskotek? Tylko na

parę tygodni. – Spokojnie wydmuchała z ust chmurę dymu. – Trzymaliśmy
te wasze cholerne skrzynie całymi miesiącami. To było dla nas ryzyko.
Dlaczego nie miałabym czegoś sobie pożyczyć? Przecież oddałam wam
sztylet.

– To nie czas ani miejsce, żeby o tym mówić. – Trott podał jej gazetę. –
Zakreśliłem informację kółkiem. Jesteśmy gotowi i będziemy czekać.

– Na każde pana skinienie, Wasza Wysokość – zadrwiła Veronica.
Trott odsunął krzesełko i szykował się do wyjścia.
– A co z rekompensatą za nasze wysiłki?
– Dostaniecie ją, kiedy sprawdzimy skrzynie.



– Wszystko będzie w porządku – uspokoiła go i wypuściła kolejny obłok
dymu. – Nie jesteśmy głupi.

Clea usłyszała szuranie odsuwanego krzesła. Mężczyzna wstał.
Instynktownie pochyliła się nad blatem, bojąc się, by jej nie zauważył.
Kiedy usłyszała, że odchodzi, odetchnęła z ulgą i odwróciła głowę.

Veronica siedziała jeszcze chwilę przy stoliku, wpatrując się w gazetę. Po
chwili oderwała pół strony, złożyła i schowała do torebki. Potem wstała
i wyszła. Clei zajęło dobrą chwilę, aby uspokoić nerwy i się podnieść.
Veronica opuszczała już park. Clea próbowała ją dogonić, ale nogi
odmówiły jej posłuszeństwa.

Jordan zorientował się, że dzieje się z nią coś niedobrego. Usłyszała jego
kroki, a potem poczuła jego ramię podtrzymujące ją w pasie.

– Nie możemy tu zostać – powiedziała szeptem. – Musimy się ukryć…
– Co się stało?
– To był on…
– Kto?
– Człowiek z „Cosimy”!
Rozejrzała się wokół z wyrazem przerażenia na twarzy, szukając

wzrokiem mężczyzny o jasnych włosach.
– Clea, jaki człowiek? Powiedz mi.
– Znam ten głos. Słyszałam go tej nocy, kiedy zatonął „Havelaar”. Byłam

w wodzie, płynęłam wzdłuż burty łodzi ratunkowej. To on… – Zamrugała
powiekami. – To on kazał swoim ludziom strzelać.

Jordan wbił w nią wzrok.
– Rozmawiał z Veronicą? Jesteś absolutnie pewna?
– Przeszedł obok mojego stolika. Poznałam ten głos. Jestem pewna, że to

był on.
Jordan rozejrzał się po parku. Potem przyciągnął Cleę do siebie i otoczył

ją ramionami
– Chodźmy do samochodu.
– Zaczekaj. – Clea wróciła do stolika Veroniki i wzięła leżącą na nim

gazetę.
– Po co ci to?
– Veronica ją zostawiła. Chcę zobaczyć, co wydarła.
Ich taksówka czekała.
– Ruszaj. Uważaj, czy nie jesteśmy śledzeni – powiedział Jordan do

kierowcy.
W lusterku dostrzegli uśmiech Hindusa.
– Bardzo interesujący dzień – zauważył i z piskiem opon włączył się do

ruchu.
Jordan narzucił swoją marynarkę na ramiona Clei i wziął ją za ręce.
– Już w porządku – próbował ją uspokoić. – Powiedz mi, co się stało.



Clea wtuliła się w oparcie, oddychając nierówno. Dłoń Jordana, ciepła
i mocna, zdawała się emanować odwagą, która udzielała się i jej.

– Słyszałaś, o czym rozmawiali?
– Nie. Rozmawiali zbyt cicho. Bałam się usiąść bliżej, kiedy

zorientowałam się, kim on jest… – Zadrżała na wspomnienie jego głosu.
Słyszała go w koszmarnych snach. Rozlegał się na ciemnych
śródziemnomorskich wodach. Strzały. Giovanni przewieszony przez
burtę…

Podniosła głowę.
– Coś jednak sobie przypominam. Veronica zwracała się do niego,

używając nazwiska „Trott”.
– Jesteś pewna?
– Tak.
Jordan wzmocnił uścisk.
– Veronica. Jeżeli kiedyś położę dłonie na jej zgrabnej szyi…
– Ona stanowi łącznik z van Weldonem. Delancey zapłacił za Oko, a ona

je ukradła. Ktoś na tym sporo zarobił. A Delancey stracił.
– Co z tą gazetą?
Clea spojrzała na złożone strony.
– Widziałam, że Veronica coś z niej wydarła.
Jordan spojrzał na datę, a potem poklepał kierowcę po ramieniu.
– Przepraszam. Nie ma pan przypadkiem dzisiejszego „Timesa”?
Kierowca podniósł lekko wymiętą gazetę z siedzenia obok i podał ją

Jordanowi.
– Górna część strony trzydziestej piątej.
– Już szukam. – Jordan przerzucił szybko gazetę taksówkarza. – Jest.

Artykuł o slumsach Manchesteru. Renowacja budynków. Hodowla koni
w Irlandii.

– Zobacz po drugiej stronie.
– Dobrze. Skandal w agencji reklamowej. Spadek połowów i… – Zamilkł.

– Portsmouth. Statki opuszczające dzisiaj port. To jest to. Jeden z ich
statków zawija do portu. Albo wypływa. – Jordan zamyślił się. – Jeżeli van
Weldon ma statek w Portsmouth, to albo coś na nim przypłynęło…

– Albo zabiera jakiś ładunek – dokończyła Clea.
Spojrzeli na siebie, bo uderzyła ich ta sama wstrząsająca myśl.
– To może być zupełnie legalny towar.
– Ale jest szansa… – Gdy podjechali pod hotel, Clea natychmiast wysiadła.

– Musimy zadzwonić do Portsmouth i sprawdzić, które statki należą do van
Weldona.

– Clea, zaczekaj…
Ale ona już zniknęła w holu.
Jordan zapłacił kierowcy i poszedł za nią do pokoju. Clea siedziała przy

telefonie. Chwilę później odłożyła słuchawkę i spojrzała na niego



z triumfalną miną.
– O piątej po południu przybija „Villafjord”, a wypływa o północy. Jest

zarejestrowany na firmę van Weldona.
Jordan patrzył na nią bez słowa, po czym rzekł:
– Zadzwonię na policję.
Złapała go za rękę.
– Jordan, nie!
– Musimy zawiadomić władze. To jest najlepszy moment, żeby go

przygwoździć.
– I dlatego nie możemy go zmarnować! A jeżeli się mylimy? Jeżeli mają

tylko zabrać ładunek herbatników czy coś podobnego? Wyjdziemy na
idiotów. Policja też. – Pokręciła głową. – Nie możemy nikogo zawiadamiać,
dopóki się nie przekonamy, co naprawdę jest na pokładzie.

– Ale jedynym sposobem… – Zmroziła go ta myśl. – Nie waż się nawet…
– Tylko zajrzymy.
– Nie. Czas wezwać Richarda. Niech on się tym zajmie.
– Ale ja nie ufam nikomu innemu!
Jordan znowu sięgnął po telefon, Clea zaś ponownie przytrzymała jego

rękę.
– Jeżeli zbyt wielu ludzi się o tym dowie, to gwarantuję, że będzie

przeciek. Van Weldon coś zwącha i stracimy okazję. Jordan, musimy
czekać do ostatniej chwili.

– Nie przypuszczasz chyba, że wejdziesz na pokład i się rozejrzysz?
– Jeżeli chodzi o nieuprawnione wejścia, to miałam najlepszego

nauczyciela na świecie.
– Wujek Walter? Pamiętasz, że go złapano?
– Mnie nie złapią.
– Bo nie dostaniesz się na „Villafjorda”.
Odepchnął jej rękę i zaczął wykręcać numer.
W desperacji wyrwała mu słuchawkę.
– Nie zrobisz tego! – krzyknęła.
– Clea! Musisz mi zaufać.
– Nie, to ty musisz mi zaufać. Mojej intuicji. To ja mam wszystko do

stracenia!
– Wiem. Ale oboje jesteśmy zmęczeni. Będziemy popełniać błędy. Czas

wezwać policję i zakończyć sprawę. Wrócić do normalnego życia. Nie
rozumiesz tego?

Spojrzała mu w oczy. Tak, rozumiem, pomyślała. Masz dosyć ucieczki.
I mnie też masz dosyć. Chcesz odzyskać własne życie, i nie mogę mieć o to
pretensji.

– Ja także chcę wrócić do domu. Dosyć mam hoteli, obcych łóżek
i farbowanych włosów. Tak samo jak ty chcę z tym skończyć. I właśnie
dlatego chcę zrobić to po swojemu.



– To cholernie ryzykowne. Policja…
– Powiedziałam ci, że im nie ufam! – W podnieceniu podeszła do okna

i zawróciła. – Przeżyłam tak długo tylko dlatego, że nikomu nie zaufałam.
Mogę liczyć wyłącznie na siebie.

– Możesz liczyć na mnie – powiedział cicho.
Pokręciła głową i roześmiała się.
– Kochanie, w prawdziwym świecie każdy liczy na siebie. Zapamiętaj.

Nikomu nie wolno ufać. Nawet mnie.
– Ale ja mam do ciebie zaufanie.
– Jesteś szalony.
– Dlaczego? Dlatego, że byłaś karana? Że popełniłaś w życiu kilka

błędów? – Podszedł do niej i położył ręce na jej ramionach. – Boisz się tego
mojego zaufania?

Potrząsnęła głową z nonszalancją.
– Nie lubię sprawiać zawodu.
Wziął jej twarz w dłonie i pocałował.
– Wierzę w ciebie – powiedział szeptem. – A ty powinnaś zawierzyć mnie.
Pocałunek był tak gorący, że wzruszył ją do łez. Przeraziło ją to, bo już

wiedziała, że rozstanie nie będzie łatwe. Będzie bolesne i gorzkie.
I nieuniknione.

– Muszę zaufać, że zrobisz to, o co cię poproszę. Zostaniesz w tym
pokoju i pozwolisz mi się wszystkim zająć.

– Ale…
Położył palec na jej wargach.
– Nie kłóć się. Muszę użyć mojego męskiego autorytetu. Dawno już

powinienem był to zrobić. Masz tu na mnie zaczekać. Tutaj, w tym pokoju.
Zrozumiano?

– Zrozumiano – odrzekła z westchnieniem.
Uśmiechnął się i pocałował ją.
Gdy wyszedł, ona też się uśmiechnęła. Ale kiedy podeszła do okna

i zobaczyła Jordana opuszczającego hotel, uśmiech zamarł na jej wargach.
Uważasz, że jestem godna zaufania?
Odwróciła się od okna i spostrzegła na krześle marynarkę Jordana. Bez

namysłu sięgnęła do kieszeni i wyciągnęła złoty zegarek. Otworzyła
wgniecioną kopertę i zobaczyła wygrawerowane nazwisko: Bernard
Tavistock.

To zakończy sprawę, pomyślała. Lepiej prędzej niż później. Jeżeli wezmę
coś, co jest dla niego drogie, to przetnę wszystkie więzi. Na zawsze.
Przecież jestem złodziejką. Karaną. Gdy odejdę, Jordan odetchnie z ulgą.

Schowała zegarek do kieszeni. Może kiedyś mu go odeśle. Kiedy będzie
gotowa i będzie już mogła o nim myśleć bez bólu rozdzierającego serce.

Wyjrzała znów przez okno, ale Jordana już nie było widać. Żegnaj,
pomyślała. Żegnaj, mój ukochany dżentelmenie.



W chwilę później ona także opuściła pokój.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Richard Wolf rozmawiał przez telefon, kiedy usłyszał dzwonek do drzwi.
Nie zwrócił na to uwagi, wiedząc, że zajmie się tym ktoś ze służby.
Przerwał rozmowę dopiero, gdy usłyszał ciche pukanie Davisa do drzwi
gabinetu.

W progu stanął odrobinę zakłopotany kamerdyner. Tego Richard nie
potrafił się nauczyć – kontaktów ze służbą. Jego amerykańską potrzebę
prywatności burzyła nieustanna obecność pokojówek, kamerdynerów i ich
zastępców.

– Przepraszam, że przeszkadzam, panie Wolf – powiedział Davis – ale
przyszedł jakiś cudzoziemiec. Upiera się, że musi natychmiast z panem
porozmawiać.

– Cudzoziemiec?
– Hm, chyba Hindus. – Davis wykonał jakiś ruch wokół głowy. – Sądząc po

turbanie.
– Czy wyjaśnił, w jakiej sprawie?
– Powiedział, że tylko z panem może rozmawiać.
Richard zakończył rozmowę telefoniczną i poszedł za Davisem do drzwi

frontowych. W drzwiach rzeczywiście stał Hindus, Sikh, niski mężczyzna
o sympatycznej powierzchowności, ze schludną brodą i złotym zębem.

– Pan Wolf? – zapytał.
– Tak. Richard Wolf.
– Zamawiał pan taksówkę.
– To pomyłka.
Sikh bez słowa wręczył mu kopertę.
Gdy Richard ją otworzył, znalazł w środku złotą spinkę do mankietów

z inicjałami J.C.T.
Należała do Jordana.
– Tak, rzeczywiście. Zupełnie zapomniałem o tym spotkaniu. Wezmę tylko

teczkę.
Richard wrócił do gabinetu, do kabury ukrytej pod marynarką włożył

pistolet o kalibrze 9 milimetrów, i wrócił do holu z pustą teczką w ręku.
Hindus skierował go do taksówki czekającej przed domem. Żaden z nich

się nie odezwał.
– Jedziemy do jakiegoś konkretnego miejsca? – zapytał Richard po

dłuższej chwili.
– Do Harrodsa. Zostanie tam pan przez pół godziny. Proszę pójść na

wszystkie piętra. Kupić coś. Potem proszę wrócić do taksówki. Pozna ją



pan po numerze, dwadzieścia trzy. Będę czekał.
– Czego się mogę spodziewać?
Hindus uśmiechnął się lekko, patrząc w lusterko wsteczne.
– Nie wiem. Jestem tylko taksówkarzem. Ktoś za nami jedzie.
– Widzę – odparł Richard.
Pod Harrodsem wysiadł i wszedł do środka. Zgodnie z instrukcją obszedł

różne działy. Kupił jedwabną apaszkę dla Beryl i krawat dla ojca
w Connecticut. Wiedział, że śledzi go dwóch mężczyzn. Byli chyba
profesjonalistami, bo zauważył ich dopiero po pięciu minutach, i to tylko
dlatego, że mierzył przed lustrem cylinder. W delikatesach zgubił na chwilę
swe ogony, lecz je odzyskał w dziale z wyposażeniem domowym. Jeżeli
Jordan chce się skontaktować, to będą trudności. Richard wiedział, że
może się pozbyć swych cieni, ale wtedy nie spotka się z Jordanem.

Pół godziny później opuścił Harrodsa. Taksówka numer dwadzieścia trzy
zaparkowana była po drugiej stronie ulicy. Wsiadł do niej i powiedział do
Hindusa:

– Niestety, cały czas mnie obserwowano. Jest jakiś plan awaryjny?
– To jest plan – usłyszał znajomy głos.
Richard spojrzał na odbitą w lusterku wstecznym twarz brodatego

kierowcy w turbanie. Jordan puścił do niego oko.
– Mam cię! – powiedział i włączył się do ruchu.
– Co się, u licha, dzieje?
– Drobny żarcik. Jak mi idzie?
– Świetnie. Przechytrzyłeś mnie.
Richard odwrócił się i zobaczył za nimi ten sam samochód co poprzednio.
– Gdzie jest Clea Rice?
– W bezpiecznym miejscu. Ale sprawa zaczyna dojrzewać. Potrzebujemy

pomocy.
– Interpol już wkroczył. Chcą głowy van Weldona. Zapewnią jej ochronę.
– Skąd mam wiedzieć, czy można im zaufać?
– Obserwowali Cleę od tygodni. Do chwili, kiedy zniknęliście im z oczu.
– Veronica pracuje dla van Weldona. Oliver chyba też.
Zaskoczony Richard na chwilę zamilkł.
– Sam widzisz, że sprawa zatacza coraz szersze kręgi. To jest jak

ośmiornica. Jej macki są wszędzie. Jedyni ludzie, na których mogę liczyć, to
ty, Beryl i wuj Hugh. Możesz jeszcze pożałować, że się ze mną spotkałeś.

– Czekałem, aż się odezwiesz. Hugh próbuje wykorzystać swoje kontakty.
Będziesz w dobrych rękach. MacLeod tylko czeka na okazję, żeby się
dobrać do van Weldona.

– MacLeod?
– Interpol. To jego człowiek był na peronie. Ten, który ocalił wam życie.
– Jeżeli ujawnimy się, jak to będzie załatwione?
– Poprzez twojego wuja. Sprawę będzie nadzorował Scotland Yard.



Powiedz tylko, kiedy będziesz gotowy.
Jordan zamilkł i wyprzedził korek na drodze.
– Jestem gotowy – zdecydował w końcu.
– A ta kobieta?
– Trzeba będzie ją przekonać. Jest już zmęczona. Myślę, że też jest

gotowa, aby się ujawnić.
– Jak to zrobimy?
– Stacja metra przy Sloane Square. Za godzinę, o ósmej trzydzieści.
– Dam znać wujowi Hugh.
Dojeżdżali do londyńskiej rezydencji Tavistocków, jednego z eleganckich

domów w stylu króla Jerzego. Ktoś ich nadal śledził.
Jordan zatrzymał się przy krawężniku.
– Richard, jeszcze jedno.
– Tak?
– Dziś po południu zawija do Portsmouth statek. „Villafjord”.
– Należy do van Weldona?
– Tak. Przypuszczam, że zabierze ładunek. Proponowałbym, żeby policja

dokonała niezapowiedzianej inspekcji, zanim ten statek opuści port.
– Jaki to ładunek?
– Niespodzianka.
Richard wysiadł i odegrał scenę płacenia za taksówkę. Potem wszedł do

domu. Kiedy Jordan odjeżdżał, Richard zobaczył, że śledzący ich samochód
zaparkował przed domem. Tego właśnie się spodziewał. Ci ludzie mają
obserwować jego, nic ich nie obchodził jakiś hinduski taksówkarz. Nagle
opuściło go napięcie. Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, jak bardzo jest
zdenerwowany.

I jak blisko przepaści wszyscy tańczą.

Jordan zaparkował taksówkę o kilka przecznic od hotelu i sprawdził, czy
przypadkiem ktoś go nie śledzi. Nie zauważył niczego podejrzanego, toteż
odkleił brodę i zdjął turban, wysiadł i skierował się do budynku.

Zaufaj mi, pomyślał, wchodząc na górę. Spodziewał się, że to będzie długi
i powolny proces, który może zająć nawet całe życie. A może jest już za
późno? Może urazy z dzieciństwa odarły Cleę na zawsze z wiary w ludzi?
Czy będą w stanie z tym żyć? A ona sama?

Dopiero wtedy zdał sobie sprawę, że ostatnio we wszystkich jego
myślach o przyszłości przewija się Clea. Zmiana ta nastąpiła w którymś
momencie w ubiegłym tygodniu. Jeżeli kiedyś myślał o sobie, to teraz
myślał o nich obojgu. Ta więź stanowiła zarówno nagrodę, jak
i konsekwencję tego, ile razem przeszli.

Zaufaj mi, pomyślał, otwierając drzwi.
Pokój był pusty.
Stał jak wryty, patrząc na łóżko, z bólem witając panującą wokół ciszę.



Poszedł do łazienki, w której też nikogo nie zastał. Wrócił do sypialni.
Zauważył, że nie ma torebki Clei, a na poręczy krzesła wisi jego
marynarka.

Podniósł ją i stwierdził, że jest lżejsza niż zwykle. Czegoś w niej brakuje.
Sięgnął do kieszeni. Zamiast złotego zegarka jego ojca znalazł kartkę.

„Było bardzo fajnie, zanim się skończyło. Clea.”
Z jękiem zawodu zgniótł papier w dłoni. Niech szlag trafi tę babę!

Okradła go! Ale dokąd pojechała?
Odpowiedź na to pytanie go przeraziła.
Dochodzi ósma. Wyprzedziła go o dobre trzy godziny.
Zbiegł na dół do taksówki. Najpierw pojedzie na Sloane Square, by

zabrać kogoś do pomocy ze Scotland Yardu, a dopiero potem do
Portsmouth, gdzie pewna włamywaczka wchodzi pewnie w tej chwili po
trapie na statek.

Jeżeli jeszcze żyje.

Płot był wyższy, niż podejrzewała. Clea przykucnęła w ciemnościach koło
kompleksu budynków należących do firmy Cairncrossa i z niechęcią
spojrzała na drut kolczasty wieńczący ogrodzenie. To nie jest
zabezpieczenie, jakiego można by się spodziewać wokół magazynu
biszkoptów. Czego się obawiają? Ataku Potwora Ciasteczkowego? Płot
otaczał cały kompleks, z wyjątkiem bramy, którą zamykano na noc.
Obrzeża zalewały światła reflektorów, które pozostawiały tylko małe
plamy cienia. Sądząc po tym, jaką fortunę zainwestowano w ochronę,
w magazynach muszą się znajdować nie tylko herbatniczki.

Poza produkcją słodyczy do herbaty musi tu się dziać coś podejrzanego,
pomyślała Clea.

Do magazynu firmy Cairncross na obrzeżach Londynu zaprowadziła ją
zwyczajna logika. Jeżeli statek van Weldona ma zabrać tej nocy nielegalny
ładunek, to tu właśnie musi on być przechowywany. Do rampy podjeżdżały
ciężarówki, które po pewnym czasie odjeżdżały z ładunkiem. Jeżeli tego
wieczoru jakaś ciężarówka odjedzie ze skrzyniami niezawierającymi
słodyczy, nikt tego nie zauważy.

Bardzo sprytnie, van Weldon, pomyślała. Ale tym razem wyprzedziłam cię
o krok.

Wyprzedzi też policję. Nie wiadomo, ile osób dowie się o spodziewanym
nalocie, zanim Jordan i jego wspaniali policjanci dotrą do doku
w Portsmouth. A może van Weldon zostanie ostrzeżony? Teraz jednak czas
obejrzeć dowody, bo van Weldon może zmienić plany.

Odgłos czyjegoś pogwizdywania sprawił, że Clea ukryła się za krzakami.
Obserwowała z kryjówki obchód strażnika. Do pasa na biodrach miał
przytroczoną broń. Poruszał się powoli i dostojnie, w pewnej chwili
zatrzymał się na chwilę, by zgnieść butem niedopałek. Potem zapalił



następnego papierosa i kontynuował obchód.
Clea zmierzyła, ile czasu zajmuje mu cała runda. Siedem minut.

Zaczekała i pozwoliła mu znowu zrobić kółko. Sześć minut. A więc ma
tylko sześć minut na sforsowanie płotu i wejście do budynku. Ogrodzenie
nie stanowi problemu; kilka szczęknięć przecinaka do drutu, który miała ze
sobą, i znajdzie się w kompleksie. To magazyn stanowi problem.

Otworzenie zamków może potrwać, a jeżeli strażnik wróci zbyt szybko,
znajdzie się w pułapce.

Musi zaryzykować. Przecięła kilka oczek w siatce i znowu się schowała,
bo usłyszała zbliżającego się strażnika. Gdy zniknął, pozbyła się ostatniej
przeszkody i przedostała na teren fabryki.

Jeden rzut oka na boczne drzwi magazynu uzmysłowił jej, że ma następny
problem. Zamek był nowy, z zapadkami obrotowymi, i na sforsowanie go
sześć minut może nie wystarczyć. Nastawiła alarm zegarka na pięć minut
i z latarką w zębach zabrała się do pracy.

Najpierw włożyła do zamka wytrych w kształcie litery L i lekko nim
nacisnęła. Potem haczyk, którym delikatnie podniosła pierwszą zapadkę.
Ta odsunęła się z miękkim kliknięciem. Jedna z głowy, jeszcze sześć.

Następnych pięć zapadek to była bułka z masłem. Siódma jednak,
ostatnia, dała jej popalić. Minuty biegły, Clea czuła pot na górnej wardze.
Jeszcze jedno kliknięcie i otworzy drzwi. Jeżeli teraz przerwie, będzie
musiała zaczynać od początku. Zegarek dał znać, że minęło już pięć minut.

Próbowała dalej, licząc na to, że przezwycięży opór ostatniej zapadki
w ciągu tych kilku sekund, jakie jej pozostały. Była już tak blisko.

Za późno, znowu rozległo się gwizdanie. Strażnik!
Tym razem nie zdąży schować się za płotem. Obok budynku też nie

dostrzegła żadnej kryjówki.
Pozostaje wobec tego góra.
W panice rzuciła się do rynny, która nie wyglądała na zbyt stabilną. Kiedy

strażnik wyłonił się zza rogu, przylgnęła ciasno do ściany, bojąc się nawet
oddychać. Strażnik zatrzymał się kilka metrów niżej. Serce waliło jej jak
młotem. Przyglądała się, jak zapala papierosa i głęboko się zaciąga,
a potem, usatysfakcjonowany, znika za rogiem, aby kontynuować obchód.

Musi się na coś zdecydować: może spróbować pokonać ten cholerny
zamek albo wspiąć się jeszcze wyżej. Rynna biegła trzy piętra w górę, na
dach. Tam też musi być jakieś wejście. Chociaż rynna nie wydawała się
solidna, do tej pory wytrzymywała ciężar Clei.

Zaczęła się wspinać. Kilka sekund później pokonała krawędź dachu.
Rozciągała się teraz przed nią wielka płaszczyzna pogrążona w cieniu.
Ruszyła przed siebie, omijając obracające się wiatraki wentylatorów.
W końcu dotarła do klapy, która była oczywiście zamknięta. Kolejne
zapadki. Zabrała się do pracy.

Otworzyła drzwiczki w dwie minuty.



U jej stóp ukazały się ginące w mroku schody. Zeszła na dół, pchnęła
drzwi i znalazła się w wielkiej hali. W świetle żarówek zobaczyła rzędy
skrzyń. Wszystkie miały napis: Cairncross Biscuits, London.

Znalazła skrzynkę narzędziową, wyjęła z niej łom i otworzyła jedną ze
skrzyń. Wydobył się z niej zapach ciasteczek. W środku były powszechnie
znane czerwone puszki z czerwono-żółtym logo firmy. Skrzynia
rzeczywiście zawierała herbatniki.

Zniechęcona rozejrzała się wokół. Nie może przeszukać wszystkich!
Dopiero wtedy spostrzegła na przeciwległej ścianie podwójne drzwi.
Z narastającym podnieceniem zbliżyła się do nich. Były zamknięte. Nie
dostrzegła okien, więc to nie mogło być biuro.

Sforsowała zamek. Zza otwartych drzwi powiało chłodnym powietrzem.
Klimatyzacja, pomyślała. Znalazła kontakt i zapaliła światło.

Pomieszczenie wypełnione było skrzyniami z logo firmy Cairncross. Te
skrzynie miały jednak różną wielkość. Niektóre z nich miały wysokość
stojącego człowieka.

Clea wyłamała łomem pokrywę jednej z nich i stwierdziła, że jest pełna
wiórów. Włożyła obie ręce do środka i natrafiła na coś twardego. Dokopała
się głębiej i odrzuciła trochę wypełniacza. Ukazała się błyszcząca
marmurowa powierzchnia. Była to głowa rzeźby pięknego młodzieńca
w wieńcu z gałązek oliwnych.

Clea zadrżała z podniecenia, wyjęła aparat fotograficzny z plecaka
i zaczęła robić zdjęcia. Przykryła skrzynię pokrywą i otworzyła drugą.
Gdzieś w budynku rozległ się szczęk metalu.

Zamarła, nadsłuchując. Usłyszała warkot ciężarówki i skrzypienie
podnoszonych automatycznie drzwi na rampie. Natychmiast zgasiła
światło. Zrobiła szparę w drzwiach i wyjrzała na halę. Brama
rozładunkowa była otwarta. Do rampy podstawiono ciężarówkę – kierowca
otwierał teraz jej tylną klapę.

W stronę Clei szli Veronica i jasnowłosy mężczyzna.
Clea rzuciła się do tyłu i zamknęła drzwi. Poświeciła sobie latarką

i desperacko powiodła wokół wzrokiem, ale nie miała gdzie się schować,
poza…

Głosy słychać było już bardzo blisko, przy samych drzwiach. Clea
chwyciła plecak i weszła do otwartej skrzyni, naciągając na siebie
pokrywę. Przez szpary zobaczyła, że zapaliło się światło.

– Jak pan widzi, wszystko tu jest – rzekła Veronica. – Chce pan sam
sprawdzić skrzynie, panie Trott? A może mi pan ufa?

– Nie mam na to czasu. Musimy je stąd zabrać.
– Mam nadzieję, że van Weldon doceni kłopoty, jakie mieliśmy

z przechowaniem tych skrzyń. Obiecał nam rekompensatę.
– Już ją otrzymaliście.
– Co pan ma na myśli?



– Zarobiliście na sprzedaży Oka. Powinno to wam wystarczyć.
– To był mój pomysł! Mój zysk. Tylko dlatego, że pożyczyłam ten cholerny

sztylet na kilka tygodni…
Urwała gwałtownie, a potem Clea usłyszała, jak Veronica głośno

wciągnęła powietrze.
– Panie Trott, niech pan odłoży broń.
– Odsuń się od skrzyń.
– Nie może pan… Nie zrobi pan tego! – Nagle Veronica roześmiała się

histerycznie. – Jesteśmy panu potrzebni!
– Już nie – powiedział Trott.
Clea aż się wzdrygnęła na odgłos trzech wystrzałów. Przycisnęła dłoń do

ust, by zagłuszyć krzyk, jaki rósł w gardle. Czuła, jakby ze skrzyni uszło
całe powietrze, a ona zaczęła się dusić od strachu i niemego szlochu.

Usłyszała płacz przerażonej kobiety. A więc Veronica żyje.
– To tylko ostrzeżenie, pani Cairncross – oznajmił Trott. – Następnym

razem wyceluję dokładniej. – Zbliżył się do drzwi i zawołał: – Tutaj!
Zabierzcie te skrzynie na ciężarówkę!

Rozległy się kroki: dwóch mężczyzn przyciągnęło wózek załadunkowy.
– Najpierw ta duża – polecił Trott.
Clea usłyszała zbliżający się wózek, a potem mężczyźni stęknęli chórem.

Skrzynia przechyliła się. Popiersie mężczyzny z brązu przycisnęło ją do
ściany.

– Jezu, ale ciężka. Co tam jest?
– Nie wasza sprawa. Ładujcie.
Każdy podskok wózka sprawiał, że Clea miała coraz mniej miejsca.

Dopiero kiedy skrzynia znalazła się na ciężarówce, ośmieliła się wziąć
głęboki oddech. I zanalizować sytuację.

Znalazła się w pułapce. Mężczyźni ładowali kolejne skrzynie, więc nie
mogła wyjść niezauważona. Skrzypienie drugiej skrzyni postawionej na
pokrywie rozwiązało problem. Została uwięziona.

Świecące cyfry zegarka wskazywały ósmą dziesięć.
O ósmej dwadzieścia pięć ciężarówka odjechała. Clei zdrętwiały nogi,

drewniane wióry drapały ją przez ubranie, czuła się fatalnie. Spróbowała
odsunąć trochę pokrywę, ale górna skrzynia była zbyt ciężka.

Przycisnęła twarz do małej dziury po sęku i wzięła kilka głębokich
oddechów. Smak świeżego powietrza złagodził ogarniającą ją panikę.
Lepiej, już lepiej, pomyślała.

Coś twardego wbijało się jej w udo. Wcisnęła rękę do kieszeni i namacała
zegarek Jordana.

Ten, który ukradła.
Na pewno już się zorientował, że go zabrała. Teraz jej nienawidzi i cieszy

się, że zniknęła z jego życia. Chciała, by tak myślał. Jest dżentelmenem,
a ona złodziejką. Nic nie zasypie dzielącej ich przepaści.



Ale kiedy siedziała w tej trumnie i trzymała zegarek Jordana
w zaciśniętej pięści, zatęskniła za nim tak bardzo, że w oczach pojawiły się
łzy.

Zrobiłam to dla ciebie. Żeby ci było łatwiej. I mnie też. Bo wiem, tak jak
i ty, że nie jestem kobietą dla ciebie.

Przycisnęła zegarek do ust i pocałowała go, tak jak chciała pocałować
jego. Mogła przeklinać swoją złodziejską przeszłość, swoje występki,
swoje dzieciństwo. Nawet wuja Waltera. Wszystko, co sprawiło, że Jordan
na zawsze pozostanie poza jej zasięgiem. W końcu rozpłakała się.

Kiedy ciężarówka się zatrzymała, Clea była wykończona. Nogi jej
zdrętwiały i nie mogła nimi poruszać.

Najpierw wyładowywano skrzynie przy klapie. Potem przechylono tę,
w której siedziała, postawiono na wózek i zaczęła się jazda. Rampa, jedna
i druga. Słyszała męskie głosy, wokół kręcili się ludzie. Potem krótka
podróż windą. Skrzynia uderzyła o podłogę.

Po chwili hałas ucichł. Dochodził do niej tylko pomruk silników. Ostrożnie
popchnęła pokrywę. Waga skrzyni stojącej na górze wbiła z powrotem
gwoździe w drewno. Na szczęście miała jeszcze łom. Wymagało to trochę
wysiłku, ale zdołała wreszcie wsunąć go pod pokrywę i ją wypchnąć.

Deski odskoczyły. Clea podniosła głowę i poczuła zapach paliwa. Aha,
znajduje się w ładowni. Obok stały inne skrzynie z klimatyzowanej części
magazynu. Wokół nie było żywej duszy. Długo trwało, zanim zdołała
wypełznąć ze skrzyni. Kiedy wyskoczyła na ziemię, łydki szczypały ją od
krążącej na nowo krwi. Pokuśtykała do stalowych drzwi i uchyliła je na
kilka centymetrów.

Zobaczyła tam wąski korytarz. Za rogiem dwóch mężczyzn śmiało się
i żartowało, używając ordynarnego języka, jakim marynarze posługują się,
kiedy nie ma wśród nich kobiet. Mówili coś o dziwkach w Neapolu.

Podłoga usunęła się Clei spod nóg. Zatoczyła się na ścianę. Odgłos
silników stawał się coraz głośniejszy.

Dopiero wtedy zauważyła sprzęt przeciwpożarowy umocowany na
ścianie. Widniał na nim napis „Villafjord”.

Jestem na jego statku, pomyślała. Wpadłam w pułapkę van Weldona.
Podłoga znowu się przechyliła i Clea musiała przytrzymać się ściany, by

nie stracić równowagi. Słyszała, jak obroty silników przyspieszają, odczuła
łagodne kołysanie dzioba na falach i nagle pojęła.

„Villafjord” wypływa w morze.



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Limuzyna Hugh Tavistocka czekała na skraju drogi przy wyjeździe
z Guildford. W chwili gdy Jordan i jego dwaj towarzysze ze Scotland Yardu
nadjechali mercedesem, drzwi limuzyny otworzyły się. Jordan przesiadł się
z mercedesa na tylne siedzenie limuzyny.

Natychmiast napotkał krytyczne spojrzenie wuja.
– Wygląda to tak, jakbym odszedł na emeryturę tylko po to, żeby zacząć

ratować z opresji ciebie.
– Ja też się cieszę, że cię widzę – odparł Jordan. – Gdzie jest Richard?
– Obecny – zabrzmiał głos z fotela kierowcy. Richard, w uniformie

szofera, odwrócił się do niego i uśmiechnął. – Nauczyłem się tego triku od
przyszłego szwagra. Gdzie jest Clea Rice?

– Nie wiem – odrzekł Jordan. – Ale się domyślam. Czy sprawdziłeś listę
statków wypływających z Portsmouth?

– Jest statek, który nazywa się „Villafjord” i wypływa o północy. Dzięki
temu mamy dość czasu, żeby zablokować jego wypłynięcie.

– Dlaczego tak się nim interesujecie? – spytał Hugh. – Co przewozi?
– Podejrzewamy, że cenne dzieła sztuki – wyjaśnił Jordan. – I pewną

włamywaczkę.
Richard wjechał na drogę wiodącą do Portsmouth.
– Ona narazi na niebezpieczeństwo całą akcję. Powinieneś był ją

powstrzymać.
– Myślisz, że to takie łatwe? Domyślasz się chyba, że jest odporna na

instrukcje.
– Tak, słyszałem o pannie Rice – wtrącił się Hugh. – Nie chce

współpracować, prawda?
– Nie ufa nikomu. Ani Richardowi, ani władzom.
– Może nauczyła się ufać tobie?
Jordan utkwił wzrok w ciemnościach panujących wzdłuż drogi.
– Myślałem, że tak… – powiedział cicho.
Nie zaufała. Kiedy nadszedł moment krytyczny, zdecydowała się działać

sama. Bez niego.
Nie rozumiał jej. Była jak zwierzątko, zawsze gotowa do ucieczki.
Ta kradzież zegarka – oczywiście, że zrozumiał znaczenie tego gestu. To

była po części przekora, a po części desperacja. Próbowała go odepchnąć,
poddać testowi. I narazić się na zranienie, gdyby tej próby nie przeszedł.

Powinien był się tego spodziewać.
Teraz był wściekły na samego siebie, na nią i na wszystkie okoliczności,



które ich rozdzielały. Jej przeszłość. Brak zaufania do niego. Jego brak
zaufania do niej.

Może od początku miała rację. Może nie mógł nic zrobić, i ona nie mogła.
Ogarnęła go kolejna fala niepokoju. W tej samej chwili spostrzegł
drogowskaz. Do Portsmouth jeszcze pięćdziesiąt kilometrów.

MacLeod i policja czekali na nich w doku.
– Spóźniliśmy się – oznajmił MacLeod, kiedy Hugh i Jordan wysiedli

z limuzyny.
– Jak to, spóźniliśmy się? – zawołał Jordan.
– To, jak sądzę, młody pan Tavistock? – spytał MacLeod.
– Mój bratanek Jordan – przedstawił go Hugh. – Co tu się dzieje?
– Przyjechaliśmy kilka minut temu. „Villafjord” miał wypłynąć o północy.
– W takim razie gdzie jest?
– Okazuje się, że odbił dwadzieścia minut temu.
– Ale jest dopiero dziewiąta trzydzieści.
MacLeod potrząsnął głową.
– Najwyraźniej zmienili plany.
Jordan wpatrywał się w ciemną zatokę. Od wody zerwał się silny wiatr,

drażniąc jego twarz igiełkami soli.
Czuł, że Clea jest na statku. Kompletnie sama.
Obrócił się do MacLeoda.
– Musicie ich zatrzymać.
– Na morzu? To bardzo skomplikowana operacja. Nie mamy żadnych

istotnych dowodów.
– Dowody są na statku.
– Nie mogę ryzykować. Jeżeli wystąpię przeciwko van Weldonowi bez

uzasadnienia, jego prawnicy zamkną moje śledztwo na zawsze. Musimy
zaczekać, aż zawiną do Neapolu. I namówić włoską policję, aby weszła na
pokład.

– Wtedy będzie już za późno! Panie MacLeod, to pana ostatnia szansa.
Jeżeli chce pan dostać van Weldona, musi pan coś zrobić teraz.

MacLeod spojrzał na Hugh.
– Co pan o tym myśli, lordzie Lovat?
– Potrzebujemy pomocy ze strony Marynarki Królewskiej. Helikoptera

lub dwóch. To jest do zrobienia. Ale jeżeli okaże się, że ścigamy tylko
ładunek herbatników, to dadzą nam popalić.

– Zapewniam was, że znajdziecie dowody.
– Może to ją ścigasz? – zapytał Hugh. – Tę kobietę?
– A jeżeli tak?
– Nie można wszczynać poważnej akcji tylko dlatego, że jakaś kobieta

wpadła w kłopoty – wtrącił MacLeod. – Jeżeli zrobimy przedwczesny ruch,
stracimy szansę na przygwożdżenie van Weldona.



– Racja – odrzekł Hugh. – Jest tu zbyt wiele wątpliwości. Ta kobieta nie
jest naszym głównym zmartwieniem.

– Proszę nie pouczać mnie, komu należy pomóc, a komu nie! – wypalił
Jordan. – Nie jest waszą agentką. Jest cywilem i nie możecie jej tak
zostawić. Nie pozwolę na to!

Hugh przyglądał się bratankowi ze zdumieniem.
– Ona aż tyle dla ciebie znaczy?
Jordan wytrzymał spojrzenie wuja. Odpowiedź nigdy nie była łatwiejsza

niż w tej chwili. Wiatr chłostał ich twarze, a noc stawała się coraz
ciemniejsza.

– Tak – odrzekł Jordan twardo.
Wuj spojrzał w niebo.
– Wygląda na to, że pogoda się psuje. To skomplikuje sprawy.
– Ale… będą już na pełnym morzu, kiedy do nich dotrzemy – stwierdził

MacLeod. – Poza wodami terytorialnymi. Nie mamy prawa ich przeszukać.
Przecież nie zaproszą nas na pokład.

– Nie muszą wiedzieć, że chcemy przeszukać statek. – Jordan zwrócił się
do wuja. – Będzie potrzebny helikopter marynarki. I ochotnicy.

Hugh był wyraźnie zakłopotany.
– Żadne władze cię nie poprą. Rozumiesz?
– Tak.
– Jeżeli coś się stanie…
– Marynarka zaprzeczy, że istnieję. Wiem o tym.
Hugh pokręcił głową, ciężko przeżywając konieczność podjęcia decyzji.
– Jordanie, jesteś moim jedynym bratankiem…
– Z takim rodowodem nie może się nie udać.
Uśmiechając się, Jordan poklepał wuja po ramieniu. Wuj westchnął.
– Ta kobieta musi być niezwykła.
– Poznasz ją – obiecał Jordan, a jego wzrok uciekł w stronę morza. – Jak

tylko zgarnę ją z tego cholernego statku.

Męskie głosy przycichły.
Clea przywarła do drzwi, zastanawiając się, czy może zaryzykować

opuszczenie ładowni. Zanim zawiną do jakiegoś portu, musi sobie znaleźć
kryjówkę. W końcu ktoś przyjdzie sprawdzić ładunek i wtedy wolałaby nie
być w skrzyni.

Wyglądało na to, że korytarz jest pusty.
Wysunęła się zza drzwi i poszła w przeciwną stronę niż mężczyźni.

Pomieszczenia pod pokładem stanowiły labirynt korytarzy i kabin. W którą
powinna iść stronę?

Nie miała wyboru, bo nagle zabrzmiały czyjeś kroki. W panice otworzyła
jakieś drzwi.

Ku swojej konsternacji znalazła się w mesie. Kroki się zbliżały. Podbiegła



do rzędu wąskich szafek na ubrania, otworzyła jedną z nich i wcisnęła się
do niej.

Było w niej jeszcze ciaśniej niż w skrzyni. Pełna była śmierdzących koszul
i starych tenisówek. Poprzez szczeliny wentylacyjne zobaczyła, że do
kabiny wchodzi dwóch mężczyzn. Jeden z nich podszedł do szafek. Clea
o mało nie jęknęła, kiedy otworzył sąsiednią.

– Pogoda się psuje – powiedział mężczyzna, wyciągając sztormiak.
– Cholera, już i tak nieźle wieje.
Gdy wyszli ubrani w nieprzemakalne ubrania, Clea opuściła szafkę. Nie

może chować się w kabinach; musi znaleźć jakąś stałą kryjówkę, gdzie nikt
nie będzie zaglądał.

Łodzie ratunkowe. Widziała w filmach, jak chowają się w nich
pasażerowie na gapę. Jeżeli nie będzie alarmu, ukryje się tam i dotrze
bezpiecznie do następnego portu.

W jednej z szafek znalazła czarną czapkę i ciepłą kurtkę marynarską.
Wypełzła z mesy i cicho przemknęła się po schodach na pokład.

Wiał silny wiatr. W ciemnościach dojrzała kilku ludzi. Dwóch zamykało
klapy ładowni, trzeci obserwował coś przez lornetkę. Żaden z nich nie
spojrzał w jej stronę.

Przy burtach zobaczyła dwie łodzie ratunkowe. Były zakryte brezentem.
Nie tylko może się w nich schować, ale na dodatek jest tam sucho. Kiedy
„Villafjord” dopłynie do Neapolu, wymknie się na brzeg.

Otuliła się ciaśniej kurtką, a potem spokojnym i zdecydowanym krokiem
ruszyła w stronę łodzi.

Simon Trott stał na mostku i obserwował morze. Pogoda stawała się
coraz gorsza. Chociaż kapitan zapewniał go, że podczas rejsu nie będzie
niespodzianek, Trott nie mógł się pozbyć uczucia niepokoju.

Victor van Weldon nie podzielał oczywiście przeczuć Trotta. Siedział
obok niego na mostku, w rurce podłączonej do nosa syczał cicho tlen. Van
Weldon nie przejmowałby się czymś tak banalnym jak sztorm. W jego
wieku, w takim stanie zdrowia, czego jeszcze mógł się bać?

– Będzie wiać jeszcze bardziej?
– Chyba nie – odparł kapitan. – Ale jeżeli to pana niepokoi, możemy

zawrócić do Portsmouth.
– Nie – odezwał się van Weldon. – Nie możemy.
Zaczął nagle kaszleć. Wszyscy stojący na mostku odwrócili się

z obrzydzeniem, kiedy wypluł ślinę do chusteczki. Trott też odwrócił wzrok
i spojrzał w dół na pokład, gdzie walcząc z wiatrem, pracowało trzech
ludzi. Nagle zobaczył czwartą postać, poruszającą się wzdłuż burty.
Pokazała się przez chwilę w świetle jednego z reflektorów, a potem znowu
znikła w mroku.

Zatrzymała się przy pierwszej łodzi ratunkowej, rozejrzała i zaczęła
rozwiązywać brezentową plandekę.



– Kto to? – zapytał ostro Trott. – Tam przy łodzi?
– Nie wiem – odparł kapitan.
Trott natychmiast ruszył na dół.
– Panie Trott? – zawołał kapitan.
– Zajmę się tym.
Zanim Trott znalazł się na pokładzie, zdążył przygotować broń. Postać

zniknęła. Przy łodzi łopotał rozwiązany róg brezentu. Trott podszedł bliżej
i zerwał plandekę, celując jednocześnie w ukrytą w środku postać.

– Wyłaź! – zawołał.
Powoli postać wyprostowała się i podniosła głowę. W świetle reflektora

Trott zobaczył przerażenie malujące się na dziwnie znajomej twarzy.
– Czyżby to była nasza nieuchwytna panna Clea Rice? – zapytał

i uśmiechnął się szeroko.

Kabina była duża, urządzona luksusowo i wyposażona we wszystko,
czego można oczekiwać po wygodnym salonie. Tylko chwiejący się
kryształowy żyrandol świadczył o tym, że znajdowali się na statku.

Fotel, do którego była przywiązana Clea, miał obicie z zielonego
aksamitu i poręcze z rzeźbionego mahoniu. Chyba tu mnie nie zabiją,
pomyślała. Nie chcieliby, żebym im zabrudziła krwią taki cenny antyk.

Trott wyrzucił na stół zawartość jej kieszeni i plecaka i przyjrzał się
wytrychom.

– Widzę, że jesteś dobrze przygotowana. Jak się dostałaś na pokład?
– Tajemnica zawodowa.
– Jesteś sama?
– Myślisz, że ci powiem?
Dwoma szybkimi krokami przemierzył dzielącą ich odległość i uderzył ją

mocno w twarz. Przez chwilę była zbyt oszołomiona, aby mogła się
odezwać.

– Panno Rice – wycharczał van Weldon – chyba nie chce pani jeszcze
bardziej rozgniewać pana Trotta. Potrafi być bardzo nieprzyjemny, kiedy
się zdenerwuje.

– Zauważyłam – wyjęczała Clea.
Kątem oka spostrzegła, że van Weldon wygląda na słabszego, niż

oczekiwała. Był już bardzo, bardzo stary. Z jego nozdrzy wystawały rurki
doczepione do pojemnika z tlenem, ręce miał pokryte krwawymi
wybroczynami, a skórę cienką jak pergamin. Ten człowiek ledwo trzyma
się przy życiu. Co zyska na jej śmierci?

– Pytam jeszcze raz: jesteś sama?
– Przyprowadziłam ze sobą grupę komandosów marynarki wojennej.
Trott znowu ją uderzył. Przed oczami zobaczyła gwiazdy.
– Gdzie jest Jordan Tavistock?
– Nie wiem.



– Jest z tobą?
– Nie.
Trott wziął do ręki zegarek Jordana i otworzył kopertę. Przeczytał

głośno napis.
– Bernard Tavistock. Naprawdę nie wiesz, gdzie on jest?
– Nie wiem.
– To skąd masz ten zegarek?
– Ukradłam go.
Chociaż przygotowała się na kolejny cios, uderzenie pięści Trotta

odebrało jej oddech. Po jej twarzy spłynęła krew. Ze zdumieniem
obserwowała, jak czerwone krople wsiąkają we wspaniały dywan. Co za
ironia, pomyślała. Powiedziałam w końcu prawdę, a on też mi nie wierzy.

– Dalej pracuje z tobą?
– Nie chce mieć ze mną nic wspólnego. Zostawiłam go.
Trott zwrócił się do van Weldona.
– Myślę, że Tavistock dalej stanowi zagrożenie.
Clea błyskawicznie podniosła głowę.
– Nie. Nie, on nie ma z tym nic wspólnego!
– Był z tobą przez cały zeszły tydzień.
– Jego strata.
– Dlaczego byliście razem?
Wzruszyła ramionami.
– Seks.
– Myślisz, że w to uwierzę?
– A dlaczego nie? – Buntowniczo przekrzywiła głowę. – Potrafię zawrócić

facetom w głowie.
– To do niczego nie prowadzi! – zniecierpliwił się van Weldon. – Wyrzuć ją

za burtę.
– Muszę sprawdzić, czego się dowiedziała. I co wie Tavistock. Inaczej

będziemy działać w ciemno. Jeżeli Interpol… – Nagle usłyszeli sygnał
interkomu.

Trott nacisnął przycisk głośnika.
– Tak, kapitanie?
– Zaszły pewne nieprzewidziane okoliczności. Mamy na rufie okręt

Marynarki Wojennej. Żądają pozwolenia na wejście na pokład.
– W jakim celu?
– Podobno sprawdzają wszystkie statki wychodzące z Portsmouth.

Szukają terrorystów z IRA. Uważają, że mogli się podszyć pod załogę.
– Nie zgadzam się – rzekł spokojnie van Weldon.
– Mają wsparcie helikoptera – dodał kapitan. – I drugi statek w drodze.
– Jesteśmy poza strefą dwunastu mil. Nie mają prawa nas kontrolować.
– Proszę pana, radziłbym się zgodzić – powiedział kapitan. – Wygląda to

na rutynową kontrolę. Wie pan, jak to jest: Brytyjczycy zawsze tropią IRA.



Pewnie chcą się przyjrzeć naszej załodze. Jeżeli odmówimy, wzbudzi to ich
podejrzenia.

Trott i van Weldon wymienili spojrzenia. W końcu stary człowiek siedzący
na wózku inwalidzkim kiwnął głową.

– Proszę zebrać wszystkich na pokładzie – rzucił Trott w stronę
interkomu. – Niech Brytyjczycy dobrze im się przyjrzą. Na nic więcej nie
zezwalam.

– Dobrze, proszę pana.
Trott zwrócił się do van Weldona:
– Chodźmy na pokład. A panna Rice…
– Musi zaczekać – dokończył van Weldon i podjechał wózkiem do swojej

prywatnej windy. – Sprawdź, czy jest dobrze przywiązana. Spotkamy się na
mostku.

Trott zacisnął więzy tak mocno, że Clea aż jęknęła z bólu, a potem zakleił
jej usta taśmą.

Gdy zamknęły się za nim drzwi, Clea zaczęła napinać krępującą ją linę.
Kilka bolesnych obrotów nadgarstkami uzmysłowiło jej, że zadanie jest
beznadziejne. Nie mogła się uwolnić.

Rozpłakała się ze złości. Żołnierze Marynarki Wojennej zaraz znajdą się
na pokładzie. Nikt się nigdy nie domyśli, że pod pokładem jest ktoś, kto
potrzebuje ratunku.

Tak blisko, a tak daleko. Zacisnęła zęby i zaczęła znowu walczyć ze
sznurem.

– Jesteś pewien, że chcesz zejść z nami?
Jordan wyglądał przez okienko helikoptera na pokład „Villafjorda”. Czeka

go trudne lądowanie na terytorium wroga, ale przy wietrze i pod osłoną
nocy jest szansa, że nikt go nie rozpozna.

– Tak – powiedział.
– Masz najwyżej dwadzieścia minut – oznajmił oficer marynarki siedzący

obok. – Potem wynosimy się stąd. Z tobą lub bez ciebie.
– Rozumiem.
– Mamy bardzo wątłe podstawy prawne. Jeżeli van Weldon złoży skargę,

będziemy się tłumaczyć przez lata.
– Daj mi tylko dwadzieścia minut.
Jordan naciągnął na twarz czarną kominiarkę. Pożyczony mundur

Marynarki Wojennej był trochę za ciasny w ramionach, do broni w kaburze
pod pachą trudno mu się było przyzwyczaić, lecz jedno i drugie było
konieczne, by operacja się udała. Niestety, pozostałych siedmiu żołnierzy
marynarki trudniej było przekonać co do tego, że obecność amatora
między nimi jest niezbędna. Przyglądali mu się z lekceważeniem.

Jordan nie zwracał na nich uwagi i skoncentrował się na statku, który
znajdował się teraz pod helikopterem. Dzięki skomplikowanym manewrom



pilota helikopter wylądował, a na pokład natychmiast wysypali się ludzie.
Pilot, świadom zagrożeń ze strony kołyszącego się pokładu, wzniósł się

w górę, pozostawiając ich na statku.
Na ich spotkanie wyszedł mężczyzna o jasnych włosach. Jordan stanął za

jednym z oficerów i odwrócił twarz. Byłoby źle, gdyby Trott go rozpoznał.
Dowódca grupy wystąpił i przedstawił się.
– Komandor porucznik Tobias, Marynarka Królewska.
– Simon Trott, przedstawiciel firmy van Weldon. W czym mogę panu

pomóc, komandorze?
– Chciałbym przyjrzeć się pańskiej załodze.
– Proszę. – Trott wskazał na grupę ludzi zebranych przy schodkach na

mostek. – Są wszyscy, poza kapitanem i panem van Weldonem, którzy są na
mostku.

– Nie ma nikogo pod pokładem?
– Nie.
Komandor Tobias skinął głową.
– Dobrze, zaczynajmy.
Trott odwrócił się, by ich poprowadzić. Jordan trzymał się przez jakiś

czas na uboczu, a potem niezauważenie schodkami zbiegł pod pokład. Nie
miał dużo czasu. Otwierał wszystkie drzwi po kolei i wołał Cleę.
Przeszukał pomieszczenia załogi, oficerów, mesę i kuchnię.

Idąc w kierunku rufy, zajrzał do ładowni, gdzie stało kilkanaście skrzyń
różnej wielkości. Pokrywa jednej z nich była odsunięta. Podniósł ją i zajrzał
do środka.

Zobaczył głowę statuy, spowitą do połowy w zwoje drewnianych wiórów.
I małą czarną rękawiczkę.

– Clea? – zawołał, uświadamiając sobie, że już minęło dziesięć minut.
Z narastającym uczuciem paniki biegł korytarzem i otwierał kolejne

drzwi. Ma tak mało czasu, a jeszcze musi sprawdzić maszynownię,
pozostałe ładownie i Bóg wie co.

Nad głową słyszał coraz głośniejszy warkot lądującego helikoptera.
Przed sobą ujrzał mahoniowe drzwi z napisem „Nie wchodzić”. Nacisnął
na klamkę, ale drzwi były zamknięte na klucz. Zaczął w nie walić i wołać
Cleę, lecz nikt mu nie odpowiedział.

Clea usłyszała łomot i wołanie, lecz nie mogła zareagować, bo taśma na
ustach tłumiła każdy dźwięk. Rzucała się jak szalona, pragnąc uwolnić się
z więzów, sznur jednak był mocno zawiązany. Zdrętwiałe ręce i stopy były
bezużyteczne.

Nie zostawiaj mnie! Nie zostawiaj! Domyśliła się jednak, że Jordan
odwrócił się od drzwi.

W rozpaczy rzuciła się całym ciałem w bok. Fotel przewrócił się razem
z nią. Uderzyła głową w stolik. Jej czaszkę przeszył ostry ból, w oczach jej
pociemniało. Za wszelką cenę starała się nie dopuścić do utraty



przytomności. Nie potrafiła jednak otrząsnąć się z zamroczenia.
Usłyszała jakiś słaby stuk, a potem dźwięk przypominający bębnienie.

Zmusiła się, by otworzyć oczy. Czarna zasłona zaczęła się podnosić.
Dostrzegła zarys mebli. Zdała sobie sprawę, że hałas dochodzi ze strony
drzwi.

Najpierw posypał się deszcz drzazg, a potem, na skutek uderzeń
czerwonej siekiery ze skrzynki ze sprzętem przeciwpożarowym,
w drzwiach pojawiła się dziura. Czyjeś ramię otworzyło od środka zamek.

Do kabiny wpadł Jordan. Zobaczył Cleę i wyszeptał:
– O mój Boże…
Ukląkł przy niej. Jej ręce były tak zdrętwiałe, że nawet nie poczuła, że

przeciął krępujący je sznur. Potem Jordan usunął z jej ust taśmę, wziął ją
na ręce i obsypał pocałunkami. Leżała w jego ramionach, szlochając, a on
całował jej włosy, twarz, szeptał jej imię, jak gdyby nie mógł się nim
nacieszyć.

Cichy sygnał z przywrócił go do rzeczywistości. Wyłączył przytroczony do
paska pager.

– Mamy minutę. Możesz chodzić?
– Chyba… nie. Moje nogi…
– Zaniosę cię.
Przytulił ją do siebie mocniej i wyniósł na korytarz.
– Jak się stąd wydostaniemy?
– Tak jak się tu dostałem. Helikopterem marynarki.
Skręcił za róg i stanął jak wryty.
– Obawiam się, panie Tavistock – powiedział Simon Trott, stając im na

drodze – że nie zdążycie na ten helikopter.



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Clea poczuła, że uścisk ramion Jordana stał się mocniejszy. W ciszy, która
nagle zapadła, niemalże słyszała bicie jego serca. Trott podniósł broń.

– Postaw ją.
– Nie może chodzić. Uderzyła się w głowę – odparł Jordan.
– Wobec tego ją zaniesiesz.
– Dokąd?
Trott wskazał pistoletem na koniec korytarza.
– Do ładowni.
Jordan nie miał wyboru. Z Cleą w ramionach skierował się do

wskazanych drzwi. Ładownia wypełniona była po brzegi skrzyniami.
– Grupa specjalna wie, że jestem na pokładzie – powiedział. – Nie odlecą

beze mnie.
– Czyżby? – Trott spojrzał wymownie w górę, skąd dochodził warkot

helikoptera. – Właśnie to robią.
Usłyszeli huk silnika, który po chwili przycichł.
– Za późno. – Trott pokręcił z żalem głową. – A teraz wchodzimy w szarą

strefę zaprzeczeń, panie Tavistock. Będziemy utrzymywać, że nigdy nie
było was na pokładzie, a Marynarce Królewskiej będzie niezręcznie
twierdzić coś innego. – Znów pomachał pistoletem, wskazując jedną ze
skrzyń. – Jest wystarczająco duża dla was obojga. Będzie wam przytulnie.

Zamknie nas w środku, pomyślała Clea. A potem?
Wrzuci skrzynię do morza, to jasne. Utopią się w podwodnej trumnie.

Przejmujący strach odebrał jej umiejętność myślenia i działania.
Nagle usłyszała zadziwiająco spokojny głos Jordana.
– Będą na was czekać w Neapolu. Interpol i włoska policja. Chyba nie

myślisz, że to takie proste wyrzucić jedną skrzynię przez burtę.
– Od lat mamy w Neapolu układy.
– To wasz fart się odwróci. Lubisz ciemne zamknięte pomieszczenia? Bo

tam się znajdziesz. Na resztę życia.
– Dość tego – uciął Trott. – Postaw ją. Oderwij pokrywę skrzyni. – Sięgnął

po łom i przesunął go po podłodze w stronę Jordana. – I żadnych
gwałtownych ruchów.

Jordan postawił Cleę, a ta osunęła się na kolana, bo nie mogła utrzymać
się na nogach. Jordan pochylił się nad nią, patrząc jej przy tym w oczy. Coś
w jego spojrzeniu zwróciło jej uwagę. Próbuje jej coś powiedzieć! Wtedy
zauważyła pod jego ubraniem kawałek skórzanego pasa.

Kabura, pomyślała. Jest uzbrojony!



Plecy Jordana na chwilę zasłoniły Trottowi widok. Clea szybko wsunęła
rękę pod pachę Jordana i wyjęła pistolet.

Jordan przybliżył się do niej jeszcze bardziej.
– Użyj mnie jako tarczy. Celuj w pierś – powiedział szeptem.
Rzuciła mu przerażone spojrzenie.
– Nie…
Ścisnął boleśnie jej ramię.
– Zrób to – rzekł z naciskiem.
Spotkali się wzrokiem. Zapamięta na całe życie przesłanie, jakie ujrzała

w jego oczach. Musisz żyć, Clea. Dla nas obojga.
Znowu uścisnął jej ramię, tym razem delikatniej, i lekko się uśmiechnął.
– Szybciej, pokrywa! – warknął Trott.
Clea zagięła palec na spuście. Nigdy dotąd do nikogo nie strzelała. Jeżeli

chybi, jeżeli kula nie trafi do celu, Trott będzie miał czas opróżnić cały
magazynek w plecy Jordana. Musi wycelować precyzyjnie. Strzał musi być
śmiertelny. Żeby ocalić życie Jordanowi.

Jego wargi dotknęły jej czoła. Ucieszyła się ich ciepłem, zdając sobie
sprawę, że kiedy dotknie ich następnym razem, istnieje ryzyko, że
przyniosą chłód śmierci.

– Chyba muszę cię pogonić – zniecierpliwił się Trott, podniósł broń
i wystrzelił.

W ciele Jordana Clea poczuła spazm bólu i usłyszała, że jęknął i złapał się
za udo. Z przerażeniem zobaczyła kapiące na podłogę czerwone krople.
Poczuła, jak wstępuje w nią wściekłość, i przestała się wahać. Schwyciła
pistolet w obie ręce, wycelowała w Trotta i strzeliła.

Kula trafiła go prosto w pierś. Zatoczył się do tyłu, na jego twarzy
pojawiło się zdumienie. Broń wyśliznęła mu się z ręki i z hukiem upadła na
podłogę. Osunął się na kolana, niezdarnie próbował ją jeszcze podnieść,
ale ręce już nie funkcjonowały. Opadł na ziemię, w ostatnim przebłysku
świadomości próbując dosięgnąć pistoletu. A potem ciało znieruchomiało.

– Uciekaj – wyjąkał Jordan, z trudem łapiąc oddech.
– Nie zostawię cię.
– Nie mogę się ruszyć. Moja noga…
– Cicho! – zawołała. Niemal na czworakach dotarła do ciała Trotta

i chwyciła jego broń. – I tak nie możemy opuścić statku! Musieli słyszeć
strzały. Zaraz tu będą, wszyscy. Zostajemy razem.

Usiadła przy Jordanie. Leżał skulony w kałuży własnej krwi. Z czułością
ujęła jego twarz w ręce i pocałowała w usta. Wargi miał chłodne.

Szlochając, położyła jego głowę na swoich kolanach. To koniec,
pomyślała, wsłuchując się jednocześnie w odgłos zbliżających się kroków.
Wszystko, co możemy teraz zrobić, to walczyć do gorzkiego końca. I mieć
nadzieję, że śmierć nastąpi szybko. Pochyliła się nad nim i powiedziała:

– Kocham cię.



Kroki były tuż przy drzwiach.
Z przedziwnym uczuciem spokoju podniosła broń i wycelowała. I cofnęła

palec ze spustu. Mężczyzna w mundurze żołnierza Marynarki Królewskiej
stał jak wryty i mrugał ze zdumienia oczami. Za nim pojawili się trzej inni,
też w mundurach. Jednym z nich był Richard Wolf.

Richard wcisnął się do ładowni. Gdy zobaczył Jordana i powiększająca się
plamę krwi, odwrócił się i zawołał:

– Niech helikopter wraca! Z ekipą ratowniczą!
– Rozkaz! – Jeden z oficerów ruszył w stronę interkomu.
Clea nadal trzymała pistolet. Powoli go opuściła, ale nie wypuszczała

z dłoni. Bała się pozbawić tej jednej jedynej rzeczy, na którą mogła liczyć.
Bała się, że jeżeli go odłoży, to wpadnie w jakąś czarną dziurę.

– Już dobrze. Daj mi broń.
Osłupiała, spojrzała na Richarda. Przyglądał się jej z miłym uśmiechem,

a potem wyciągnął rękę. Bez słowa oddała mu pistolet. Pokiwał głową
i powiedział miękko:

– Grzeczna dziewczynka.
Po piętnastu minutach na pokładzie wylądowała ekipa ratunkowa. Nogi

Clei funkcjonowały już normalnie, mogła poruszać się o własnych siłach,
choć jeszcze się nie czuła pewnie. Coraz bardziej bolała ją głowa. Jeden
z ratowników próbował obejrzeć jej siniaki na skroni, lecz go odepchnęła.

Całą uwagę skupiła na Jordanie. Patrzyła, jak podłączono kroplówkę
i położono go na noszach. W otępiającej ciszy wcisnęła się do windy, która
zawiozła ich na pokład.

Gdy wkładano nosze na pokład helikoptera, chciała wsunąć się za nimi,
lecz jeden z oficerów ją powstrzymał. Wtedy zrozumiała, że Jordan zaraz
zniknie jej z oczu. Nagle się przestraszyła, myśląc w panice, że jeżeli teraz
go zabiorą, to już go nigdy nie zobaczy.

Przepchnęła się do przodu, roztrącając stojących przy helikopterze
oficerów, i zdołałaby wejść na pokład, gdyby ktoś nie schwycił jej mocno za
ramię.

Richard Wolf.
– Puść mnie! – zaszlochała, próbując mu się wyrwać.
– Zabierają go do szpitala. Zajmą się nim.
– Muszę z nim być! On mnie potrzebuje!
Richard przytrzymał mocno jej ramiona.
– Wkrótce go zobaczysz, obiecuję ci! A teraz my cię potrzebujemy, Cleo.

Musisz nam wszystko powiedzieć. O van Weldonie. I o tym statku.
Reszta jego słów utonęła w ryku silnika.
Ku rozpaczy Clei helikopter wzniósł się w targaną wiatrem ciemność.

Zaopiekujcie się nim, prosiła. Uratujcie go. Wpatrywała się w światła
pozycyjne helikoptera, które po chwili pochłonęła ciemność. Ucichł także
huk silnika. Pozostał tylko szum wiatru i wzburzonego morza.



– Panno Rice? – Richard dotknął lekko jej ramienia.
Clea popatrzyła na niego przez łzy.
– Powiem panu wszystko, panie Wolf. – Zaśmiała się z trudem. – Nawet

prawdę.

Zobaczyła go dopiero po dwóch dniach.
Powiedziano jej, że stracił dużo krwi, ale operacja się udała i nie powinno

być żadnych komplikacji.
Richard Wolf umieścił ją w bezpiecznym miejscu poza Londynem,

należącym do MI6. Był to uroczy wiejski domek z kamienia, z ogródkiem,
otoczony białym murem. Czuła się tam jak w więzieniu. Obecność trzech
strażników tylko potęgowała to uczucie.

Richard wytłumaczył jej, że to konieczne. Ktoś nadal może czyhać na jej
życie. Przeprowadzka mogła być niebezpieczna. Zanim upadek van
Weldona stanie się ogólnie znany, powinna zniknąć z oczu.

I trzymać się z dala od Jordana.
Rozumiała prawdziwy sens tej separacji. Nie zaskoczyło jej także, że

arystokratyczna rodzina w końcu ma zwyciężyć. Ona nie jest typem
kobiety, którą mogliby zaakceptować, gdyby chcieli utrzymać dobre imię.
I nie ma znaczenia, co Jordan do niej czuje – choć akurat jego uczuć była
pewna – jej przeszłość będzie zawsze stanowić barierę nie do przebycia.

Tavistockowie mają na uwadze tylko dobro Jordana. I nie mogła ich za to
winić. Ale odczuwała do nich niechęć za to, że ograniczyli jej wolność.
W swoim małym miłym więzieniu wytrzymała całe dwa dni. Spacerowała
po ogrodzie, oglądała telewizję, nawet nie próbując zrozumieć, o co
chodzi, automatycznie przeglądała pisma.

Pod koniec drugiego dnia miała już dosyć odosobnienia. Wzięła plecak,
wyszła na zewnątrz i oznajmiła strażnikowi u bramy, że chce wyjść.

– Obawiam się, że to niemożliwe – odparł.
– A co mi zrobisz, kolego? Strzelisz w plecy?
– Mam rozkaz zapewnić pani bezpieczeństwo. Nie może pani wyjść.
– No to popatrz.
Zarzuciła plecak na ramię i była już przy furtce, kiedy przed dom

zajechała czarna limuzyna i zatrzymała się tuż przy niej. Ze zdumieniem
zobaczyła, że wysiadł z niej kierowca, obszedł samochód i otworzył tylne
drzwi.

Z auta wysiadł starszy mężczyzna. Był krępy i łysiejący, miał na sobie
elegancki garnitur. Przez chwilę przyglądał się Clei w milczeniu.

– Więc to pani jest tą osobą – powiedział w końcu.
Ze spokojem zmierzyła go wzrokiem.
– Z kim mam do czynienia? – zapytała.
Wyciągnął do niej rękę.
– Hugh Tavistock. Wuj Jordana.



Bez słowa uścisnęła jego dłoń i odwzajemniła badawcze spojrzenie.
– Mamy dużo do omówienia, panno Rice – rzekł Hugh. – Proszę wsiąść do

samochodu.
– Właśnie wychodziłam.
– Nie chce pani go zobaczyć?
– Ma pan na myśli Jordana?
Hugh skinął głową.
– Do szpitala jest dość daleko. Myślałem, że to będzie dobra okazja,

żebyśmy się trochę poznali.
Przyjrzała mu się, chcąc odczytać intencje. Jego twarz była

nieprzenikniona.
Wsiadła do limuzyny. Siedzieli obok siebie, zachowując przez jakiś czas

milczenie. Za oknem przesuwał się wiejski krajobraz. Drzewa pomalowane
były na jaskrawe barwy jesieni. Cóż możemy mieć sobie do powiedzenia? –
zastanawiała się Clea. Jestem obca w tym świecie, tak jak on w moim.

– Zdaje się, że mój bratanek przywiązał się do pani – odezwał się w końcu
starszy pan.

– Pański bratanek jest dobrym człowiekiem – odparła. – Bardzo dobrym.
– Zawsze o tym wiedziałem.
– Zasługuje… – Urwała i przełknęła łzy. – Zasługuje na najlepsze.
– To prawda.
– A więc… – Uniosła głowę i popatrzyła mu w oczy. – Nie będę robić

trudności. I proszę zrozumieć, lordzie Lovat, że nie stawiam żadnych
warunków. Nie robię sobie żadnych nadziei. – Odwróciła wzrok. – Chcę
tylko, żeby był szczęśliwy. Zrobię co trzeba, nawet jeżeli muszę zniknąć.

– Pani go kocha.
To nie było pytanie, lecz stwierdzenie. Teraz już nie mogła powstrzymać

łez.
– No, z pewnością jest precedens – westchnął.
– Co pan ma na myśli?
– Sporo kobiet poważnie interesowało się moim bratankiem.
– Wiem dlaczego.
– Ale żadna z nich nie przypominała pani. Czy zdaje sobie pani sprawę, że

to właśnie pani, w gruncie rzeczy sama, doprowadziła do pokonania
Victora van Weldona? I obalenia imperium nielegalnego handlu bronią?

Wzruszyła ramionami, jak gdyby nie miało to znaczenia. W tym
momencie istotnie tak było. Słuchała jednym uchem, jak Hugh relacjonował
wydarzenia na „Villafjordzie” po wejściu na pokład tego statku Marynarki.
Potem mówił o aresztowaniu Olivera i Veroniki Cairncross i o wznowieniu
śledztwa w sprawie zatonięcia „Havelaara”. Niestety, Victor van Weldon
prawdopodobnie nie dożyje do procesu, ale w jakiś sposób sprawiedliwość
go dosięgła. A karę wymierzy mu już Stwórca.

Kiedy Hugh skończył mówić, spojrzał na Cleę i powiedział:



– Oddała pani nam wszystkim wielką przysługę, panno Rice. Gratuluję.
Wzruszyła ramionami.
– Jestem zmęczona, lordzie Lovat. Chcę jechać do domu.
– Do Ameryki?
Znowu wzruszyła ramionami.
– Myślę, że to jest mój dom. Nie mam…
– A co z Jordanem? Przecież go pani kocha.
– Sam pan powiedział, że to nie pierwszy taki przypadek. Kobiety zawsze

go kochały.
– Ale Jordan nie pokochał żadnej. Aż do teraz.
Zapadła cisza. Twarz Clei sposępniała.
– Przez ostatnie dwa dni mój normalnie dobroduszny bratanek był

zupełnie nie do wytrzymania. Zrobił się kłótliwy. Prześladuje lekarzy
i pielęgniarki, dwa razy wyciągnął sobie kroplówkę i zabrał innemu
pacjentowi wózek. Tłumaczyliśmy mu, że to nie jest odpowiedni moment,
żeby mogła go pani odwiedzić. Pani życie było zagrożone, toteż
przemieszczanie się było ryzykowne. Ale teraz nic już pani nie zagraża…

– Naprawdę?
– Dlatego po panią przyjechałem. Może pani zdoła przywrócić mu dobry

humor.
– Myśli pan, że będę w stanie?
– Richard Wolf też tak pomyślał.
– A co mówi Jordan?
– Nie odzywa się. Ale on zawsze był skryty. Najpierw chce porozmawiać

z panią.
Clea roześmiała się z goryczą.
– Dla pana to musi być bardzo deprymujące. Kobieta taka jak ja

i bratanek. Musielibyście ukrywać mnie przed światem.
– Razem z połową moich przodków.
Spojrzała na lorda pytającym wzrokiem.
– Nie rozumiem.
– My, Tavistockowie, mamy długą tradycję dobierania sobie…

niewłaściwych partnerów. Żeniliśmy się z Cygankami, kurtyzanami,
a czasami trafiała się nawet jakaś Jankeska – rzekł z uśmiechem.

Po raz pierwszy dostrzegła w jego oczach ciepło.
– Nikt by niczemu się nie dziwił – dodał.
– Przyjąłby… pan kogoś takiego jak ja do rodziny?
– To nie moja decyzja, panno Rice. Wybór należy do Jordana. Ja tylko

pragnę, żeby był szczęśliwy.
Skąd możemy wiedzieć, co uczyni go szczęśliwym? – pomyślała. Przez

miesiąc czy rok może i znajdzie w moich ramionach ukojenie. A potem
sobie przypomni, kim byłam. Kim jestem…

Schwyciła plecak i zapragnęła uciec gdzieś daleko. Tak przeżyła ostatnie



tygodnie – szybka ucieczka, odejście w cień. Tak też zawsze kończyła
swoje romanse. Teraz jednak nie może uniknąć konfrontacji. Po prostu
musi powiedzieć prawdę. Wyłożyć karty na stół i być do bólu uczciwa.

Jest to Jordanowi winna.
Zanim dojechali do szpitala, zrozumiała, że rozstanie z Jordanem jest

nieuniknione. Stała sztywno w windzie, a kiedy dotarli do siódmego piętra
i ruszyli do pokoju Jordana, była już opanowana i przygotowana na
pożegnanie. Gdy wchodziła do sali, była już spokojna.

Lecz postanowienia legły w gruzach.
Jordan stał przy oknie, opierając się na kulach. Miał na sobie szare

spodnie i białą koszulę, był bez krawata – pełen luz, jak na Tavistocków. Na
dźwięk otwieranych drzwi odwrócił się niezdarnie. Nie nauczył się jeszcze
chodzić o kulach, toteż z trudem utrzymywał równowagę, gdy się do niej
zbliżał. Ale cały czas nie spuszczał z niej wzroku.

Opiekun Clei odszedł, a ona stała w drzwiach.
– Widzę, że wyszedłeś z tego – powiedziała.
Bezskutecznie szukał w jej twarzy czegoś, czego pragnął.
– Chciałem się z tobą zobaczyć.
– Twój wuj mi mówił. Bali się ruszyć nas oboje. – Uśmiechnęła się. – Ale

teraz, kiedy nie ma van Weldona, każde z nas może powrócić do swojego
życia.

– I wrócisz?
– A co miałabym zrobić?
– Zostań ze mną.
Stał bez ruchu, obserwując ją. Czekając na odpowiedź.
Odwróciła wzrok.
– Mam zostać? W… Anglii?
– Ze mną. Gdziekolwiek.
– To dość niejasna propozycja.
– Wcale nie. Po prostu nie chcesz zaakceptować tego, co oczywiste.
– Oczywiste?
– Przeszliśmy razem przez piekło. Zależy nam na sobie. Przynajmniej

mnie zależy na tobie. I nie pozwolę ci uciec.
Potrząsnęła głową i roześmiała się sztucznie. Nie, to było tak, jak gdyby

serce uwięzło jej w gardle.
– Jak może ci na mnie zależeć? Nie jesteś nawet pewien, kim jestem.
– Wiem, kim jesteś.
– Okłamywałam cię wiele razy.
– Cóż.
– To były straszne kłamstwa. Gigantyczne.
– Powiedziałaś też prawdę.
– Dopiero kiedy musiałam. Siedziałam w więzieniu, Jordanie! Pochodzę

z przestępczej rodziny. Moje dzieci będą kryminalistami.



– A więc… to będzie duże wyzwanie dla rodziców.
– A to? – Sięgnęła do plecaka i wyjęła zegarek kieszonkowy. – Ukradłam

go. Wzięłam coś, co jest dla ciebie cenne. Wzięłam go, żeby ci coś
udowodnić. Żeby ci pokazać, jakim jesteś idiotą, że mi wierzysz!

– Nie, Cleo – odparł ze spokojem. – Nie dlatego ukradłaś zegarek.
– Nie? A dlaczego?
– Ponieważ się mnie boisz.
– Boję? Ja się boję?
– Boisz się mojej miłości. Boisz się mnie kochać. Boisz się, że wszystko

się rozleci, bo uznam, że masz skazę.
– Dobrze – odparowała. – Może to wszystko zrozumiałeś. Ale jest w tym

trochę prawdy. To wszystko może wyglądać romantycznie, ale prędzej czy
później zrozumiesz, kim naprawdę jestem.

– Przecież wiem, kim jesteś. Już to mówiłem. I wiem, ile miałem
szczęścia, że cię znalazłem.

– Szczęścia? – Roześmiała się gorzko. – Szczęścia? – Podniosła zegarek. –
Jestem złodziejką, zapomniałeś? Ukradłam ci go!

Chwycił ją za nadgarstek.
– Jedyną rzeczą, jaką mi ukradłaś, jest moje serce – oświadczył cicho.
Patrzyła na niego w milczeniu. Chociaż chciała się odsunąć, odwrócić

głowę, jej wzrok stał się takim samym zakładnikiem jak ręka.
– Nie, Cleo – ciągnął. – Tym razem nie uciekniesz. Kiedy nadchodzą

kłopoty, bierzesz nogi za pas, ale nie widzisz, że tym razem proponuję ci
coś zupełnie innego. Daję ci dom, żebyś się skryła właśnie w nim.

Przestała się wyrywać, toteż Jordan uwolnił jej rękę. Stali, patrząc na
siebie, nie dotykając się, nic nie mówiąc.

Tyle razy usiłowałam od ciebie uciec, pomyślała, a w rzeczywistości
uciekałam od siebie. Nigdy od ciebie.

Z czułością dotknął jej twarzy i starł pierwszą łzę, która potoczyła się po
policzku.

– Nie mogę cię zmusić, żebyś została, Cleo, ale ja podjąłem już decyzję.
Teraz czas na ciebie.

Dojrzała na jego twarzy niepewność. I nadzieję.
– Chcę… ci wierzyć – powiedziała szeptem.
– Uwierzysz mi. Może nie teraz, może nie za rok, może nie za dziesięć

lat, ale pewnego dnia, Cleo, zaufasz mi do końca. – Przysunął się bliżej
i dotknął jej ust. – I wtedy, panno Rice, etap uciekania w twoim życiu
dobiegnie końca.

Jordanie, ten etap już chyba minął, pomyślała, przełykając łzy. Zarzuciła
mu ręce na szyję i przywarła do jego ust. Ten pocałunek przypieczętował
ich związek.

Gdy odsunęła się od Jordana, by odetchnąć, zauważyła, że się uśmiecha.
To był uśmiech złodzieja, który ukradł jej serce. I zachowa je na zawsze.
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